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dowych i poprodukcyjnych

tel. 792 18 22 17;  607 232 330 
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Zosia Stanisz - rewelacyjna 
tenisistka 

z Jeleniej Góry. 
Fachowcy 

przewidują jej 
wielką, 

profesjonalną 
karierę.
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Powiało trochę jesienią, ale nic to, bo 
wciąż czuję smak tegorocznego lata i nie 
zamierzam szybko o nim zapomnieć. 

Nie wiem, jak to się stało, ale wreszcie 
miałem urlop. Wprawdzie trochę prozą 
życia szarpany i może nie z najwyższej półki 
marzeń, ale w końcu prawdziwy. Taki, co 
pozwala wyspać się do woli i poużywać ży-
cia bez kieratu codzienności. Ba, wybrałem 
się nawet z rodziną nad morze i popławiłem 
nieco w upale i ciepłym (naprawdę!) Bałty-
ku. Nie obyło się wprawdzie bez przygód, 
ale oblepione morską solą wspomnienia 
mam dobre i niezmącone nieprzyjem-
nymi epizodami. Uśmiechaliśmy się do 
wszystkich i oni do nas też, a najszerzej ci, 
u których w dobrym nastroju upłynnialiśmy 
wakacyjny budżet. Pani Sylwia w ulubio-
nym barze „Posejdon” przyjmowała nas 
jak starych przyjaciół, z obustronnym za-
dowoleniem spełniając kulinarne zachcianki. 
W tych okolicznościach przestałem nawet 
zauważać zbiór martwych owadów prze-
chowywanych na dnie często otwieranej 
lodówki z butelkowanymi napojami. Pani 
Jadwiga, co z biegu przyjęła nas na kwa-
terę,każdego dnia witała nas uśmiechem, 
gotowa przedłużać w nieskończoność czas 
pobytu pod jej dachem, wcale nie zniesma-
czona drobnym rabatem wynegocjowanym 
zaraz po przyjeździe. Panie w cukierni 
zadowolone, uprzejme małżeństwo z ulicz-
nego warzywniaka nie wzdrygało się przez 
zważeniem dwóch śliwek, tudzież jednego 
jabłka, pani na poczcie ochoczo doradziła 
w kwestii drobnej przesyłki, którą trzeba było 
nadać, a dama w kapeluszu z przyplażowej 
rupieciarni gotowa była własnoręcznie zało-
żyć mi kwieciste galoty na lato, które wpadły 
mi w oko, i nie omieszkała uprzejmie zapytać, 
czy aby nie potrzebujemy młoteczka do 
parawanu wiszącego na mym ramieniu. Cóż, 
z żalem opuściłem ową wakacyjną krainę, 
z pełnym jednak przekonaniem, że chętnie 
kiedyś tam jeszcze wrócę. 

Nie wiem natomiast, czy mam ochotę 
wracać w nasze kochane Karkonosze, 
których też postanowiliśmy zażyć nieco 
więcej niż na co dzień, korzystając z waka-
cyjnej laby i wizyty przyjaciół, którym warto 
pokazać nasze skarby natury. Pierwszą 
wyprawę na szczyty wspominaliśmy dni 
kilka, ale wcale nie z powodu cudownych 
widoków i pięknych przygód na szlaku. 
W świadomości zalęgła nam się pani z kasy 
kolei na Szrenicę, która robiła wszystko, by 
zniechęcić nas do wjazdu na górę. Owszem, 
możemy kupić bilety i wio, ale czy wiemy, 
że tam wiatr i zimno? Zdawkowe pytanie 
o to, czy jesteśmy przygotowani na takie 
warunki, można by przyjąć za objaw troski 
o bezpieczeństwo najdroższych turystów, 
gdyby nie odrzucający warkot z okienka. 
Nie daliśmy się przegonić, i całe szczęście, 
bo na górze było cudnie. Ale co z tymi, co 
zostali na dole ze skrzywionymi minami? 
Równie upojnie było pod Śnieżką. Nie to, 
żebym nie rozumiał pani zza baru Śląskiego 
Domu, która nie ma przecież powodu do 
radości przy wydawaniu milionowej herbaty, 
milionowemu ludkowi, męczącemu ją o to 
samo. Nie wiem jednak, czy szybko wrócę 
tam, pomny faktu, że omal nie oberwaliśmy 
gorącymi kubkami ciśniętymi w naszą 
stronę. Całe szczęście, że na koniec zdecy-
dowaliśmy się zajrzeć jeszcze do Samotni. 
Może to magia wody, ale dopiero nad Ma-
łym Stawem poczułem się jak nad morzem. 
Uśmiechnięta dziewczyna za barem nie 
wścieka się, że marudzimy, że może zjemy 
to, a może tamto, a może wcale. I goście 
dookoła jacyś tacy zadowoleni... Zrobiło 
się podwójnie miło. Chciało się zostać, po-
siedzieć. Od przyjaciół usłyszałem, że tutaj 
trzeba wrócić na dłużej. Całe szczęście, bo 
chyba tylko dzięki urlopowemu rozprężeniu 
wcześniej nie spłonąłem ze wstydu... 

Daniel Antosik
d.antosik@nj24.pl
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32 lat temu w NJ
Odbyło się posiedzenie Obywatelskie-

go Komitetu Porządkowania Jeleniej 
Góry, w czasie którego omówiono naj-
pilniejsze potrzeby w tym zakresie. Od 
15 do 22 bm. zorganizowany zostanie 
tydzień porządkowania miasta.


Mimo że przy samej obwodnicy 

północnej nie brakuje pracy dla służb 
inwestorskich, przystąpiono już do 

przygotowywania założeń i projektów 
następnej trasy szybkiego ruchu, 
nazywanej roboczo - obwodnicą 
południową. (...)Projekt techniczny 
obwodnicy przygotowuje biuro pro-
jektów z Krakowa. W tym roku będzie 
już gotowa koncepcja. Władze miasta 
zamierzają zapoznać z nią mieszkań-
ców i poddać tę koncepcję szerokiej 
dyskusji.


Zaskakuje nas czasem taka sytu-

acja: jest wyremontowany plac zabaw, 

a tymczasem dzieciarnia garnie się do 
pobliskich wykopów powstałych przy 
budowie drogi. Od huśtawek wolą 
rowy, kałuże, drzewa, a ich plac zabaw 
opanowują inni użytkownicy - drobni 
pijaczkowie.


W pałacu obrzędowości świeckich 

w Bolesławcu odbyła się uroczystość 
nadania imion dzieciom z przedszkoli nr 
1, 2 i 7. Obecni byli rodzice i przedsta-
wiciele zakładów pracy, dzieci otrzymały 
upominki.


Dużym powodzeniem wśród zmoto-

ryzowanych cieszą się specjalne tablice 
do sprawdzania świateł mijania i drogo-
wych w fiatach 125p, 126p i syrenach 
ustawione w 4 punktach Jeleniej Góry: 
przy ul. Krośnieńskiej, Świerczewskiego, 
Placu Stalingradu i ul. Różyckiego.

Jest szansa, że powstanie długo 
oczekiwana przed kierowców ob-
wodnica Maciejowej. Miasto ogłosiło 
właśnie przetarg na dokumentację 
techniczną budowy tej drogi.

- To kluczowa droga dojazdowa 
nie tylko do Jeleniej Góry ale i w 
Karkonosze. Te 2,5 miliona turystów, 
którzy rocznie odwiedzają region, nie 
może wisieć na jednej nitce - mówi 
prezydent Marcin Zawiła. - Wkrótce 
powstanie droga S3 do Bolkowa, czyli 
przybliży turystów do naszego regio-
nu, musimy być na to przygotowani.

Na razie jest to przetarg na do-
kumentację. Droga zaczynałaby się 
przy węźle grabarowskim i wpinała 
w istniejącą drogę krajową nr 3 przed 
zakładem Dr. Schneider.

Kiedy powstanie? - Jeśli będziemy 
mieli dokumentację, to w najbliższej 
perspektywie finansowej będziemy 

starali się o środki europejskie - mówi 
Marcin Zawiła.

Patrząc realnie, na obwodnicę 
musimy poczekać jeszcze przynaj-
mniej kilka lat. Oddanie kompletnej 
dokumentacji technicznej wraz ze 
złożeniem wniosku o uzyskanie decyzji 

o zezwolenie na realizację inwestycji 
drogowej ma nastąpić do 30 marca 
2016 roku. Dopiero po tym terminie 
będzie można rozpocząć budowę. 
Trzeba będzie jeszcze tylko uzyskać 
pieniądze na to zadanie. Tylko i aż.

(ROB)

Obwodnica na razie wObwodnica na razie w planach

Budowa obwodnicy Maciejowej ułatwi wielu kierow-
com dojazd z Wrocławia do stolicy Karkonoszy.

Od niedzieli (24 sierpnia) obowiązują 
nowe przepisy: do jazdy niektórymi 
motocyklami wystarczy prawo jazdy ka-
tegorii B. - To może powodować wiele 
zdarzeń drogowych - ostrzega Robert 
Tarsa, dyrektor Wojewódzkiego Ośrod-
ka Ruchu Drogowego w Jeleniej Górze.

Według nowych przepisów, do pro-
wadzenia motocykli o pojemności do 
125 ccm i mocy nieprzekraczającej 15 
KM, wystarczy prawo jazdy kategorii 
B. Dotychczas osoba, która chciała 
jeździć takim jednośladem, musiała 
mieć prawo jazdy kategorii A. Z dnia na 
dzień wielu kierowców uzyskało więc 
takie uprawnienia.

- Podchodzimy do tego tematu 
bardzo ostrożnie - mówi Robert Tarsa, 
dyrektor WORD-u. - Ktoś może zrobić 

prawo jazdy na samochód, wsadzić je 
na kilka lat do szuflady. Teraz może je 
wyjąć i jeździć motocyklem. 

Ostrzega, że technika jazdy samo-
chodem a motocyklem to zupełnie coś 
innego. - Nie jest sztuką przejechać 
prosto 50 czy 100 metrów motocy-
klem. Sztuką jest wykonać manewry, 
które zdarzają się na drodze: gwał-
townego omijania, hamowania. To są 
motocykle, które osiągają prędkość 
powyżej 100 kilometrów na godzinę - 
zaznacza. Obawia się, że nowe przepisy 
będą powodować mnóstwo zdarzeń 
na drogach. - Około miesiąca temu, 
w jednym z polskich miast, w trakcie 
szkolenia kursant najechał na samo-
chód, który stał przed światłami. Zginął 

- mówi. - Była to osoba, która miała już 

jakieś doświadczenie w kierowaniu 
jednośladem. A co dopiero osoby, 
które wsiądą pierwszy raz? Rozumiem 
intencję ustawodawcy. Jednym z argu-
mentów zwolenników zmian było to, że 
w wielu krajach Europy nie potrzeba 
dodatkowych uprawnień na motocykl. 
Trudno porównywać Polskę do np. 
Francji, gdzie tych motocykli są tysiące. 
U nas jeździ się głównie sezonowo.

Pojawi się także problem, co z kie-
rowcami, którzy będą chcieli doszkolić 
się przed rozpoczęciem jazdy motocy-
klem? Nie można, ot tak, zapisać się 
na kurs. Szkoły jazdy formalnie szkolą 
kandydatów na kierowców, a nie 
kierowców. - To rodziłoby rozmaite 
problemy, zwłaszcza w kontekście 
odpowiedzialności za wypadek - mówi 

dyrektor jeleniogórskiego WORD-u. - 
Jeżeli wypadek spowoduje kursant, 
bez uprawnień, to odpowiada za niego 
instruktor. A kto odpowiada, jeżeli zde-
rzenie spowoduje osoba posiadająca 
prawo jazdy?

Można zapisać się do ośrodka do-
skonalenia techniki jazdy, ale tych jest 
w Polsce bardzo niewiele. - Najbliższy 
jest we Wrocławiu, są jeszcze obok 
Opola i obok Zielonej Góry. Sądzę, że 
nieliczni kierowcy z naszego regionu 
skorzystają z takiej oferty - mówi R. 
Tarsa.

Póki co, pozostaje więc apelowanie 
do zdrowego rozsądku tych, którzy 
nigdy nie jeździli motocyklem, a od 
dzisiaj mają do tego uprawnienia.

(ROB)

WORD apeluje do kierowców o rozwagę

Wypucowane perełki niemieckiej 
motoryzacji - samochody marki Mercedes-motoryzacji - samochody marki Mercedes-
Benz - przyjechały w sobotę do Jeleniej Góry sobotę do Jeleniej Góry 
na Plac Ratuszowy.

Można było podziwiać modele zabytkowych mer-Można było podziwiać modele zabytkowych mer-
cedesów, było także kilka współczesnych modeli tej cedesów, było także kilka współczesnych modeli tej 
marki. Oglądający przyznawali, że było na czym „zawiesić marki. Oglądający przyznawali, że było na czym „zawiesić 
oko”. Ludzie podchodzili, robili sobie zdjęcia, rozmawiali oko”. Ludzie podchodzili, robili sobie zdjęcia, rozmawiali 
z właścicielami.

Wizyta w Jeleniej Górze odbyła się w ramach zlotu Mercedes ramach zlotu Mercedes 
Benz Veteranen Club Deutschland Berlin-Brandenburg.Benz Veteranen Club Deutschland Berlin-Brandenburg.

(ROB)

Mercedesy opanowały Mercedesy opanowały 
Plac RatuszowyPlac Ratuszowy
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Czerwony alert
- Rozważmy powołanie Komitetu 

Protestacyjnego i obywatelską blokadę 
wwozu toksyn do naszych siedlisk - za-
apelowali aktywiści w ulotce, która bły-
skawicznie obiegła rejon. - Tu chodzi 
o nasze życie, o życie naszych dzieci! 

Czerwony alert ekologiczny zwią-
zany jest z planami rębiszowskiej 
kopalni bazaltu. PPU PRI-BAZALT 
SA, podmiot zarządzający kilkoma 
kamieniołomami w okolicy, podjął 
kroki formalne zmierzające do uzy-
skania pozwoleń na przetwarzanie 
odpadów na swoim terenie. Ten 
rodzaj działalności wymaga uzyska-
nia wielu dokumentów, m.in. decyzji 
o środowiskowych uwarunkowaniach, 
którą w tym wypadku miał wydać bur-
mistrz Mirska. I wydał ją, co stało się 
podstawą do kolejnego wniosku, tym 
razem adresowanego już do starosty 
lwóweckiego - o wydanie zezwolenia 
na przetwarzanie odpadów. 

Miejscowi, ekolodzy i nie tylko, 
wkroczyli właśnie w tym momencie; 
między już wydaną decyzją burmistrza, 
a jeszcze nie wydaną decyzją starosty. 

- Tak nie może być. Będziemy ścią-
gać tysiące ton kancerogennego śmie-
cia na teren gminy tylko po to, żeby 
dorzucić coś do podatku miejskiego? 
To chyba nie ta droga - uważa radny 
gminy Mirsk, Bogusław Nowicki.

- Cała Europa próbuje się tego 
pozbyć. Nie chcą tego u siebie, a my 
mamy to przyjmować na własne po-
dwórko? - wtóruje sołtyska Przecznicy, 
Magdalena Krajewska-Siemek.

Ludzie się zwyczajnie boją, bo 
wedle ich stanu wiedzy przetwarzanie 
żużli obok ich domów i gospodarstw 
przerodzi się bardzo szybko w istną 
bombę ekologiczną. Dokonano bły-
skawicznych porównań z polską hutą 
Miasteczko Śląskie, która również pro-
dukuje żużle pocynkowe, zawierające 
w swym składzie niebezpieczny kadm 
i ołów. Wyliczono, że przy 400 tys. 
ton żużla z Niemiec, rocznie wwożone 
będą do gminy Mirsk 304 tony kadmu 
(dobowo 1216 kg) oraz 2268 ton 
ołowiu (dobowo 9072 kg). - Burmistrz 
Miasta i Gminy Mirsk swoją decyzją 
z 17 lipca udzielił akceptu kopalni na 
wwóz odpadów toksycznych z Chem-
nitz w Niemczech - grzmią członkowie 
jednoczących się stowarzyszeń eko-
logicznych. - Zrobił to bez przepro-
wadzenia wymaganej prawem oceny 
oddziaływania na środowisko i bez 
żądania wyników analiz tych żużli!

Prawo wbrew ludziom? 
Mariusz Kowalski, naczelnik Wydziału 

Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Nieruchomościami w lwóweckim sta-
rostwie potwierdza, że rzeczywiście, 
wpłynął wniosek o wydanie zezwolenia 
na przetwarzanie odpadów w Rębiszo-
wie, uzupełniony o decyzję burmistrza 
Mirska. Burmistrz zaś, posiłkując się 
opinią Regionalnej Dyrekcji Ochrony 
Środowiska we Wrocławiu i opinią Sa-
nepidu w Lwówku Ślaskim, wydał decy-
zję o… braku potrzeby przeprowadzenia 
oceny oddziaływania na środowisko. 
Przy czym, co należy podkreślić, równo-
legle zafunkcjonowały obok siebie dwie 
różne opinie. Sanepid wyraził opinię 

o potrzebie przeprowadzania oceny od-
działywania na środowisko, natomiast 
RDOŚ orzekł, że nie istnieje konieczność 
przeprowadzenia tejże oceny. 

- Burmistrz przeanalizował dostępne 
mu fakty i oparł się na stanowisku 
RDOŚ, z którego wynika, iż przerób 
kruszywa nie będzie negatywnie wpły-
wać ani na szatę roślinną, ani na stan 
powietrza, ani na klimat akustyczny 

- wylicza pod nieobecność burmistrza Ja-
sińskiego sekretarz UMiG w Mirsku, Jan 
Zaliwski. Samorządowiec przekonuje, że 
nie było podstaw formalnych, żeby nie 
wydać zgody. Wnioskodawca porusza 
się w ramach prawa, dostarczył wszelkie 
wymagane dokumenty i gdyby w tej 
sytuacji burmistrz odmówił, wówczas 
sam naraziłby się na protest ze strony 
kopalni. Poza tym całe postępowanie 
podane było do publicznej wiadomości, 
zainteresowane strony mogły się swo-
bodnie wypowiedzieć. 

Skąd wobec tego całe zamieszanie, sko-
ro wszystko odbywa się w ramach prawa? 

- Zakładam, że to wynika z dość 
dużej ilości tego odpadu - analizuje 
sytuację naczelnik M. Kowalski. - In-
stalacja ma mieć moc przerobową 
do 400 tys. ton rocznie. To się wiąże 
z transportem. Ludzie się boją hałasu 
i pogorszenia stanu dróg, które i tak 
już są obciążone bieżącą produkcją 
zakładu. A po drugie - podejrzany jest 
skład chemiczny odpadu. Trzeba mieć 
pewność, że nie zawiera on elemen-
tów szkodliwych. 

Poczekamy, zobaczymy
Protestujący, którzy tak naprawdę 

dopiero się organizują, szybciutko 
policzyli. To nie są jakieś trudne ra-
chunki. Jeśli przyjąć, że przez gminę 
ma przejechać 400 tys. ton ładunku, 
to oznacza, że dzień w dzień do Rębi-
szowa wjeżdżałoby 1600 ton odpadów 
hutniczych i tyle samo musiałoby 
wyjechać. 1600 ton ładunku oznacza 
64 ciężarówki w jedną stronę i tyleż 
samo w drugą stronę. 

- Dopiero co wyremontowali drogę 
w Rębiszowie - akcentuje sołtyska 
Przecznicy. - Nasza droga do Prze-
cznicy jeszcze czeka na remont, a jest 
to najgorsza droga w całym powiecie. 
Jak my będziemy żyć w takich warun-
kach? - pyta, a jej niepokój w pełni 
podziela radny Nowicki.

- My chcemy, żeby zakład funkcjono-
wał i zarabiał, bo jak oni będą zarabiać, 
to będą też wspomagać otoczenie. 
Ale nie może się to odbywać wbrew 
przepisom - podkreśla Anna Mo-
rawska-Kruk, prezes stowarzyszenia 
Unia Izerska, które aktywnie działa 
w ramach protestu. 

Sam protest wyraźnie wszedł 
w nową fazę. W pierwszym momen-
cie alarmujące doniesienia zszokowały 
wiele osób. W tej chwili, gdy na jaw 
wychodzą istotne fakty, atmosfera 
zdecydowanie się rozrzedziła. 

- We wniosku jaki złożyła kopalnia 
jest mowa o żużlach z produkcji 
pierwotnej i wtórnej, z wyłączeniem 
odpadów niebezpiecznych. Podkreślam 
to, mówimy o odpadach innych niż 
niebezpieczne - zaznacza naczelnik 
Kowalski. Działalność kopalni polega 
m.in. na tym, że kruszy się pozyskiwa-

ny bazalt na różnego rodzaju frakcje. 
Ta planowana działalność, oparta 
na niemieckich żużlach, również 
ma się wiązać z kruszeniem 
i mieszaniem odpadów. Żużel 
ma być tylko przetwarzany, 
a nie składowany, jak plotku-
ją niedoinformowani. Ktoś 
będzie przywozić surowiec, 
kopalnia go przesieje, po 
czym będzie on wywo-
żony. Pozyskany w ten 
sposób materiał ma być 
wykorzystywany do 
podbudowy różnych 
elementów, w tym 
dróg publicznych; 
jako kruszywo 
sztuczne do zwią-
zanych i  nie-
związanych hy-
draulicznych 
mater ia łów 
do dróg. 

- Na tę chwilę skłaniam się ku temu, 
żeby decyzję na przetwarzanie odpa-
dów wydać, bo nie ma podstaw for-
malnych, żeby odmówić wnioskodaw-
cy - wyjaśnia szef ochrony środowiska 
w lwóweckim starostwie. - To nie jest 
odpad niebezpieczny. Jest decyzja 
RDOŚ i decyzja burmistrza Mirska, 
którzy stwierdzają jednoznacznie, że 
to nie będzie miało znacznego wpływu 
na środowisko. Jednakże…

Apel o spokój 
W związku z tym, że sprawa stała się 

głośna, a angażować się w nią zaczęli 
nie tylko zwykli mieszkańcy, ale też 
lokalne stowarzyszenia i niektórzy radni, 
zapadła pewna decyzja. - Chcę przedłu-
żyć okres wydawania decyzji, bo z tego 
co mi wiadomo, jest przygotowywane 
spotkanie z mieszkańcami najbliższych 
miejscowości - dzieli się wiedzą M. 
Kwiatkowski. - Poza tym stowarzyszenie 

Unia Izerska zamierza przeprowadzić 
badania składu tego odpadu. Ja sam, 
ze strony starostwa, również wystąpię 
do Pri-Bazaltu o badania dot. składu 
chemicznego tego żużla. 

W czwartek, 21 sierpnia, trzon 
grupy protestacyjnej spotkał się 
w starostwie z naczelnikiem. Ludzie 
byli świeżo po wizycie tego samego 
dnia w kopalni. Zarząd przedsiębior-
stwa z dużą otwartością podszedł do 
problemu. Między innymi zgodził 
się na pobranie próbek z tej części 
surowca, która próbnie już trafiła 
na teren zakładu. Próbki zostaną 
odwiezione do laboratorium Poli-
techniki Wrocławskiej i przebadane 
pod kątem rzeczywistej zawartości 
trucizn. Do tygodnia powinny być 
znane wyniki i dopiero wtedy można 
będzie podjąć sensowne rozmowy 

- oparte o fakty, a nie o przypuszcze-
nia. W rozmowach tych uczestniczyć 

mają wszystkie działające w okolicy 
organizacje proekologiczne.

Protestujący proszą w tej 
chwili o cierpliwość 

i spokój. Osią-
gnęli swój cel, 

zwracając uwa-
gę opinii publicz-

nej na problem, 
ale rozwiązywać 

ten problem chcie-
libyśmy w spokoju 

i z poszanowaniem 
wszystkich stron.
To swoiste moratorium 

ma wielki sens w tym 
momencie, ale nie oznacza 

wcale, że lokalne środowisko 
cokolwiek i komukolwiek od-

puściło. Stowarzyszenie Unia 
Izerska, w imieniu własnym 

oraz wszystkich zaangażowa-
nych, skierowało do Urzędu Mar-

szałkowskiego pismo wyrażające 

głęboki niepokój. - Uważamy, że decyzja 
wydana przez burmistrza jest obarczona 
licznymi wadami i będziemy ją zaskarżać 
w wydziale prawnym - informują. 

Chodzi tu m.in. o ponadnormatyw-
ne obciążenie dróg lokalnych trans-
portem kruszywa, o błędne założenia 
operatu akustycznego, o zatrważająco 
bliskie sąsiedztwo terenu ochronnego 
Natura 2000, o morfologię wód, do 
których z deszczem spływać może 
cała trucizna, a także o to, że 21 km 
od kopalni jest granica państwa z Cze-
chami i w grę wchodzi oddziaływanie 
transgraniczne, a więc konieczność 
konsultacji z zagranicznym sąsiadem. 

- Mamy tu bezspornie kancerogenny 
kadm i bezspornie toksyczny ołów. 
Nie możemy sobie pozwolić na ja-
kiekolwiek ryzyko - twardo stawiają 
sprawę mieszkańcy. 

Do tematu z pewnością wrócimy. 
Tekst i zdjęcia: Katarzyna Matla 

W Izerach nie chcą trucizny z Niemiec
Powiało grozą w okolicach Mirska - w Rębiszowie, Przecznicy, Proszowej czy Gierczynie. W skali roku do pobliskiej kopalni 
bazaltu miałoby trafiać 400 tys. ton odpadów, pocynkowych żużli z niemieckiego Chemnitz. Miejscowi ekolodzy 
natychmiast zaczęli bić na alarm. 

Takiej treści  
ulotka obiegła  

gminę Mirsk.

Przerób odpadów ma się odbywać  
w odległości 550 m od najbliższych  
zabudowań ludzkich i 150 m 
od granicy ze strefą Natura 2000.
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Z rozmaitymi sprawami zgłaszali 
się do nas Czytelnicy w minionym 
tygodniu. Czasem, by poskarżyć się 
na opieszałość urzędników i instytucji, 
czasem dlatego, że nie wiedzą, gdzie 
szukać pomocy albo też wierzą w nad-
zwyczajną moc sprawczą gazety. 

Pani Natalia, 25-letnia mieszkanka 
Wlenia, mama 1,5-rocznego dziecka 
martwi się, jak poradzi sobie po 
eksmisji z mieszkania. Obecny lokal, 
który zajmuje wraz ze schorowaną 
matką, jest zadłużony na 28 tysięcy 
złotych. Eksmisja ma się odbyć nieba-
wem. Gmina wskazała niewielki lokal 
bez wody w budynku w Radomicach. 
Nasza Czytelniczka przyznaje, że 
uzyskiwane dochody z tytuły renty 
i zasiłków nie wystarczają na utrzy-
manie dotychczasowego mieszkania, 
ale ma nadzieję, że znajdą się może 
jacyś dobrzy ludzie, którzy pomogą 
jej w trudnej sytuacji.

Innego rodzaju problem mają lo-
katorzy jednego z bloków na osiedlu 
fampowskim w Cieplicach. W budyn-
ku nie ma od czerwca gazu. Pani Na-
talia kilka tygodni temu poczuła silną 
woń gazu na klatce schodowej. Zgło-
siła to pogotowiu gazowemu. Okazało 

się, że wewnętrzna instalacja gazowa 
jest nieszczelna i trzeba ją wymienić. 
Dopływ gazu odcięto i od tamtego 
czasu lokatorzy muszą gotować na 
prądzie i podgrzewać sobie wodę do 
mycia. Według naszej Czytelniczki 
zarządca wspólnoty mieszkaniowej 
na monity mieszkańców w sprawie 
wymiany instalacji miał powiedzieć, 
że „nie trzeba było wzywać pogotowia 
gazowego”. W końcu zarządca zlecił 
firmie wykonanie wymiany instalacji, 
ale lokatorzy dowiedzieli się, że do-
piero niedawno wniosek w tej sprawie 
wpłynął do Urzędu Miasta. Mieszkań-
cy bloku planują po zakończeniu prac 
zmienić zarządcę.

Z kolei mieszkanka jednej z kamie-
nic przy ulicy Drzymały w Jeleniej 
Górze opowiedziała nam o wypadku, 
jakiego doznał dwa tygodnie temu 
pewien mężczyzna przed budynkiem 
po drugiej stronie ulicy. Upadł on 
tak nieszczęśliwie, że rozbił głowę 
o betonowe słupy, które były kiedyś 
podporą ławki. Przyjechało pogotowie 
i zabrało poszkodowanego do szpitala. 
Betonowe elementy stoją na niezbyt 
szerokim chodniku i - co pokazało 
życie - stwarzają zagrożenie.

Mieszkaniec ulicy Hoffmana podzie-
lił się z nami swoimi wątpliwościami 
co do konieczności wymiany sieci 
wodociągowej na jego osiedlu, a co 
zostało zapowiedziane przez spółkę 

„Wodnik”. Nasz czytelnik uważa, że 
sieć z lat 70. i 80. jest w dobrym stanie 
i nie trzeba jej wymieniać, tym bardziej, 
że położenie nowych przyłączy do bu-
dynków będzie wymagało przekopów 
przez prywatne posesje. Według na-
szego rozmówcy na pewno wpłynie to 
na wysokość cen wody. Tymczasem 
w „Wodniku” usłyszeliśmy, że sieć 
z lat 70. i 80. jest najbardziej awaryj-
na. Wiele odcinków wykonanych jest 
z czarnych rur gazowych. Na ulicy 
Hoffmana większość mieszkańców 
nie chciała nowych przyłączy, mimo 
że spółka chciała je wymienić za dar-
mo. Po rozmowach część właścicieli 
domów już zmieniła zdanie. 

Jeden z pracowników jeleniogórskiej 
„Zorki” opowiedział nam o kłopotach 
komunikacyjnych na ulicy Spółdziel-
czej, w strefie przemysłowej miasta. 
Wynikają one z braku dostatecznej 
ilości miejsc parkingowych. Wskutek 
tego sznur aut parkuje po jednej stro-
nie ulicy, powodując zwężenie jezdni 

i olbrzymie korki w godzinach zmiany 
zmian w zakładach. Dla części osób 
dojeżdżających do firm zlokalizo-
wanych w tym rejonie ułatwieniem 
byłby przejazd skrótem przez ulicę 
Objazdową do Wojewódzkiej, jednak 
polna droga jest rozjeżdżona i dziurawa. 
Nasi Czytelnicy pytają, czy nie dałoby 
się jej chociaż wyrównać?

Inny nasz Czytelnik, pan Juliusz 
twierdzi, że jest poszkodowany przez 
działalność komornika, który nadal 
ściąga z jego renty pieniądze tytułem 
alimentów na dorosłe dzieci w sytuacji, 
gdy od 2011 roku dłużnik dysponuje 
wyrokami stwierdzającymi ustanie 
obowiązku alimentacyjnego. Z pism 
otrzymanych od komornika wynika, 
że pan Juliusz ma ponad 1200 złotych 
zaległych alimentów oraz ponad 5,6 
tysiąca zaległości względem ZUS-u. 
Tymczasem nasz Czytelnik twierdzi, 
że przez cztery lata komornik ściągnął 
z jego świadczenia około 30 tysięcy 
złotych przy wyjściowej sumie zaległo-
ści około 10 tysięcy. Pan Juliusz mówi, 
że poskarżył się już na działalność 
komornika do sądu i prokuratury, użył 
przy tym mocnych słów i nie poniósł 
żadnych konsekwencji.

Problem ze słupami energetycz-
nymi stojącymi na prywatnej działce 
ma pan Roman ze Szklarskiej Poręby. 
Od lat domaga się usunięcia insta-
lacji i odszkodowania od energetyki. 
Tymczasem właściciel słupowej stacji 
transformatorowej - spółka Tauron 
Dystrybucja informuje, że urządzenia 
zostały wybudowane w tym miejscu 
w 1969 roku, a grunt miał wtedy in-
nego właściciela. I przywołuje wyrok 
Sądu Najwyższego o tym, że w przy-
padku legalnej budowy urządzeń in-
frastruktury technicznej właścicielowi 
gruntu nie przysługuje odszkodowanie 
za bezumowne korzystanie z nierucho-
mości. Być może urządzenia znikną 
za jakiś czas, bo są przeznaczone do 
likwidacji, jednak, jak pisze do wła-
ściciela gruntu Tauron, spółka nabyła 
prawa do nieodpłatnego korzystania 
z nieruchomości w związku z zasie-
dzeniem służebności przesyłu.

GOK

Przy redakcyjnym telefonie dyżurował Grzegorz Koczubaj

Letni wysyp problemów

Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.

Jelenia Góra   - 501 465 588
 - 793 585 830
powiat jeleniogórski  - 601 582 622
powiat bolesławiecki  - 601 582 622
powiat kamiennogórski  - 601 543 538

powiat lubański  - 606 665 454
powiat lwówecki  - 694 792 203 
powiat zgorzelecki - 606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski - 694 792 203
redakcja - 75 642 44 20

75/64-24-485

O tym, co niepokoi, drażni, 
irytuje lub wymaga  

dziennikarskiej interwencji 
można rozmawiać z dzienni-
karzem dyżurnym w środę, 

w godz. od 10 do 14 osobiście  
lub zadzwonić pod numer:

- Mam kartę wydaną bezterminowo, mimo 
tego mogę ją stracić - mówi poirytowany pan 
Seweryn, który zgłosił się do naszej redakcji. 
Od lipca zmieniły się zasady przyznawania kart 
parkingowych osobom niepełnosprawnym. Za-
interesowani narzekają na mnóstwo formalności.

- Poszedłem do zespołu orzekania o niepeł-
nosprawności w Jeleniej Górze ze swoją starą 
kartą - opowiada mężczyzna. - Wiedziałem, że 
zmieniły się zasady. Ale pani powiedziała, że 
muszę stanąć ponownie przed komisją.

Mężczyzna udał się do lekarza pierwszego 
kontaktu po skierowanie do specjalisty. - Od-
mówił mi wydania go twierdząc, że przecież 
niedawno takie skierowanie wydał - odpowiada 
zdziwiony. Ponownie wrócił do zespołu, ale tam 
dowiedział się, że w takiej sytuacji lekarz powi-
nien wydać zaświadczenie o tym, że pacjent się 
leczy lub pisemną odmowę skierowania.

- To nieporozumienie - mówi mężczyzna. - 
Wprowadzono nowy system, każdy mówi inaczej.

Pan Seweryn ma trudności z poruszaniem się 
i bieganie od urzędu do lekarza i z powrotem to 
dla niego wyzwanie.

Wszystko przez to, że od 1 lipca zmieniły się prze-
pisy w sprawie wydawania karty parkingowej. Do-
tychczas (do 30 czerwca 2014) wydane orzeczenia 
o niepełnosprawności będą jeszcze raz weryfikowane 
przez komisję. W takiej sytuacji jest pan Seweryn, 
który orzeczenie uzyskał na początku tego roku.

Nowe karty będą wydawane osobom, zaliczo-
nym do znacznego lub umiarkowanego stopnia 

niepełnosprawności (jedynie w przypadku 
posiadania symboli: 04-O; 05-R lub 10-N), 
mającym znacznie ograniczone możliwości 
samodzielnego poruszania się, osobom niepeł-
nosprawnym, które nie ukończyły 16 roku życia, 
mającym znacznie ograniczone możliwości 
samodzielnego poruszania się. 

Przewodnicząca Powiatowego Zespołu do 
Spraw Orzekania o Niepełnosprawności w Je-

leniej, Górze Dorota Ćwiek mówi, że otrzymuje 
lawinę wniosków o wydanie nowych kart. - Po-
nad 20 dziennie. Od lipca, kiedy zmieniły się 
przepisy, mamy ich już z 500 - mówi. Liczy, 
że do końca roku takich wniosków może być 
nawet 3 tysiące.

Nie oznacza to wcale, że tyle samo zostanie 
wydanych kart. Ustawodawca zastrzegł, że nie 
każdej osobie posiadającej orzeczenie o stopniu 

znacznym lub umiarkowanym z wymienionymi 
wyżej symbolami zostanie przyznana karta par-
kingowa. - Tak naprawdę zależy to od decyzji 
lekarza orzecznika oraz stopnia naruszenia 
sprawności organizmu - dodaje.

Inny problem jest taki, że stare karty parkin-
gowe obowiązują do 30 listopada. Tymczasem 
zespół nie wydał jeszcze ani jednej nowej, bo... 
nie ma blankietów.

Osoby ubiegające się o nową kartę będą musia-
ły za nią zapłacić - 21 złotych. Od 1 stycznia 2016 
roku będzie także pobierana opłata ewidencyjna. 
Nie wiadomo jeszcze, ile będzie ona wynosiła.

Zmiana przepisów ma za zadanie przede 
wszystkim uporządkowanie systemu wydawania 
kart. Do tej pory nie było na przykład centralnej 
ewidencji, trudno było zatem zweryfikować 
prawdziwość kart. Często zdarzało się, że 
właściciel karty zmarł, a z ulgi, jaką daje moż-
liwość darmowego parkowania na kopertach, 
korzystała nadal jego rodzina. Nowe karty będą 
wydawane na okres do 5 lat.

Karty parkingowe mogą uzyskać także pla-
cówki zajmujące się opieką, rehabilitacją lub 
edukacją osób niepełnosprawnych, mających 
znacznie ograniczone możliwości samodzielne-
go poruszania się. Wszystkie informacje na ten 
temat można uzyskać w Powiatowym Zespole 
do spraw Orzekania o Niepełnosprawności, 
wniosek można pobrać z internetu, jest np. na 
stronie http://www.pzon-jeleniagora.pl.

Robert Zapora

Karta parkingowa dla nielicznych

Stare karty  
parkingowe  

będą  
obowiązywały  

tylko do  
30 listopada.
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Dyrektorem Muzeum Karkono-
skiego jest obecnie Gabriela Zawiła, 
prywatnie żona prezydenta Jeleniej 
Góry, Marcina Zawiły, który popadł 
w niełaskę w części środowiska Plat-
formy Obywatelskiej.

Obecnej dyrektor kończy się ka-
dencja. Konkurs ogłosił Zarząd 
Województwa Dolnośląskiego. 
Kandydaci na funkcję dyrektora 
muszą spełnić szereg wyma-
gań, m.in. posiadać wyższe wy-
kształcenie i co najmniej 5-letni 
staż pracy w instytucji kultury 
na stanowisku kierowniczym. 
Termin składania ofert upłynął 
na początku sierpnia. Zgłosiło 
się sześć osób. Jak się dowie-
dzieliśmy nieoficjalnie, oprócz 
obecnej dyrektor o stanowisko 
szefa muzeum ubiegają się 
także Bożena Danielska, kie-
rownik Domu Carla i Gerharta 
Hauptmannów w Szklarskiej 
Porębie, oddziału Muzeum Kar-
konoskiego i pracownik tegoż 
oddziału Przemysław Wiater, 
autor wielu publikacji na temat 
Karkonoszy. Startuje też głów-
ny inwentaryzator zabytków 
placówki, Elżbieta Ratajczak, 
a także etnolog, Henryk Dumin. 
Nie wiadomo, kto jest szóstym 
kandydatem.

Co ciekawe, nie w każdej 
z  placówek województwa 
dolnośląskiego ogłoszono konkursy. 
Podobnie jak w Muzeum Karkono-
skim, postępowania konkursowe są 
(lub będą) przeprowadzone w Fil-
harmonii Sudeckiej w Wałbrzychu, 
Muzeum Papiernictwa w Dusznikach 
Zdroju, Muzeum Poczty i Telekomu-
nikacji we Wrocławiu. O swój dalszy 
los nie musi martwić się natomiast 
dyrektor Teatru Pantomimy, zarząd 
przedłużył mu umowę bez konkursu. 
Dlaczego nie zrobiono tak w przy-
padku innych placówek?

Agnieszka Miza, zastępca dyrektora 
Wydziału Kultury Urzędu Marszał-
kowskiego we Wrocławiu wyjaśnia, 
że dyrektorowi Wrocławskiego Te-
atru Pantomimy stosunek pracy na 
podstawie powołania kończy się 
z dniem 31 sierpnia 2014 r. Zarząd 

Województwa postanowił więc sko-
rzystać z możliwości, jaką daje Usta-
wa o organizowaniu i prowadzeniu 
działalności kulturalnej, i wystąpić 
z wnioskiem o wyrażenie opinii 
o ponownym powołaniu dyrektora, 
powołanego już uprzednio na czas 
określony. - Natomiast stosunek 
pracy dyrektorów instytucji kultury 
innych niż artystyczne (m.in. muze-
ów) - czytamy w wyjaśnieniu - którzy 
byli powołani na czas nieokreślony 
podlega uregulowaniu zgodnie z art. 

8 ust. 4 ustawy z dnia 31 sierpnia 
2011 r. o zmianie ustawy o organi-
zowaniu i prowadzeniu działalności 
kulturalnej oraz niektórych innych 
ustaw. Tych przepisów nie stosujemy 
już w przypadku powołania dyrektora 
Wrocławskiego Teatru Pantomimy.

Gabriela Zawiła, dyrektor Muzeum 
Karkonoskiego w Jeleniej Górze 
mówi, że nie jest zaskoczona kon-
kursem. - To jest normalna sytuacja 

- mówi. - Skończyła się kadencja 
i marszałek miał dwie możliwości: 
przedłużenia umów z dyrektorami 
bądź ogłoszenia konkursu. Skorzy-
stał z tej drugiej opcji.

Nie ubiegała się o przedłużenie 
umowy. - To decyzja marszałka. Ze 
swojej strony robię wszystko, by to 
muzeum funkcjonowało jak najlepiej, 

także w tym okresie przejściowym 
- mówi. - Jestem muzealnikiem. Dy-
rektorem, który łączy przyjemne 
z pożytecznym: pracę i pasję.

G. Zawiła wcześniej była dyrekto-
rem oddziału Muzeum Karkonoskiego 
w Szklarskiej Porębie, później została 

dyrektorem muzeum w Kamiennej Gó-
rze. Zrealizowała tam wiele projektów 
europejskich, m.in. projekt dotyczący 
konserwacji najcenniejszych zbiorów 
w Muzeum Tkactwa w Kamiennej 
Górze. Placówka stała się znana.

Ma spore osiągnięcia w Jeleniej 
Górze. Przygotowała, zrealizowała 
i rozliczyła dwa duże projekty. Je-
den dotyczył rozbudowy muzeum, 
drugi to projekt transgraniczny, 
przygotowany z Novym Borem. 
Czesi rozbudowali swój obiekt, 

Muzeum Karkonoskie przygotowało 
wystawy stałe i doposażyło mu-
zeum. Muzeum się zmieniło, liczba 
odwiedzających wzrosła na prze-
strzeni tych 6 lat z 7 do 16 tysięcy 
osób rocznie. Do zbiorów w ciągu 5 
lat pozyskano 1400 obiektów.

Czy nie obawia się, że w konkursie 
będą decydowały względy politycz-
ne? - Życzyłabym temu muzeum, żeby 
przyszedł tu najlepszy dyrektor. Wierzę 
w siebie - dodaje. - Do wniosku dołą-
czyłam szereg opinii placówek kultury, 
z którymi współpracujemy, a także 
burmistrzów z Polski i Czech. Mnie 
z polityką łączy osoba mojego męża, 
no i jestem sympatykiem Platformy 
Obywatelskiej. Nie wierzę, żeby polityka 
miała wpływ na decyzje komisji - dodała.

Robert Zapora

Kto dyrektorem muzeum?
Aż sześcioro kandydatów zgłosiło się w konkursie na dyrektora Muzeum Karkonoskiego w Jeleniej Górze. Nazwisko szefa 
na nową kadencję poznamy we wrześniu. W kuluarach aż huczy, że sam konkurs ma związek z polityką.

Ultimatum, którego 
nie ma?

- Władze dolnośląskiej PO robią wszystko, by Mar-
cin Zawiła nie kandydował ponownie na prezydenta 
Jeleniej Góry - powiedział nam nieoficjalnie jeden 
z dolnośląskich polityków.

Skonfliktowany z częścią działaczy Zawiła bardzo 
chce ubiegać się o reelekcję. Widząc, że nie uzyska 
rekomendacji swojej partii, ogłosił, że wystartuje 
z własnego komitetu.

Co to ma wspólnego z konkursem na dyrektora Mu-
zeum Karkonoskiego? Oficjalnie nic. Nasz informator 
jednak twierdzi, że jest to polityczny szach i że Zawiła 
dostał ultimatum: albo nie startujesz, albo...

- Konkurs na dyrektora, w którym startuje żona M. 
Zawiły, ma być rozstrzygnięty na początku września, 
a 8 września mija termin rejestracji komitetów wybor-
czych wyborców, które będą wystawiały kandydatów 
w wyborach. Czy to przypadek, że te daty się zbiegają? 

- pyta nasz rozmówca.
Oficjalnie nikt nie potwierdza wersji o ultimatum, 

ani Marcin Zawiła, ani Gabriela Zawiła, ani też - co 
oczywiste - zarząd województwa dolnośląskiego. Czy 
rzeczywiście polityka nie odegra tu żadnej roli?

- Wierzę, że zostanie  
wybrany najlepszy kandydat  
- mówi Gabriela Zawiła. R
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Policja i Straż Miejska zapowiada bar-
dziej rygorystyczne egzekwowanie prze-
pisów dopuszczających ruch pojazdów po 
jeleniogórskiej starówce. W czasie dwu-
dniowej akcji informacyjnej, prowadzonej 
w ubiegłym tygodniu, funkcjonariusze 
pouczyli 70 kierowców. Teraz na łamiących 
przepisy będą nakładane mandaty.

Prewencyjna akcja była nietypowa, bo 
policjantom i strażnikom towarzyszył zespół 
folklorystyczny „Karkonosze” z repertuarem 
ludowo-biesiadnym. Była to reprezentacja 
seniorów, którzy wielokrotnie zgłaszali 
funkcjonariuszom fakt poruszania się, i to 
z nadmierną prędkością, pojazdów po śród-
miejskim deptaku.

Kierowcy byli nieco zaskoczeni widokiem 
mundurowo-folklorystycznego patrolu. W chwi-
li, gdy funkcjonariusze pouczali kierowcę do-
stawczego busa, kierowcy dwóch innych aut 
dostawczych, jadących od placu Ratuszowego 
w kierunku Konopnickiej, z ostrożności woleli 
się zatrzymać i zawrócić.

Na ulicy Konopnickiej i 1 Maja dopuszczony 
jest ruch pojazdów służb komunalnych bez 
ograniczeń, natomiast taksówki i samochody 
zaopatrzenia mogą tu jeździć w godzinach od 6 
do 11 i od 17 do 22.

- Wielu mieszkańców i przechodniów skarży 
się, że ruch pojazdów po deptaku wzmaga się, 
także poza wyznaczonymi godzinami, a kierow-
cy jeżdżą z nadmierną prędkością. Deptak jest 
dobrze oznakowany, więc tłumaczenia kierow-
ców o nieznajomości zasad dopuszczających 
ruch nas nie przekonują - mówi podinsp. Maciej 
Dyjach, naczelnik jeleniogórskiej „drogówki”.

W ostatnim czasie Straż Miejska zarejestro-
wała ponad 300 przypadków ruchu pojazdów po 

„Majówce” poza dopuszczonym czasem. Do ich 
właścicieli zostały wysłane pouczenia. Kolejne 
wykroczenia mają być karane. 

GOK

Ulotki i drewniane jelonki 
funkcjonariusze rozdali  

ponad setce kierowców.

Jelonki i ulotki zamiast mandatów
G
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CO TERAZ?
Od lat towa-

rzyszę Małgosi 
w jej życiu. Nadal 
z uwagą śledzę 
duchowe zma-
gania: dobre i złe 
myśli, w których 
szuka prawdy 
o sobie oraz wy-
raża gorące pragnienie, by wreszcie 
dojść do ŁADU z SOBĄ - uporządko-
wać swe wnętrze. 

Jedynie na takim fundamencie - na 
ładzie w sercu - zbudować  się da 
zdrowe, piękne i satysfakcjonujące 
relacje z ludźmi: BYCIE z kimś, jak 
również DLA innych. Niejednokrotnie 
o tym pisałem - także w felietonach.

Cóż mogę rzec? Z zadowoleniem: 
Dopięła swego. W pogłębionej reflek-
sji nad swą przeszłością - dała odpo-
wiedź na dręczące ją pytanie, kim jest 
dzisiaj. Dzięki uporczywej, rzetelnej, 
systematycznej i konsekwentnej pra-
cy nad sobą - nie tracąc nic ze swojej 
subtelnej dziewczęcości - dojrzała: 
rozkwitła w Małgosi kobiecość.

Pozostaje do przemyślenia pytanie: 
Czy możliwe bycie sobą z byciem 
z kimś i dla kogoś? Ludzie pragną 
być szczęśliwi - i równocześnie, aby 
ich życie miało sens. CIESZY życie 
wtedy, kiedy człowiek może być sobą. 
SENS natomiast nadaje swojemu ży-
ciu wtedy, gdy otwarty jest na innych.

Szczęśliwy Los - móc być w życiu 
zawsze sobą. Sensowny Los: być dla 
ludzi - dawać siebie. Zadziwiające - 
gdzie i u kogo znalazłem potwierdze-
nie mojej filozofii, że taki Los: życie 
szczęśliwe i sensowne jest możliwe.

Bardzo dawno temu - może nawet 
równe tysiąc lat - Stefan I, król wę-
gierski, nad tym rozmyślał. W liście 
pouczał swojego syna Emeryka, któ-
rego widział swoim następcą na tro-
nie, ale nie było mu dane - gdyż syn 
wcześniej w walce zginął: „Synu mój, 
proszę cię i nakazuję, byś we wszyst-
kich sprawach oraz okolicznościach 
kierował się WIELKODUSZNOŚCIĄ.”

A potem wylicza, jakim chce go 
widzieć i jaki powinien być: MIŁO-
SIERNY - dla wszystkich. CIERPLIWY 
- nie tylko względem możnych, ale 
i słabych. MĘŻNY - „niech pomyśl-
ność nie czyni cię wyniosłym ani 
przeciwności niech nie odbierają 
ducha.”

POKORNY - wobec Boga i podda-
nych. UMIARKOWANY - w sądzeniu, 
karaniu i w potępianiu. ŁAGODNY 
- aby nie uchybiać w niczym spra-
wiedliwości. SZLACHETNY - żeby 
umieć opanowywać odruchy nie-
chęci. Wreszcie CZYSTY - aby radzić 
sobie z wewnętrznymi pokusami 
i mieć siłę nieulegania wszelakim 
pożądliwościom.

Wyobrażasz sobie, Czytelniku? 
Dziesięć wieków temu - prosta rada 
na szczęśliwe bycie sobą i sensow-
ne życie dla innych - pielęgnować 
najzwyklejsze wartości. W ostatnim 
zdaniu swego listu król Stefan napi-
sał: „Wszystkie te wymienione zalety 
tworzą koronę królewską.”

Królów już nie ma; pozostały 
zalety królewskie. To naprawdę naj-
piękniejsza korona człowieczeństwa 
- Wspaniałomyślność i Miłosier-
dzie, Cierpliwość i Męstwo, Pokora 
i Umiarkowanie, Łagodność, Szla-
chetność i Czystość.

W trosce o swoje człowieczeństwo, 
Czytelniku - ośmielam się zapytać, 
zachęcając do odpowiedzi:

- Pielęgnujesz te wartości...?
 KUBEK

OBWIESZCZENIE

Komornik Sądowy przy Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy 
Wydro, 58-500 Jelenia Góra, ul. Grottgera 15/2, tel. (75) 764 60 50, 
zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w związku z art. 955 kpc, że 
w dniu

1 października 2014 r. o godz. 14:15
w Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze przy 

ul. Bankowej 18, w sali nr 110, odbędzie się

PIERWSZA LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI

Przedmiotem licytacji jest lokal mieszkalny nr 1 stanowiący odręb-
ną nieruchomość o powierzchni użytkowej 41,30 m kw. składający 
się z dwóch pokoi, kuchni, przedpokoju, wc, łazienki, wraz z przy-
należną komórką piwniczną o powierzchni 1,67 m kw., położony 
w Jeleniej Górze przy ul. Stanisława Moniuszki 4, objętej księgą wie-
czystą w Sądzie Rejonowym w Jeleniej Górze nr JG1J/00085453/7. 
Właścicielem tej nieruchomości są dłużnicy egzekwowani. 

Nieruchomość oszacowana jest na kwotę 107 860,00 zł.
Cena wywołania wynosi 3/4 wartości 

oszacowania, tj. kwotę 80 895,00 zł. 

Przystępujący do licytacji zobowiązany jest złożyć rękojmię w wy-
sokości 10 proc. ceny oszacowania nieruchomości, tj. 10 786,00 
zł najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg w gotówce lub 
na rachunek bankowy komornika w PKO BP S.A. O. Jelenia Góra 
nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069.

Przez złożenie rękojmi na rachunek bankowy rozumie się jej wpływ 
na rachunek komornika. 

Szczegółowych informacji udziela komornik pod numerem tel. 
(75) 764 60 50

Z wielkim smutkiem i bólem zawiadamiamy, 
że w dniu 23 sierpnia 2014 roku zmarł

Adwokat 
śp. GRZEGORZ JANISŁAWSKI, 

nieodżałowany przyjaciel i kolega, znakomity prawnik 
jeleniogórski, wieloletni Dziekan ORA w Wałbrzychu, 

Członek Naczelnej Rady Adwokackiej 
w kadencji 2001-2004 i 2010-2013,

 Przewodniczący Komisji Doskonalenia Zawodowego NRA 
w obecnej kadencji, 

Grzesiu, na zawsze pozostaniesz w naszej pamięci.

Łączymy się w bólu z Rodziną Zmarłego,

Dziekan i Okręgowa Rada Adwokacka w Wałbrzychu
Adwokaci i Aplikanci Adwokaccy Izby Wałbrzyskiej

Msza żałobna i pogrzeb odbędą się  
w dniu 27 sierpnia 2014 roku, godz. 14.00

na Cmentarzu Komunalnym w Karpaczu, ul. Wolna.

Z ogromnym bólem i żalem przyjęliśmy wia-
domość o śmierci naszego drogiego przyjaciela 

i wieloletniego współpracownika  

Pana

Grzegorza Janisławskiego

Składamy najserdeczniejsze wyrazy współczucia 
Rodzinie i Bliskim.

Dyrektor generalny Jens Kröger 
oraz współpracownicy 

z Firmy Jelenia Plast i Colorplast.

PREZYDENT MIASTA JELENIEJ GÓRY

URZĄD MIASTA JELENIA GÓRA

„Nie umiera ten, kto trwa 
w pamięci i sercach żywych”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
22.08.2014 r. w wieku lat 83 odeszła od nas

Śp. DANUTA SKOCZYLAS

Ukochana Mama, Babcia, Prababcia i Siostra.

Pogrzeb odbędzie się 29.08 (piątek) o godz. 12.00
na nowym cmentarzu w Kowarach.

Pogrążona w smutku Rodzina

ogłasza, że na tablicach ogłoszeń oraz na stro-
nie  internetowej  Urzędu Miasta  Je lenia  Góra 
bip.um_jeleniagora.dolnyslask.pl/Oferty nieruchomości został poda-
ny do publicznej wiadomości w dniu  25.08.2014 roku na okres 21 dni 
wykaz do dzierżawy gruntów rolnych  z przeznaczeniem do dzierżawy 
dla dotychczasowego dzierżawcy w drodze bezprzetargowej.

PRACA

FRYZJERKĘ zatrudnimy do salonu 
fryzjerskiego w Karpaczu. Praca co drugi 
dzień, wolne weekendy, wysokie zarobki, 
cały etat. kontakt 509-314-827.

LOKALE

DO wynajęcia kawalerka, Sygietyń- wynajęcia kawalerka, Sygietyń-
skiego obok ZUS-u, 660-337-862.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM pianino, 601-543-538. 

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, tapicerki 
Karcher, 781-88-36-88. H1685-G

Grupa „Nysa” nie odpuszcza
Funkcjonariusze polsko - niemieckiej policyjnej grupy NYSA do-

łączyli kolejny sukces do listy swych osiągnięć. Zatrzymano 42-let-
niego pasera kradzionych samochodów, mieszkającego i działają-
cego na terenie gminy Zgorzelec. Wszystko to efekt konsekwent-
nych działań, wymierzonych w transgraniczną przestępczość sa-
mochodową. NYSA wkroczyła na teren prywatnej posesji i garażu, 
co do których istniało podejrzenie, że znajdują się tam kradzione 
samochody lub części pochodzące z kradzionych aut. Policjanci 
nie pomylili się. Na miejscu zabezpieczono jeden samochód Re-
anault Megane, a ponadto części pochodzące z samochodu mar-
ki Audi A4 
i VW Golf, 
skradzio-
nych na 
t e r e n i e 
N i em iec , 
oraz czę-
ści z po-
jazdu Audi 
A4 skra-
dzionego 
na terenie 
woj. lubu-
skiego. W związku ze sprawą zatrzymano 42-letniego mężczyznę, 
podejrzanego o paserstwo oraz inne przestępstwa. Grozi mu kara 
do 5 lat pozbawienia wolności. Sprawa się oczywiście na tym nie 
kończy, bo policja wyjaśnia teraz wszystkie okoliczności przestęp-
czego procederu. Trwa m.in. identyfikacja zabezpieczonych części 
samochodowych.                                                              (mat)

Bolesławiec
65 porcji metamfetaminy miał przy sobie 35-latek 

zatrzymany do kontroli drogowej. Drugi z mężczyzn 
jadących tym samochodem był „czysty”. Za posiada-
nie narkotyków 35-latkowi grozi do 3 lat pozbawienia 
wolności.

Jelenia Góra
Osadzonemu w areszcie 42-letniemu mieszkańcowi 

Wałbrzycha (za kradzieże) przedstawiono kolejne za-
rzuty. Według ustaleń policji włamał się do 29 piwnic 
i komórek, skąd najczęściej kradł rowery. Ich wartość 
z reguły była niska (w sumie straty oszacowano na 3 
tys. zł). Złodziej może się spodziewać wyroku do 8 lat 
pozbawienia wolności.

Pracownica sklepu obuwniczego (34 lata) przez 
blisko rok oszukiwała swojego pracodawcę, fałszując 
dzienne raporty utargu i podbierając z kasy pieniądze. 
W ten sposób okradła pracodawcę na 10 tys. zł. Ko-
bieta trafiła do aresztu, a sąd może ją skazać nawet 
na 8 lat odsiadki.

24-latek skopał mercedesa należącego do byłej 
partnerki. Straty są szacowane - mogą sięgnąć kilku 
tysięcy. Atak furii może młodego mężczyznę koszto-
wać karę do 5 lat za kratkami.

27-latek z okolic Lwówka Śląskiego, kierując 
autem bez wymaganych badań technicznych oraz 
ubezpieczenia, wjechał na chodnik i potrącił 58-letnią 
kobietę i 49-letniego mężczyznę. Oboje trafili do szpi-
tala. Kierowca zbiegł z miejsca zdarzenia. Gdy udało 

się go odnaleźć, okazało się, że jest kompletnie pijany 
(ponad 2 promile alkoholu). Sąd może go skazać na 
więzienie do 4,5 roku, a ponadto będzie musiał zapła-
cić wysoką grzywnę.

Jeżów Sudecki
Po północy patrol policji zatrzymał do kontroli audi, 

kierowane przez 45-letnią kobietę. Okazało się, że ma 
ona sądowy zakaz prowadzenia pojazdów do stycznia 
2015 r. Teraz sąd może ją skazać na karę do 2 lat 
pozbawienia wolności.

Lwówek Śląski
Mieszkaniec (24 lata) Olesznej Podgórskiej ukradł 

z gospodarstwa pod Lwówkiem Śląskim 20 blach 
aluminiowych o wartości 30 tys. zł. Kradł „na raty”, 
a łup odstawiał na skup złomu, gdzie otrzymał około 
20 proc. wartości kradzionych materiałów. Złodziej 
trafił do aresztu. Grozi mu do 5 lat więzienia.

Nowogrodziec 
Dwóch nastolatków wykorzystało nieuwagę ko-

biety robiącej porządek na grobie na miejscowym 
cmentarzu. Sięgnęli po odłożoną na bok torebkę, 
wyjmując z niej wart 500 zł telefon komórkowy. 
Zawiadomiona policja ustaliła 15-letnich sprawców 
i odzyskała telefon. Młodzi odpowiedzą przed sądem 
rodzinnym.

Warta Bolesławiecka
16-latek jednego dnia ukradł dwa rowery - jeden 

z posesji, a drugi pozostawiony przed sklepem. Poli-
cjanci ustalili miejsce kryjówki pierwszego jednośladu 
i zatrzymali złodzieja w momencie, gdy wrócił po łup. 
Rower został zwrócony właścicielowi. Trwa ustalanie, 
co się stało z drugim (wartość 600 zł) rowerem.

(sad)
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Władze miasta, wzorem Po-
znania, chcą, by to sami miesz-
kańcy - w drodze głosowania 

- wybrali najlepsze projekty do 
sfinansowania z miejskiej kasy. 
Inicjatywy mogą zgłaszać orga-
nizacje społeczne, a także osoby 
fizyczne. Rodzaj proponowanych 
przedsięwzięć nie jest ściśle 
określony - mogą być to inwesty-
cje trwałe lub tzw. projekty mięk-
kie, czyli - na przykład - imprezy 
kulturalne lub służące integracji 
społecznej.

- W tegorocznym budżecie na 
takie zadania mieliśmy 300 tysię-
cy złotych. Wykonano za to par-
king przy „Jedenastce” na Zabo-
brzu, wyremontowano fragment 
ulicy Cieplickiej oraz urządzono 
teren rekreacyjno-sportowy w Ja-
gniątkowie. W przyszłorocznym 
budżecie przewidujemy pięcio-

krotnie większe środki - mówi 
prezydent Marcin Zawiła.

Wniosków z inicjatywami i po-
mysłami mieszkańców było dużo 
więcej, część z nich zostanie zre-
alizowana w ramach wydatków 
bieżących.

Półtora miliona złotych w ra-
mach tzw. budżetu obywatelskie-
go na przyszły rok nie spełni 
na pewno wszystkich oczeki-
wań jeleniogórzan, ale to sami 
mieszkańcy w znacznej mierze 
zdecydują o priorytetach, a nie 
urzędnicy.

- Do 14 września czekamy 
na wnioski. Ważne, by dobrze 
i precyzyjnie je zatytułować, bo 
głosowanie na poszczególne 

projekty będzie się odbywało po 
tytułach. Inicjatorzy powinni też 
rozeznać się, czy proponowane 
przedsięwzięcie - jeśli będzie 
wymagało uzyskania pozwolenia 
na budowę - jest zgodne z miej-
scowym planem zagospodaro-
wania przestrzennego. Chcemy 
też, by przynajmniej szacunkowo 
autorzy wniosku określili koszty 
realizacji przedsięwzięcia - do-
daje prezydent.

Od 15 do 24 września nade-
słane wnioski sprawdzi komisja 
weryfikacyjna, w skład której wej-
dą przedstawiciele wszystkich 
klubów radnych, przedstawiciele 
rady pożytku publicznego i in-
nych gremiów doradczych dzia-
łających przy prezydencie oraz 
ekspert. Po weryfikacji projektów 
ostateczna lista zostanie opubli-
kowana na miejskim portalu oraz 

w tradycyjnej formie w miejskich 
placówkach i filiach Książnicy 
Karkonoskiej. Głosowanie nad 
przedstawionymi propozycja-
mi potrwa do 12 października. 
W połowie października nato-
miast zwycięskie projekty zosta-
ną wpisane do budżetu miasta 
na przyszły rok.

Zdaniem Ireneusza Łojka, sze-
fa klubu radnych PiS, to dobrze, 
że prezydent w końcu podjął 
działania zapowiadane już dwa 
lata temu.

- Jeśli tylko to nie jest zagrywka 
przedwyborcza, to jest to jak 
najbardziej pożądane działanie. 
W końcu na budżet miasta skła-
dają się wszyscy mieszkańcy, więc 

powinni mieć możliwość partycy-
powania w wydatkach - dodaje.

Z kolei Józef Sarzyński, radny 
SLD, uważa, że kwota przezna-
czona na zadania z inicjatywy 
mieszkańców nie jest może 
oszałamiająca, ale pozwoli zre-
alizować przynajmniej część 
oczekiwanych zadań.

- W tym roku były próby utwo-
rzenia budżetu obywatelskiego, 
ale te działania zniekształcono, 
nie było głosowania nad wnio-
skami. Więc jeśli zadeklarowane 
przez prezydenta procedury za-
funkcjonują, to będzie to dobre 
rozwiązanie - dodaje radny. We-
dług niego, samorząd powinien 
podejmować co roku uchwałę, 
w której zapisana będzie kwota 
na zadania w ramach budżetu 
obywatelskiego, co da mieszkań-
com gwarancję, że ich projekty 

będą mogły zostać sfinansowa-
ne z tego źródła.

Podobnie uważa Miłosz Sajnog, 
szef klubu radnych Razem dla 
Jeleniej Góry. Według niego, spo-
sób finansowania przedsięwzięć 
w ramach budżetu obywatelskie-
go z regulaminem powinien być 
określony uchwałą Rady Miasta, 
a każda dzielnica powinna mieć 
przypisaną „swoją” kwotę.

- Istotą budżetu obywatelskiego 
jest finansowanie zadań ocze-
kiwanych przez mieszkańców. 
Oznacza to, że prezydent ani 
urzędnicy nie kwestionują tego, 
co jest społecznie pożądane - 
dodaje M. Sajnog.

GOK

Budżet  
dla mieszkańców
Półtora miliona złotych na realizację przedsięwzięć zgłoszonych  
przez mieszkańców - na taką kwotę będzie opiewał tzw. budżet 
obywatelski w przyszłym roku w Jeleniej Górze. Czasu 
na składanie wniosków jest niewiele, bo termin mija w połowie 
września. Opozycja mówi, że to dobre posunięcie, choć  
ma wątpliwości, czy nie jest podyktowane rokiem wyborczym.

Władze miasta zachęcają mieszkańców do składania projektów w ramach budżetu obywatelskiego.
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- Taniec flamenco zafa-
scynował panią w czasach, 
kiedy w naszym kraju nie 
było żadnej możliwości jego 
nauki. Zaczęło się od... te-
lewizyjnego reportażu.

- Tak. Podobnie jak spędza-
jący wakacje w Hiszpanii zna-
ny włoski aktor M. Mastroian-
ni byłam zachwycona niezwy-
kłym tańcem kobiety w długiej 
sukni z długim trenem. Ponad 
14 lat spędziłam w kolebce 
sztuki flamenco w Andaluzji. 
Poznałam hiszpańską kulturę, 
aby rozumieć teksty flamenco, 
nauczyłam się języka hiszpań-
skiego, oglądałam taniec na 
ulicy, w domach i na fiestach, 
gdzie tańczy się tzw. Bulerias albo Sevillanas. 
Flamenco to taniec niesamowity, niesie w sobie 
siłę i odwagę. Tancerki flamenco to osoby pełne 
godności i dumy. Flamenco można tańczyć 
pojedynczo i w parach. Nie ma ograniczeń 
wieku ani płci. Tańczą dzieci i dorośli, kobiety 
i mężczyźni. W Hiszpanii flamenco uczyłam się 
u wielu znakomitych nauczycieli, w prestiżowych 
szkołach i na kursach w Madrycie i Barcelonie. 
Jako jedyna Polka w tamtym czasie. Kilka razy 
brałam udział w znanym Festiwalu Flamenco 
w Kordowie. Uczyły mnie słynne tancerki m.in. 
Blanca del Rey, Merche Esmeralda, Farruqiuto, 
Pilar Montoya la Faraona. Czas dzieliłam mię-
dzy Polskę i Hiszpanię. Pasja stała się moim 
sposobem na życie. 

- W Polsce promuje się taniec towarzyski, 
jednak flamenco nie jest bardzo popularne, 
choć nie jest trudne. Dlaczego?

- Był czas, że na lekcje przychodziło bardzo 
dużo osób. Teraz jest gorzej, bo ludzie szukają 
łatwych rozrywek, chcą szybko widzieć efekty 
ćwiczeń. Aby poznać flamenco, trzeba znacznie 
więcej czasu. W tym tańcu jest pewna magia. To 
taniec uczuć i emocji. Flamenco jest wszechstron-
ne. Dobrze uczy poczucia rytmu, poruszania się 
i jest rozwijające. Jeśli umie się tańczyć flamen-
co,każdy inny taniec wydaje się prosty. Naukę 
można rozpocząć w każdym wieku. Ważne, aby 
pozwolić ponieść się rytmowi i dźwiękom gitary, 
pokonać barierę wstydu i swobodnie poruszać 
swoim ciałem. Tylko w ten sposób uwalniamy 
całą wrażliwość, zmysłowość i piękno w tańcu. 
Czas trwania nauki zależy od indywidualnych 
predyspozycji, poczucia rytmu i umiejętności 
zjednoczenia się z muzyką. 

- Flamenco to sztuka z pogranicza kultury 
arabskiej, cygańskiej, żydowskiej i chrześci-

jańskiej, o międzynarodo-
wym zasięgu. Znane i po-
dziwiane. Warto flamenco 
ciągle się uczyć, cały czas 
w nim doskonalić?

- Oczywiście. W dniach 
19-28 września, w Jagniąt-
kowie i w Jeleniej Górze 
zorganizuję nowatorskie 
warsztaty tańca. Jedyne 
takie w Polsce. To będzie 
zderzenie dwóch technik, 
w których najważniejsze 
są emocje. Metody Tanz-
theater i universum Fla-
menco. Unikalne zajęcia 
poprowadzą hiszpański 
tancerz, wirtuoz rytmu, 
reprezentant stylu Vangu-

ardias, laureat wielu nagród, Gero Domin-
guez, oraz tancerz, choreograf, pedagog 
z Niemiec, m. in. wieloletni członek zespołu 
Piny Bausch w Wuppertalu, Janusz Subicz. 
Na całym świecie prowadzi on warsztaty dla 
aktorów i tancerzy. W Jagniątkowie założył 
centrum spotkań choreografów i tancerzy. 
Janusz Subicz zaplanował warsztaty z grupą 
zaawansowaną (19-21 września) i z grupą 
otwartą, dla każdego chętnego (23-28 
września). Zajęcia z Gero Dominguezem 
(trzy stopnie zaawansowania, wiele stylów) 
w dniach 23-28 września.

- Chętnych na niepowtarzalne warsztaty, 
także trzydniowe, z pewnością nie zabraknie. 
Gdzie mogą się zapisać?

- Zapisy na k.malecka@arteflamenco.eu. 
Telefon 507-329-844. Harmonogram zajęć, 
ceny i inne szczegóły na www.arteflamenco.eu

- Wcześniej obu artystów można będzie 
spotkać w...

- W Centrum Kultury „Muflon” w Jeleniej 
Górze - Sobieszowie w piątek, 19 września 
o godzinie 19. Dodatkowo krótki pokaz fla-
menco w wykonaniu Katy la Yedra i Szkoły 
Tierra Flamenca.

- Jako ważne wydarzenie zapowiada się 
niedzielny, 21 września o godz. 19, koncert 
flamenco „Vanguardias y retaguardias” 
w Filharmonii Dolnośląskiej w Jeleniej Górze.

- Ze znakomitym tancerzem z Sewilli Gero 
Dominiguezem, który należy do awangardy 
sztuki flamenco, posiada indywidualny styl 
tańca i fantastyczną technikę stepowania. 
Wystąpią też Jonathan Reyes - śpiew i David 
Marin - gitara.

- Dziękuję za rozmowę.
Henryk Stobiecki

REKLAMA I PROMOCJA

Twarze biznesu

Unikalne warsztaty  
tańca uczuć i emocji 

z Katarzyną Małecką z Arte 
Flamenco, tancerką i choreografem, 

organizatorką koncertów i warsztatów tańca flamenco w Polsce 
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W Siedlęcinie Górnym, przy drodze kra-
jowej numer 30, w rejonie skrzyżowania 
są dwie posesje. Na jednej z nich Syl-
wester Łobocki ma dom, pomieszczenia 
gospodarcze i warsztat samochodowy. 
Rzemieślnik wraz z synem zajmuje się 
głównie remontami i odtwarzaniem starych, 
zabytkowych pojazdów na zlecenie.

Warsztat od drogi dzieli rów, budynek 
stoi „plecami” do jezdni. Od około stu lat. 
Na niewielkim ogrodzeniu wokół warsztatu, 
na metalowej ramie, S. Łobocki zamonto-
wał ponad 20 lat temu szyld informujący 
o swoim zakładzie.

Jakiś czas temu Rejon Dróg w Lubaniu 
Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Auto-
strad wezwał rzemieślnika do usunięcia „ta-
blicy reklamowej” o co najmniej 7 metrów 
od krawędzi jezdni. Drogowcy tłumaczą to 
względami bezpieczeństwa ruchu.

- W jaki sposób ten szyld zagraża bez-
pieczeństwu? No, niech pan sam zobaczy. 
Wisi to sobie na moim płocie, za rowem. 
Nawet jeśli jakiś samochód akurat ma mieć 
wypadek w tym miejscu, to wpadnie do 
rowu, a do góry przecież nie podskoczy – 
pokazuje S. Łobocki.

Tymczasem przy jego posesji, przy 
samej krawędzi jezdni, stoi znak z tablicą 
informacyjną o zaporze i elektrowni wodnej 
oraz schronisku „Perła Zachodu”.

- I co? Co stwarza większe zagrożenie? 
Myśli pan, że chociażby zimą nie zdarzy 
się, by jakieś auto puknęło w te słupki? 
A im przeszkadza mój szyld – zżyma się 
właściciel warsztatu.

„GDDKiA Oddział we Wrocławiu Re-
jon w Lubaniu wzywa do usunięcia lub 
przesunięcia tablicy reklamowej zloka-
lizowanej przy DK30 strona drogi lewa 
w km 63+250 na działce nr 866/13 m. 
Siedlęcin w odległości od krawędzi 
jezdni 7,00 m w terenie niezabudowanym 
bez zezwolenia z naruszeniem przepisów 

ustawy o drogach publicznych w nie-
przekraczalnym terminie 14 dni od daty 
otrzymania niniejszego wezwania” - czy-
tamy w piśmie zarządcy drogi. 

Drogowcy powołują się w uzasadnieniu 
na kwestie bezpieczeństwa w ruchu. Usta-
wa pozwala lokalizować reklamy przy dro-
gach krajowych w odległości 10 metrów 
w terenie zabudowanym i 25 metrów poza 
terenem zabudowanym.

- Mój szyld zagraża bezpieczeństwu, 
a te mury starej stajni, które się kruszą 
i spadają na jezdnię, już nie? - S. Łobocki 
pokazuje na ruiny dawnych zabudowań 
gospodarczych na posesji sąsiada, na-
przeciw jego domu.

Rzeczywiście, róg kamiennej ściany 
dotyka krawędzi jezdni. Co więcej, tego bu-
dynku formalnie na mapach geodezyjnych 
nie ma. Nie ulega wątpliwości, że ściana 
stoi w pasie drogi.

- Jeszcze w latach 70. lub 80. drogowcy 
przeznaczyli ten budynek do wyburzenia, 
bo stoi w pasie drogi i dlatego nie ma go 
na mapkach. Jeżdżą tą drogą ciężkie tiry, 
w odległości metra od ściany. Co chwilę 
z tej ściany odpadają kamienie, mur się 
kruszy. I to bezpieczeństwu już nie zagraża 

- dodaje S. Łobocki.
W Rejonie Dróg w Lubaniu usłyszeli-

śmy, że wezwanie właściciela warsztatu 
do usunięcia lub przesunięcia reklamy 
to efekt porządkowania spraw przy 
drogach zarządzanych przez GDDKiA. 
Podobnych sytuacji z samowolnym 
umieszczaniem reklam wbrew prze-
pisom jest więcej. Tymczasem wspo-
mniany znak informacyjny o zaporze 
i elektrowni, stojący przy samej krawędzi 
jezdni, jest zgodny z przepisami. Jednak 
w jaki sposób szyld warsztatu S. Łoboc-
kiego zagraża bezpieczeństwu ruchu, 
nie dowiedzieliśmy się, a z pytaniami 
Rejon Dróg odesłał nas do rzecznika 

GDDKiA do Wrocławia. Na odpowiedź 
w tej sprawie czekaliśmy 10 dni i się nie 
doczekaliśmy.

Gdyby właściciel warsztatu chciał 
bawić się z GDDKiA w kotka i myszkę, 
mógłby, na przykład, przykręcić szyld 
na elewacji, albo zamontować o wiele 
większą tablicę w oknach lub też nama-
lować na elewacji wielkoformatową re-
klamę. Nośnik nadal nie znajdowałby się 
w przepisowej odległości, ale prywatny 

budynek może być ozdobiony według 
uznania właściciela.

- Ale po co mi takie ceregiele? Ja nie 
potrzebuję reklamy, bo nie świadczę 
usług dla szerokiego grona klientów, jak 
inne warsztaty. Mnie klient sam znajdzie, 
zresztą trafiają tu ludzie z polecenia. 
Tylko po co GDDKiA czepia się o takie 
drobnostki? - obstaje przy swoim rze-
mieślnik z Siedlęcina.

GOK

Szyld do usunięcia

- Pytałem się drogowców, jakie zagrożenie stwarza mój szyld, ale nikt mi nie 
odpowiedział - żali się S. Łobocki.

Po pierwszym wyroku mężczy-
zna uspokoił się, znalazł pracę 
i zaczął zarabiać. Mimo tego mat-
ka dawała mu dodatkowe pienią-
dze na zakupy. K. szybko zaczął 
zaglądać do kieliszka. Gdy wypił, 
stawał się agresywny, zaczął wsz-
czynać awantury. Wyzywał wtedy 
matkę od najgorszych, groził, że 
ją zabije, szarpał za ubranie, ści-
skał za ramiona, zrzucał z łóżka, 
zakłócał jej spokój. Któregoś dnia 
dotkliwie poturbował kobietę.

Staruszka wielokrotnie wzy-
wała policję na pomoc, dzwo-

niła także na „Niebieską linię”, 
opisując zachowanie syna. 
W trakcie interwencji policjanci 
zatrzymywali pijanego awan-
turnika, ale po wytrzeźwieniu 
mężczyzna wracał do domu. 
Przepraszał, prosił o wybacze-
nie, a matka kolejny raz wierzy-
ła, że to był ostatni raz.

W maju 2012 roku mężczyzna 
został skazany za znęcanie się 
nad matką na karę 10 miesięcy 
więzienia z warunkowym zawie-
szeniem na 5 lat. Sąd orzekł rów-
nież, że K. ma się wyprowadzić 

z mieszkania matki i zaprzestać 
się z nią kontaktować.

Syn marnotrawny jednak tego 
nie zrobił tłumacząc, że nie miał 
dokąd pójść. Ale swoich zacho-
wań wobec matki nie zmienił. 
Twierdził jednak, że o żadnym znę-
caniu się nie ma mowy. Przyznał, 
że czasem zrobił awanturę, gdy 
chciał się napić alkoholu. Awan-
tury czasem wszczynała również 
jego matka. W czasie tych scysji 
krzyczał i trzaskał drzwiami. 

Podczas kole jnego prze-
słuchania K. przyznał się jed-

nak do winy, choć wykluczał, 
by po pijanemu mógł grozić 
matce, wyzywać ją, szarpać 
i popychać, a tym bardziej bić 
i kopać. Na koniec wyraził żal 
z powodu swojego zachowania 
i  zadeklarował dobrowolne 
poddanie się karze. 

Sąd uznał, że poza zada-
waniem schorowanej matce 
cierpienia fizycznego poprzez 
jej bicie, mężczyzna zadawał 
też kobiecie dotkliwe cierpienia 
moralne poprzez lżenie, grożenie 
pozbawieniem życia i zakłócanie 

spokoju. Kobieta tylko w niewiel-
kim stanie mogła przeciwstawić 
się agresywnemu synowi. Gdy 
wracał pijany, nie wpuszczała go 
do mieszkania. Matczyne serce 
jednak miękło, gdy syn przepra-
szał i obiecywał poprawę. Matka 
otwierała mu drzwi, karmiła go 
i umożliwiała umycie się.

Jedyna okolicznością łagodzą-
cą, uwzględnioną przez sąd, było 
dobrowolne poddanie się karze 
przez mężczyznę, który ma trafić 
do więzienia na 5 miesięcy.

GOK

Syn-sadysta trafi za kratki
Mimo że sąd już w 2012 roku skazał K. za znęcanie się nad matką i nakazał mu opuszczenie mieszkania, 
mężczyzna nadal mieszkał z kobietą chorą na raka pod jednym dachem. Wyciągał od niej pieniądze, bił, 
wyzywał i upokarzał. 

- To nie żadna reklama, tylko szyld z informacją, 
że tu się mieści zakład, i numerem telefonu. Ponad 
20 lat tu wisi, a drogowcom nagle zaczął przeszkadzać 
– skarży się Sylwester Łobocki, mechanik z Siedlęcina, 
którego zarządca drogi wezwał do usunięcia „tablicy 
reklamowej”, bo może ona zagrażać bezpieczeństwu 
ruchu. A szyld zakładu wisi na płocie właściciela.
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W kwietniu Miejskie Koleje 
Linowe złożyły w starostwie 
wniosek o uzyskanie pozwo-
lenia na budowę. Niedaw-
no jednak właściciel napisał 
pismo o wstrzymanie tej 
procedury. - Zadecydowały 
powody formalne - wyjaśnia 
Waldemar Draheim, dyrektor 
Miejskich Kolei Linowych 
w Karpaczu. Zastrzeżenia 
zgłosił Karkonoski Park Naro-

dowy. Jakie? - Najważniejszy punkt to 
fakt, że chcieliśmy tę inwestycję zrobić 
etapami, to znaczy: najpierw wymienić 
wyciąg, później dostosować stacje - 
mówi W. Draheim. - Tymczasem w de-
cyzji środowiskowej nie ma zapisu, że 
inwestycja będzie etapowana.

Park miał też zastrzeżenia co do 
rozwiązań dla osób niepełnospraw-
nych. Dyrektor KPN-u, Andrzej Raj, 
zażądał też wizualizacji całej inwestycji. 
W. Draheim jest zdziwiony wnioskami 

KPN-u, gdyż - jak 
twierdzi - dyrektor 
parku uczestniczył 
w  każdym etapie 
uzgodnień.

Dyrektor Karko-
noskiego Parku Na-
rodowego, Andrzej 
Raj, z kolei podkre-
śla, że jest dobra 
wola do przebudo-
wy wyciągu. Należy 
jednak dostosować 
projekt, który w kilku 
miejscach odbiega 
od koncepcji, którą 
właściciel przedsta-
wił wcześniej. Do-
stosowanie kolei do 
potrzeb osób nie-
pełnosprawnych jest 
konieczne. Kilka lat 
temu został wyre-
montowany odcinek 
szlaku od Kopy (gór-
nej stacji wyciągu) 
do Domu Śląskiego, 
z myślą o turystach 
poruszających się 
np. na wózkach in-
walidzkich. Szlak 
znajduje się na wy-
sokości 1400 me-
trów nad poziomem 
morza, to najwyżej 
położona tego typu 
trasa w  polskich 
górach. Niepełno-

sprawni turyści korzystają z niej spora-
dycznie, a powód jest prozaiczny: mają 
problem, jak tam wjechać.

Modernizacja wyciągu „Zbyszko” 
(długość 2,2 km, różnica wzniesień 
530 metrów) prowadzącego na Kopę 
to inwestycja szacowana na kwotę 23 
milionów złotych. Zamiast dotych-
czasowych pojedynczych krzesełek, 
turystów na górę wwoziłby wyciąg 
z czterema miejscami na krzesełu. 
Umożliwiłoby to wjazd całej rodziny 

na jednej „kanapie”. Przebudowana 
miałaby być także górna stacja wy-
ciągu. Nowa, z obracaną restauracją, 
z zewnątrz miałaby kształt dysku 
i nawiązywałaby architektonicznie do 
Śnieżki.

Jak mówi W. Draheim, MKL już 
wprowadza poprawki na życzenie 
Karkonoskiego Parku Narodowego. 

- Inwestycja na pewno będzie wykona-
na. Myślę, że we wrześniu wznowimy 
procedurę uzyskania pozwolenia na 
budowę - mówi.

Sama budowa miałaby się zacząć 
wiosną przyszłego roku. Zakończe-
nie, według wersji optymistycznej 

- jeszcze w 2015, a w bardziej realnej 
- 2016. - W zasadzie to już rozpoczę-
liśmy, bo uzyskaliśmy pozwolenie na 
wycinki. Wiosną prowadziliśmy jedną 
wycinkę, następną planujemy na wrze-
sień - mówi Draheim.

Zaznacza, że przebudowa nie bę-
dzie wiązała się z utrudnieniami dla 
turystów. Wyciąg będzie chodził przez 
cały czas, zostanie wyłączony tylko 
w końcowej fazie inwestycji, kiedy to 
będą montowane nowe podpory.

Nowa kolej nie zwiększy przepu-
stowości, nadal będzie wwoziła do 
650 osób na godzinę. To oznacza, że 
w sezonie nie zmniejszą się kolejki, 
turyści będą po prostu mieli do dyspo-
zycji nowszą infrastrukturę. - Zamienią 
stary samochód na mercedesa - mówi 
obrazowo dyrektor kolei.

Kolej wybudowana została w 1959 
roku, ale przeszła gruntowną moder-
nizację w 1991 roku. Modernizacja jest 
jednak konieczna. Na początku sezonu 
letniego wyciąg przez tydzień był 
nieczynny z powodu awarii sprzęgła.

Rodzi się jeszcze pytanie, dlaczego 
przy okazji tak dużej inwestycji nie 
zwiększy się przepustowości instala-
cji? - Utrzymanie jej na tym samym 
poziomie było warunkiem, postawio-
nym przez Karkonoski Park Narodowy 

- mówi W. Draheim.
Robert Zapora

Państwo G. prowadzili niewielki 
salon gier w Lubaniu. Któregoś 
grudniowego popołudnia do punktu 
gier przyszło dwóch mężczyzn. Jeden 
z nich w czasie ponad dwóch godzin 
zdołał wygrać 4700 złotych. Zadowo-
lony z wyniku, postanowił nie kusić 
losu i przerwał grę, prosząc obsługę 
o wypłatę wygranej.

Ponieważ pracownica nie miała 
takiej gotówki, zadzwoniła do właści-
ciela punktu, który oznajmił jej, że dla 

„buraka G. nie będzie płacił” i nakazał 
jej wyłączyć maszynę. Pracownica 
zrobiła, jak szef kazał, a klienta poin-
formował, że szef nie ma akurat takiej 
kwoty pieniędzy. Klient zażądał, aby 
pracownica wystawiła mu zaświad-
czenie o wygranej. Kobieta dała mu 
takie oświadczenie podpisane swoim 
imieniem i nazwiskiem. 

Właściciel lokalu po przyjeździe do 
punktu gier sprawdził w automacie, 
iż rzeczywiście doszło do wygranej. 
Skasował jednak kluczykiem tzw. licz-
nik krótki - dzienny („book keeping”). 
Gdy pracownica powiedziała, szefowi, 
że wystawiła klientowi zaświadczenie 

o wygranej, ten się wściekł. Właści-
ciele salonu wezwali do potwierdzenia 
ewentualnej wygranej przedstawiciela 
firmy obsługującej automaty. Po 
przeprowadzonej kontroli nie stwier-
dzono, aby doszło do wygranej, którą 
poświadczało wystawione przez pra-
cownicę oświadczenie.

Po kilku dniach właściciel lokalu 
nakazał pracownicy sporządzić nowe 
oświadczenie, z którego wynikałoby, 
że klient wygrał kwotę 470 złotych. 
I nakazał kobiecie zażądać od klienta 
zwrotu pierwszego oświadczenia 
i wręczeniu mu nowego. Pracownica 
punktu poinformował jednak, że tego 
nie zrobi.

Po kilku dniach od wygranej do 
lokalu przyszedł klient i, okazując 
właścicielowi oświadczenie, zażądał 
wypłaty. Wówczas mężczyzna zabrał 
mu dokument i wręczył drugi, w któ-
rym widniała kwota wygranej 470 
złotych. Gdy mężczyzna zaczął prote-
stować, właściciel lokalu wyrzucił go 
z pomieszczenia grożąc, że go zabije. 
Do podobnego incydentu doszło po 
kolejnych dniach, gdy poszkodo-

wany znowu zgłosił się po wygraną. 
I tym razem właściciel salonu groził 
mężczyźnie.

Po dwóch miesiącach klient salonu 
wysłał właścicielowi punktu przedsą-
dowe ostateczne wezwanie do zapłaty 
żądanej kwoty, a miesiąc później 
powiadomił o oszustwie prokuraturę. 
Kolejnym krokiem mężczyzny było 
skierowanie do sądu cywilnego pozwu 
o zapłatę kwoty 4700 złotych. Sąd 
jednak odrzucił powództwo. 

Prokuratura uznała jednak, że wła-
ściciel salonu dopuścił się oszustwa, 
kierował także groźby karalne wobec 
klienta. Mężczyzna stanął przed są-
dem, ale nie przyznał się do winy. 

Współwłaścicielka salonu gier za-
przeczyła, aby jakakolwiek wygrana 
o tej wysokości padła. Pośrednio tę 
okoliczność potwierdził pracownik 
firmy obsługującej automat. Jednak 
świadkowie, w tym i pracownica 
punktu, która wydała mężczyźnie 
oświadczenie, potwierdzili wersję 
poszkodowanego.

Klient, którzy nie otrzymał wygranej 
nie znał wcześniej oskarżonego, nie 

było pomiędzy nimi żadnych rozliczeń, 
a to utwierdziło sąd w przekonaniu, 
że nie miał on żadnego racjonalnego 
argumentu, aby pomówić mężczyznę.

Sąd posiłkował się opinią biegłego 
z zakresu automatów do gier, który 
przyznał, że istnieje możliwość kaso-
wania licznika krótkiego, tzw. dzien-
nego, w maszynie. Jedynie długie 
liczniki są niekasowalne. 

Sąd porównał zestawienie wpłat 
i wypłat tego konkretnego automatu. 
Okazało się, że w grudniu, czyli wtedy, 
gdy miała paść wygrana, przyniósł on 
straty w kwocie nieco ponad 3 tysięcy 
złotych, podczas gdy w innych miesią-
cach przynosił same zyski.

Z oczywistych względów, biorąc 
pod uwagę procent, jaki od owego 
zysku przynależał właścicielowi punk-
tu, był on zainteresowany tym, aby 
wpłaty w jak największym stopniu 
przewyższały wypłaty.

Główny świadek w procesie - pra-
cownica salonu - opowiedziała, jak 
przebiegały zdarzenia i odtworzyła 
dzień, w którym mężczyzna wygrał na 
automacie 4700 złotych. 

W ocenie sądu, który zmienił 
kwalifikację prawną czynu, trudno 
było przypisać oskarżonemu zamia-
ry oszukańcze. Mężczyzna wszedł 
w posiadanie wygranej stanowiącej 
swego rodzaju zobowiązanie, któ-
re przynależało klientowi i winno, 
w formie pieniężnej, zostać spełnione. 
Zamiast tego właściciel salonu podjął 
zabiegi przestępcze polegające na 
używaniu sfałszowanego oświadcze-
nia o wygranej na kwotę 470 złotych. 
To działanie, zdaniem sądu, było 
przywłaszczeniem. Odebranie zaś 
klientowi pierwszego z oświadczeń, 
potwierdzającego wygraną i wręcze-
nie mu drugiego - poświadczającego 
nieprawdę, stanowiło przestępstwo 
przeciwko dokumentom.

Sąd skazał mężczyznę na 7 miesię-
cy więzienia w zawieszeniu na 3 lata 
i nakazał naprawienie szkody poprzez 
wypłatę 4700 złotych poszkodowa-
nemu. Oskarżony apelował od tego 
orzeczenie, ale sąd odwoławczy 
utrzymał je w mocy.

GOK

Zapowiadana od lat rozbudowa kompleksu narciarskiego 
w Karpaczu znowu stanęła w martwym punkcie

Kolej zawieszonaKolej zawieszona
Właściciel Miejskiej Kolei 
Linowej w Karpaczu 
wstrzymał się z decyzją 
o budowie nowego wyciągu 
na Kopę. Powód? 
Zastrzeżenia co do tej 
inwestycji zgłosił Karkonoski 
Park Narodowy.

Nieco archa-

modernizację.

Nie chciał wypłacić wygranej
Właściciel salonu gier nie chciał wypłacić klientowi wygranej z automatu, więc skasował licznik maszyny. Co więcej, groził też 
mężczyźnie, gdy ten dopominał się o wypłatę. Poszkodowany zawiadomił prokuraturę.
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Kto nie był i nie widział - niech żału-
je, bo impreza stała się na przestrzeni 
lat marką samą w sobie i doskonale 
promuje miasto zarówno w Polsce, jak 
i wśród zagranicznych turystów. Wi-
dać ich było i słychać naprawdę wielu 
wśród stoisk i straganów zastawio-
nych ceramiką: artystyczną, użytkową, 
humorystyczną, stempelkową, ręcznie 
malowaną, biskwitem, itd. 

Święto ceramiki odbywało się na 
kilku poziomach, które zgrabnie ze 
sobą współistniały i wzajemnie się 
uzupełniały. Sercem imprezy był bo-
lesławiecki rynek, gdzie w objęciach 
zabytkowych kamieniczek rozsiadły 
się stragany ze stoiskami wyrobów 
ceramicznych z całej Polski i spoza 
kraju. Mnogość barw, kształtów, sty-
lów i funkcji wystawianych towarów 

po prostu oszałamiała. 
W tę piękną scenerię 
wkomponowano wi-
dowiskowe pokazy to-
czenia na kole garncar-
skim w wykonaniu wło-
skich profesjonalistów, 
a tuż obok, na tzw. 
skarpie, na oczach wi-
dzów powstawała przez 
kilka dni z rzędu kon-
strukcja „Mur Ognia” 
Mateusza Grobelnego. 
Najpierw stawiano, 
a następnie wypełnia-
no treścią i wypalano 
olbrzymi, czasowy piec 
ceramiczny. Wypeł-
niono go odpadami 
z miejscowych zakła-
dów ceramicznych, 
które wykorzystano 

ponownie jako tworzywo do instalacji 
artystycznych. Oczywiście, najbardziej 
widowiskowe były wieczorne prace 
przy piecu, gdy na tle granatowego 
nieba widoczne były żywe płomienie. 
Miejscowi troszkę kręcili nosami, że 
w ubiegłym roku konstrukcja była 

i większa, i ciekawsza - ale tak to już 
jest, że jak się ludzi przyzwyczai do 
wysokich lotów, to później można już 
tylko podnosić poprzeczkę w górę… 

Kogo ceramika nie kręci, ten mógł 
poszwendać się po ogromnej gieł-
dzie staroci, przyklejonej do Rynku 

w obrębie ul. Prusa i prostopadłych 
do niej uliczek. Amatorzy prostych 
rozrywek i jarmarcznej kiełbaski pod 
piwko mieli dla siebie cały kwartał od 
BOK-u począwszy, przez ul. Asnyka 
i Sierpnia 80, aż po Rynek. Nieza-
leżnie od siebie działały Miasteczko 
Animacji Ceramicznych, Duża Scena 
przy ul. Asnyka, Scena przy Pl. 
Piłsudskiego, Skwer za BOK-MCC, 
spontanicznie zajęta przez młodych 
wykonawców przestrzeń przed gale-
ria handlową, a także miejsca wystaw 
artystycznych, gdzie można było po-
dziwiać dorobek Międzynarodowego 
Pleneru Ceramiczno-Rzeźbiarskiego. 
Oczywiście, nie mogło też zabraknąć 
widowiskowej parady glinoludów, 
w którą bolesławianie włączają się ca-
łymi rodzinami, z humorem i fantazją, 
jakiej można im tylko pozazdrościć. 
Wielkie święto i piękny jubileusz, 
z którego miasto może być dumne. 
A następne Bolesławieckie Święto 
Ceramiki - już za rok!

Tekst i zdjęcia: Katarzyna Matla

Ceramiczny maraton w Bolesławcu
20. Bolesławieckie Święto Ceramiki właśnie przeszło do historii. Jubileuszowa  
edycja trwała od 20 do 24 sierpnia i wypełniona była mnóstwem atrakcji. 

W kowbojskim klimacie wystąpiły 
zespoły Colorado Band, Drink Bar, Ga-
brysia Mycielska & White Smoke, Alicja 
Boncol & Koalicja i Droga na Ostrołękę. 
Impreza w Rynku mile zaskoczyła 
turystów. Niektórzy jeleniogórzanie - 
pasjonaci country specjalnie ubrali 
kapelusze, skórzane stroje i stylowe 
buty kowbojki. Frekwencję oszacowano 
na kilka tysięcy osób. 

Imprezę, po raz pierwszy zorganizo-
waną pod jeleniogórskim ratuszem przez 
Telewizję DAMI z partnerem MPGK, po-
prowadził znany dziennikarz, krytyk mu-
zyczny, „ojciec” i popularyzator country 
w Polsce od blisko pół wieku, Korneliusz 
Pacuda. Jego radiowe programy z we-
sternową muzyką od lat mają wiernych 
słuchaczy, najpierw „Trójki”, teraz „Je-
dynki”. Nocne, trzygodzinne audycje od 
północy z czwartku na piątek cieszą się 

wielkim powodzeniem, zwłaszcza wśród 
kierowców. Telefonują ze Skandynawii, 
Turcji, z Półwyspu Iberyjskiego.

Nasz region ma bogatą tradycję 
w popularyzowaniu muzyki rodem 
z USA. Warto przypomnieć, że po-
mimo stanu wojennego w 1982 roku 
zespoły country zagrały trzy koncerty... 
w rejonie schroniska „Szwajcarka” i w 
jeleniogórskiej hali. Transmitowała je 
TVP. Muzyczne granie potrafili zorga-
nizować Marcin Podworski, Korneliusz 
Pacuda i telewizyjny reżyser Zbigniew 
Proszowski. W minionym roku pierwsza 
edycja „Country pod Śnieżką” odbyła 
się przed hotelem „Sandra” w Karpaczu 
i na lotnisku w Jeleniej Górze, gdzie po-
mimo deszczowej pogody zgromadziło 
się ponad tysiąc osób. 

Dodatkową atrakcją tegorocznej 
edycji „Country pod Śnieżką” była 

degustacja „Przysmaku Szeryfa”, 
czyl i  pysznego bigosu przygoto-
wanego pod kierunkiem uczestnika 
telewizyjnego programu Master Chef, 
Charlesa Daigneaulta z kanadyjskiej 

Ottawy. Miłośnicy dobrej kuchni 
cierpliwie czekali w długiej kolejce. 
Wydano tysiąc porcji. Do sporzą-
dzenia mistrzowskiego „Przysmaku 
Szeryfa” zakupiono 80 kg kapusty, po 

15 kg kapusty kiszonej, cebuli i mar-
chwi, 40 kg mięsa i wędlin, kilogramy 
suszonych grzybów i śliwek oraz 15 
litrów wytrawnego wina. 

Henryk Stobiecki 

Piknik country pod ratuszem
Warto było wybrać się na jeleniogórski plac Ratuszowy, 
aby przez pięć sobotnich godzin posłuchać dobrej 
muzyki w wykonaniu czołowych polskich zespołów stylu 
country i zabawić się pod sceną. 

Podczas pikniku country 
sporo osób tańczyło  

pod sceną w rytm 
dynamicznej  

muzyki.

W Bolesławcu można było przebierać między ceramiką użytkową, artystyczną, 
humorystyczną, stempelkową, ręcznie malowaną, biskwitową i zabytkową.

W Rynku prezentowali swe umiejętności garncarze z Bassano 
del Grappa we Włoszech. 

Na ten moment  
czekali chyba  

wszyscy - parada 
glinoludów  

przyciągnęła tłumy; 
zarówno  

uczestników,  
jak i obserwatorów.
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- Nie lubi Pan określenia „zjawiska 
paranormalne” - dlaczego?

- Już w samym tym słowie tkwi za-
przeczenie. Jeżeli coś nie jest „normal-
ne” od razu nasuwa się sugestia, iż to 
coś staje się mało prawdopodobne lub 
nawet nieprawdopodobne - niemożliwe. 
Przywykliśmy zresztą do założeń, że 

„normalne” ma prawo zaistnieć, a „pa-
ranormalne” nie. Ja wcale nie uważam, 
iż nie poznane jeszcze dokładnie przez 
naukę zjawiska muszą być przeciwne 
naturze. Z tego powodu preferuję bar-
dziej adekwatne określenie…

- „Niewyjaśnione”?
- W rzeczy samej. To słowo znacz-

nie lepiej oddaje istotę fenomenów, 
których ortodoksyjna nauka nie jest 
(jeszcze) w stanie zbadać.

- Wierzy Pan w rzeczy, których nie 
da się wytłumaczyć językiem nauki?

- „Wierzę” to kolejne nietrafione 
słowo. Ja wiem, mam stuprocentową 
pewność, że zjawiska, o których nie 
śniło się filozofom - dzieją się obok 
nas i to od dawien dawna. 

- Znaczna cześć społeczeństwa do-
puszcza istnienie duchów, niektórzy 
ludzie, z którymi przyszło mi rozma-
wiać, zaklinają się, że byli świadkami 
ich aktywności, że widzieli taką czy 
inną zjawę na własne oczy, że sły-
szeli je bądź czuli ich obecność. Czym 
według Pana są - najprościej rzecz 
ujmując - duchy? Wymysłem naszej 
fantazji, marzeniem o nieśmiertelno-
ści? A może tworem chorej wyobraźni, 
zwidami, halucynacjami?

- Bez wątpienia po części wszystkim tym. 
Najczęściej widzimy to, co chcielibyśmy 
widzieć - słyszymy podejrzany dźwięk, 
szelest, dostrzeżemy kątem oka jakiś 
cień - wielu z nas myśli od razu - duch! 
Najczęściej są to właśnie przywidzenia. 
Oczywiście zdarzają się halucynacje, 
wynikłe z przemęczenia czy choroby psy-
chicznej. To wszystko prawda…

- Ale?
- Ale zdarza się również, że mamy do 

czynienia z prawdziwym duchem - duszą 
zmarłej osoby, która z jakiś powodów nie 
chce odejść na tamten świat. Z kimś, kto 
na przykład zmarł nagłą śmiercią i nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że nie żyje, 
lub pozostawił po sobie niedokończone 
sprawy. I błąka się pośród nas, cierpiąc 
i przyprawiając o cierpienie żyjących…

- Sceptyk, człowiek stąpający twar-
do po ziemi, powie od razu - brednie! 
Głupoty, bajki, przesądy, wymysły!

- Ba! Ja też stąpam twardo po ziemi. 
Zarabiam pieniądze, gram na giełdzie, 
jestem - jak każdy dziennikarz z praw-
dziwego zdarzenia - osobą publiczne-
go zaufania. Nie oznacza to jednak, że 
gdy słyszę historie, które z przejęciem 
opowiadają mi ludzie - łapię się pod 
boki i zanoszę śmiechem, kpiąc z nich 
ile sił. Nie jestem ignorantem, nie od-
rzucam wszystkiego, czego człowiek 
nie jest w stanie zrozumieć. Nauka, 
która dziś chce nam zastąpić Boga, 
nie wie wszystkiego, nie zapewnia 
nam odpowiedzi na każde pytanie. 
A duchy? Są, były i będą. Wielu je 
widziało, w każdej rodzinie znajdzie się 
jakaś prawdziwa, choć dla niektórych, 
nieprawdopodobna historia. 

- Widział Pan ducha na własne oczy?
- Owszem. Widziałem. Jasno i wy-

raźnie - widziałem tak, jak pana tutaj 
przede mną. 

- Skąd Pan wie, że to był duch?
- Skąd? Stąd, że był to człowiek już 

nieżyjący, a mimo to potrafił się ko-
munikować. Zajmuję się tą dziedziną 
bez mała dwadzieścia lat. Wiem o tym 
co nieco, a nawet znam się na rzeczy 

bardzo dobrze. Nie obserwowałem 
zresztą duchów sam, mam rozmaitych 
świadków. Podobne sytuacje zdarzały 
się w moim życiu nieraz. 

- Sceptyk zapytałby teraz - a dla-
czego Pan widział, a on nie? Ani 
razu w życiu?

- To skomplikowana sprawa. Po pierw-
sze, ja zazwyczaj udaję się tam, gdzie 
duchy się pojawiają. Ludzie nierzadko 
proszą mnie o pomoc - podróżuję po 
całym świecie i dane mi było widzieć nie-
jedno - miejsca, gdzie niewytłumaczalne 
naukowo zjawiska dzieją się naprawdę 
i obserwowane są przez dziesiątki na-
ocznych obserwatorów. Po drugie - żeby 
zobaczyć ducha, trzeba mieć najczęściej 
jakieś ku temu predyspozycje. Jakąś 
wrażliwość. I muszę panu powiedzieć, że 
dziś mało już mnie obchodzi, co mówią 
sceptycy. Jeśli ktoś pragnie tkwić w igno-
rancji - to jego sprawa. 

- Kiedyś starał się Pan tłumaczyć 
ludziom pewne zjawiska, wyjaśniać, 
przekonywać…

- Zrezygnowałem z tego już jakiś 
czas temu. To zupełnie nie ma sensu. 
Jeśli ktoś nie zechce - to nie uwierzy, 

- nic go do tego nie zmusi. To, że się 
myli, to inna kwestia. Ale niektórym 
z niewiedzą chyba wygodniej…

- Wedle badań, jakie przeprowa-
dzano w USA - ale i na całym świe-
cie, okazuje się że około 25 procent 
ludzkości wierzy w duchy…

- Z moich obserwacji wyłania się 
podobny wniosek. Jedna na pięć osób 
przyjmuje taką możliwość bądź gorąco 
w to wierzy. I nie mówię tu o chorych 
umysłowo ludziach.

- Sceptycy za chorych umysło-
wo uważają tych, którzy o du-
chach mówią całkiem poważnie i z 
przekonaniem. 

- Sceptycy mówili na początku 
ubiegłego wieku, że samochody się 
nigdy nie przyjmą, że ludzie nigdy nie 
będą latać, że podróż z prędkością 
dźwięku to właśnie bzdury i brednie. 
Dziś nasze maszyny taką prędkość 

biją kilkukrotnie, a kto wie, co będzie 
jutro. Zatwardziały sceptyk to, niestety, 
osoba ograniczona - przez samą siebie. 
To, że ktoś w coś nie wierzy lub czegoś 
nigdy nie widział, oznacza że tego cze-
goś nie ma? A co ze promieniowaniem 
podczerwonym, polem magnetycznym, 
itd.? Nie ma ich, bo ktoś nie zobaczył 
tego na własne oczy? 

- A nie zdarzyło się Panu przekonać ta-
kiego sceptyka do własnych poglądów?

- A żeby to raz… Jeśli człowiek 
uparcie twierdzący, że nie istnieje nic 
poza materią, dostaje w głowę dzie-
sięciokilogramowym garnkiem, który 

- wydawało by się - sam z siebie leci 
przez pokój - zaczyna dopuszczać do 
siebie pewne rzeczy, zaczyna zastana-
wiać się, czy faktycznie nie dzieje się 
czasem wokół nas coś niezwykłego. 

- Oberwanie po głowie garnkiem, któ-
ry rzucony jest przez niewidzialną istotę 

- brzmi komicznie… albo groźnie…
- Niestety, nie ma w tym nic śmieszne-

go, proszę mi wierzyć. Prześladowanie 
przez tak zwane duchy zdarza się na 
całym świecie, zjawisko to przyjmuje 
czasem bardzo groźne formy. Zdarza 
się, że całe rodziny cierpią z powodu na-
wiedzeń i szukają pomocy, gdzie się da. 

  - A mnie całe życie powtarzano, 
że bać się należy żywych ludzi, nie 
duchów!

  - Najczęściej tak jest. Ale duchy - 
mówiąc bardzo ogólnie - również 
potrafią być dla nas bardzo szkodliwe. 
Posłużę się przykładem, opowiadając 
panu historię z życia - najprawdziw-
szą! Chce pan?

- Bardzo proszę!
- Grupa młodych ludzi wpadła na 

pomysł urządzenia sobie spirytystycz-
nego seansu. Jedna z siedzących przy 
okrągłym stoliku dziewczyn zaczyna 

mówić nagle męskim głosem, prze-
raźliwie kląć, rzucać przedmiotami, 
zachowywać się bardzo agresywnie. 
Jeden ze świadków zdarzenia mówił, 
że nie słyszał nigdy wcześniej bar-
dziej makabrycznych dźwięków. Ktoś 
mógłby powiedzieć - ściema, bajka. 
Problem w tym, że ta dziewczyna 
rzuciła się krótko po tym z okna, po-
pełniając samobójstwo. W rodzinie 
nie było przypadków psychicznych 
chorób, a ona sama była wcześniej 
wyjątkowo serdeczną, pogodną oso-
bą… takich historii są setki, tysiące. 

Duchy istnieją i bynajmniej nie jest to 
powód do żartów.

- Gdzie Pana zdaniem można spo-
tkać ducha?

- Najczęściej tam, gdzie umierają lu-
dzie. A więc tereny bitew, miejsca kaźni, 
szpitale… We Wrocławiu znajduje się 
pewien hotel, w którym ktoś lub coś 
ustawicznie odkręca wodę w kranach, 
rozlewa ją po pokojach, hałasuje nocą 
po korytarzach. Takich lokalizacji jest 
zresztą więcej - Dolny Śląsk nie jest 
wyjątkiem - zwłaszcza tu odnaleźć 
można wiele nawiedzonych miejsc…

- Jesteśmy dziś świadkami wielu 
niepokojów na świecie. Konflikt 
między Ukrainą a Rosją, niekończą-
ca się agresja na Bliskim Wschodzie 

- wymieniać można by jeszcze długo. 
Czy owa wiara w duchy nie jest Pana 
zdaniem w jakimś stopniu zależna 
od tego, co dzieje się wokół nas? 
Czy natężenie kłopotów i zmartwień 
dnia codziennego nie odpycha nas 
w stronę tematów lżejszych, in-
trygujących, atrakcyjnych i mimo 
wszystko - spokojniejszych?

- To kwestia indywidualna. Dla 
jednego duchy będą odskocznią od 
polityki, od finansowych zmartwień, 
dla innych to właśnie niewyjaśnione 
fenomeny będą owych zmartwień bez-
pośrednim powodem. Ludzkość lubi 
się bać - oglądamy horrory, czytamy 
powieści grozy. Ale z prawdziwymi 
duchami nie mają one zazwyczaj wiele 
wspólnego.

- Od wielu lat prowadzi Pan Funda-
cję Nautilus. Czym się ona zajmuje? 

 - Przede wszystkim pomagamy 
ludziom, którzy stanęli w obliczu 
trudnej bądź kłopotliwej sprawy 
związanej z jakimś niewyjaśnionym 
zjawiskiem, a którzy nie mogą znaleźć 

ratunku nigdzie indziej. Bardzo często 
odwiedzamy takie osoby bądź rodziny 
i staramy się im jakoś pomóc. 

- W jaki sposób na przykład?
- To, rzecz jasna, zależy od sytuacji. 

Może to być skontaktowanie ich z ja-
snowidzem bądź księdzem egzorcystą.

-  N ie  jes t  Pan  przec iwko  
Kościołowi?

- Absolutnie nie! Wielokrotnie broni-
łem publicznie Kościoła. Jak mogę być 
przeciwko instytucji, która daje ludziom 
nadzieję, która uczy, jak żyć, jak godnie 
postępować, która mówi o Bogu!

- Jest pan osoba wierzącą?
- Oczywiście, że jestem! Ewangelia 

i słowa Chrystusa to nauki i przekaz 
chyba najmądrzejszy ze wszystkich. 
Oczywiście szanuję każdą inną religię, 
jest wiele dróg do Boga…

- Pańska fundacja prowadzi rów-
nież zakrojone na szeroka skalę 
badania nad UFO. Czym jest UFO?

- Najprościej rzecz ujmując, jest to 
niezidentyfikowany obiekt latający.

- Z pojęciem tym związane jest 
przekonanie o odwiedzinach naszej 
planety przez pozaziemskie cywiliza-
cje. Wierzy Pan w to, iż nie jesteśmy 
sami we Wszechświecie?

- Proszę pana, wkroczyliśmy już 
dawno w XXI wiek. Największe auto-
rytety z dziedziny kosmologii mówią 
otwarcie o życiu poza Ziemią. Na 
meteorytach znajdowane są od dawien 
dawna ślady DNA organizmów po-
chodzących z innych miejsc galaktyki. 
Zaprzeczanie tym teoriom staje się 
dziś powoli anachroniczne, staje się 
oznaką zacofania i niedouczenia.

- Ale niepodważalnych dowodów 
na istnienie kosmitów nikt jeszcze 
nie przedstawił…

- Nasza fundacja dysponuje najwięk-
szym archiwum w tej dziedzinie w ca-
łej Europie. Mamy terabajty danych. 
Zdjęcia, filmy, doniesienia świadków, 
niezliczoną ilość informacji, które 
gromadziliśmy ponad dwadzieścia 
lat. Dowody istnieją, tyle tylko, że nie 
każdy ma do nich bezpośredni dostęp. 

- Polacy nadal zdają się śmiać z UFO. 
Kpić z tego tematu. Różnimy się pod 
tym względem od innych narodów?

- Rzeczywiście, wciąż podchodzimy 
do sprawy z wielkim dystansem. 
A nawet lękiem. Ale niepotrzebnie. 
Minie jeszcze trochę czasu, a ufologia 
stanie się czymś „normalnym” - po-
zwolę sobie posłużyć się tu słowem, 
od którego zaczęliśmy rozmowę. 
Świadomość ludzka musi się jeszcze 
zmienić, przywyknąć do nowych norm, 
otworzyć się na możliwości inne niż 
te znane z podręczników. Zachód już 
zaczął zmieniać się pod tym względem, 
ja mam nadzieję, że nie zostaniemy 
daleko w tyle.

- Często odwiedza Pan Dolny 
Śląsk?

- To chyba mój ulubiony region 
Polski. Nie tylko dlatego, że tyle się tu 
dzieje, że wciąż znajduje się tu tak wie-
le niezbadanych tajemnic, że znaleźć 
tu można całe multum zagadkowych 
spraw. Mieszkańcy Dolnego Śląska są 
chyba nieco bardziej otwarci na kwe-
stię „niewyjaśnionego”, nie podchodzą 
do owych zagadnień z ignorancją 
i lekceważeniem. To mi się u nich 
szalenie podoba!

Antoni Gąssowski 

Czy jesteśmy sami we Wszechświecie? 
z Robertem Bernatowiczem, badaczem zjawisk niewyjaśnionych

Rentgen
Robert Bernatowicz - z wykształcenia ekonomista i politolog, z zamiłowania 

dziennikarz. Na studiach planował zostać prywatnym detektywem i ukończył 
stosowne kursy. Potem rozpoczął karierę prywatnego przedsiębiorcy i po-
siadał znakomicie prosperującą firmę transportową. W 1991 roku usłyszał 
o poszukiwaniu ciekawych głosów przez lokalną wtedy rozgłośnię Radio Zet. 
Spośród tysiąca chętnych wybrano dwie osoby, w tym jego. Tak zaczęła 
się przygoda z dziennikarstwem, która zmieniła jego życie. W 1996 roku 
poprowadził audycję Nautilus Radia Zet, która była początkiem największej 
pasji jego życia, czyli badania zjawiska niewyjaśnionych. W 2001 roku za-
łożył Fundację Nautilus, która do dziś zgromadziła dziesiątki tysięcy relacji 
o spotkaniu ludzi z „nieznanym”.
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JELENIA GÓRA
W środowy wieczór 27 sierpnia, 

w Muzeum Przyrodniczym, jak co tydzień, 
łagodne granie w cyklu „Karkonosze 
Muzyka Poezja”. Zaprezentuje się zespół 

„Paraluza”. Początek godz. 19:00. 
Miłośnicy kina w piątkowy wieczór 29 

sierpnia powinni wybrać się na dziedzi-
niec ODK „Zabobrze”, gdzie  w ramach 
Rowerowego Letniego Kina odbędzie 
się pokaz filmów nagrodzonych na festi-
walach kina niezależnego. 29 sierpnia (od 
godz. 21:00) zobaczyć można filmy z 17. 
Międzynarodowego Festiwalu Filmowego 
ZOOM - ZBLIŻENIA 2014

W sobotę, 30 sierpnia, ostatnia już 
„Parkowa Potańcówka”. Muzyka i parkiet 
zapewniony w Parku Norweskim między 
godz. 15:00 a 18:00. 

Także po raz ostatni niedzielny (31 
sierpnia), popołudniowy letni koncert 
promenadowy - firmowany przez Zdrojo-
wy Teatr Animacji. Od godz. 16 w muszli 
koncertowej, w Parku Zdrojowym pu-
bliczność bawić będzie Satori Vokálně 
Instrumentální Soubor z Poniklé.

W przyszły wtorek, 2 września, o godz. 
18  rusza nowy sezon w DKF „Klaps”. Na 
początek w sali widowiskowej JCK można 
zobaczyć „Mandarynki” – gruziński dra-
mat w  reżyserii  Zaza Uruszadze.

W ostatni weekend miesiąca kończy 
się kilka interesujących wystaw, pozostały 
więc ostatnie dni na ich zobaczenie. Do 
piątku 28 sierpnia w Książnicy Karkono-
skiej czynna jest wystawa „Książki, czaso-
pisma i druki we Lwowie i na Kresach”. 

W niedzielę (31 sierpnia) kończą się:
W Muzeum Przyrodniczym wystawa 

malarstwa, rysunku i ilustracji Janusza, 
Beaty i Matyldy Koneckich „Jedno z trzech”, 
oraz wystawa rzeźb w drewnie i kamieniu 
Ryszarda Zająca i tego samego autora wy-
stawa fotografii z podróży po Nowej Zelandii.

W JCK-u także finał dwóch wystaw 
-  W Galerii Korytarz (Bankowa) wystawy 
fotografii w cyjanotypii  Michała Kuroty 

„Żylina na panoramach fotograficznych”, 
a w Galerii pod Brązowym Jeleniem 
(1 Maja) rysunków i witraży Akademii 
Szklanej Inspiracji „Martwa z natury”;

W Muzeum Karkonoskim niedziela 
jest ostatnim dniem wystawy z okazji 
25. rocznicy pierwszych wolnych wy-
borów parlamentarnych w Polsce „4 
czerwca 1989 r.”, zaś w przynależnym do 
Muzeum Karkonoskiego Muzeum Historii 
i Militariów przy ul. Sudeckiej kończy się 
wystawa  „2. Korpus Polski w Kampanii 
Włoskiej 1944-1945”;

W ODK Zabobrze (Galeria Hall) ostatni 
moment, by zobaczyć prace uczniów 

„Talenty’ 2014 - Moje wymarzone wakacje”, 
a w MDK Muflon wystawa plastyczna prac 
dziecięcych „Miała Baba Koguta”.

W poniedziałek, 1 września, w Galerii 
Promocje ODK Zabobrze  czeka nas 
wernisaż wystawy fotograficznej „Jelenia 
Góra i Jeleniogórzanie 2014”, będącej 
pokłosiem konkursu o tej samej nazwie.  

KARPACZ
Dziś - wtorek, 26 sierpnia, o godz. 

20 - w Kościółku Wang ostatni wakacyjny 
koncert klimatycznego duetu JAK Ama-
deusz. Będzie muzyka z Wiednia, trochę 
muzyki filmowej, trochę muzyki klasycznej 
i barokowej.  

Także w Kościółku Wang w czwartek  
(28 sierpnia)  spektakl muzyczny o wiele 
mówiącej nazwie Koncert Zdrowia. Moż-
na się przekonać, czy  muzyka gongów, 
mis, dzwonków i innych tego typu instru-
mentów dobrze wpływa na zdrowie,

W czwartek 28 sierpnia (jeśli tylko nie 
będzie deszczu) Dom Lalki Adoptowanej 

– prywatna kolekcja lalek Urszuli Jonkisz 
przy ul. Rybackiej 3b - zaprasza na „Po-
ezją i prozą umilanie chwil”. Początek 
godz. 17.

KRZESZÓW k.Kamiennej Góry
Muzyka Dawnych Mistrzów to cykl 

codziennych koncertów organowych w ba-
zylice pw. Wniebowzięcia NMP i kościele 

pw. św. Józefa. Do końca wakacji o godz. 
11:00 w bazylice i o godz. 15:30 w ko-
ściele utwory  J.S. Bacha, J. Pachelbela 
oraz J.G. Walthera grać będą studenci 
i absolwenci wrocławskiej i poznańskiej 
Akademii Muzycznej oraz Uniwersytetu 
Muzycznego  w Warszawie.

LUBAŃ
Kabaret Moralnego Niepokoju z pro-

gramem „Pogoda na suma” zaprezentuje 
się w piątek 29 sierpnia o godz. 17:00 
w Miejskim Domu Kultury.   

PIECHOWICE
Tylko do czwartku 28 sierpnia zwiedzać 

można wystawę w Piechowickim Ośrodku 
Kultury, na której prezentowane jest ma-
larstwo prezesa zarządu Okręgu Związku 
Polskich Artystów Plastyków Polska Sztuka 
Użytkowa we Wrocławiu Jerzego Jerycha 
pt. „Sztuka Mimochodem”. Przewidziano 
zakończenie z atrakcjami. Jakimi? Można 
się przekonać w czwartek o godz. 17:00  

SZKLARSKA PORĘBA
To już ostatni tydzień hitowej wysta-

wy w  Centrum Edukacji Ekologicznej 

„Fotografia dzikiej przyrody 2013”. Nie-
samowite, zwycięskie prace z konkursu 
fotograficznego Wildlife Photographer 
of the Year 2013, organizowanego przez 
Natural History Museum w Londynie oraz 
BBC Worldwide można oglądać tylko do 
2 września.

ŚWIERADÓW ZDRÓJ
Julia Fercho, solistka  teatrów ope-

rowych Polski i Niemiec, z akompania-
mentem Natalyi Nestorovej zaprezentują 
30 sierpnia o godz. 16.00 w Kawiarni 
Bohema w Domu Zdrojowym koncert 
Pieśni Izerokarkonoskich. 

Także w sobotę 30 sierpnia, o godz. 
19:00 w kościele pw. św. Józefa Oblu-
bieńca NMP, kolejny koncert cyklu Pro 
Musica Sacra. W recitalu muzykę orga-
nową różnych epok i stylów zaprezentuje 
Tomasz Głuchowski. 

(mal)

Więcej imprez (ze szczegółami), na 
które warto się wybrać, w zakładce „Ka-
lendarz imprez”: www.nj24.pl

Pochwała luja
Nie trzeba być zdeklarowanym człon-

kiem podwórkowego klubu pijaczków, 
aby już od bladego świtu uczestniczyć 
w jego obradach. Wystarczy uchylone 
okno i z automatu stajemy się jego 
niejawnymi, wolnymi słuchaczami. 
Niestety, brak jawności ma swoją cenę 

- pijackie rozmowy docierające do na-
szych sypialni od siódmej rano brutalnie 
nas wybudzają, wywołują wściekłość 
i rozpacz niczym bolesne ząbkowanie. 
Zamiast porannego świergotu ptaszków 
słyszymy zatem wulgarną leksykę, gło-
śne rozmowy, powtarzający się refren: 

„Buahahaha, Y ha Y ha, o rzesz k…a !!”… 
Powiedzmy to sobie wprost, ten pijany 
lumpenproletariat nie budzi naszej sym-
patii i podobno nawet Marks go nie lubił. 

Jednak, parafrazując brutalnie Mar-
cela Prousta, „gardzimy pijakiem 
w abstrakcji, ale równie łatwo skłonni 
jesteśmy naśladować go w naszych 
potocznych wypadkach życia”, bowiem 
my także się upodlamy, tyle że w na-
szych wymuskanych salonach, a nie 
na podwórkach. Wydaje nam się, że 
nasza codzienność jest ciekawsza niż 
tylko pozornie „mizerne wydarzenia 
osobiste” pijaczyny. Idąc jeszcze za 
autorem dzieła „W poszukiwaniu 
straconego czasu”, zapytajmy dziś: 
Kto bardziej tego straconego czasu 
poszukuje? My, korporacyjni wyrob-
nicy, tak wybredni w wyborze trunków, 
podnoszący w pośpiechu to cholerne 
PKB? A może uśmiechnięci podwór-
kowi alkoholicy, żyjący na marginesie 
społeczeństwa kapitalistycznego?

Pomińmy na potrzeby tego tekstu 
kwestie związane z dostępnością alko-
holu i polityką społeczną najukochań-
szej Rzeczpospolitej. Ci podchmieleni 
panowie są chyba jedynymi, którym 
chce się ze sobą gadać. I to w realu, 
a nie w sieci. I to niemalże cały dzień. 
I to bez szukania wolnych terminów 
w kalendarzu. Mają czas. 

Nie można im także zarzucić, że się 
nudzą. Włoski pisarz Alberto Moravia 
pisał wszak, że nuda to brak więzi mię-
dzy osobą a przedmiotami, a oni tym-
czasem odczuwają niesłychaną wręcz 
więź z puszką piwa. W przeciwieństwie 
do nas, ludków zamkniętych jak nie 
w sobie, to w galeriach handlowych, 
pędzących do urządzonych z gustem 
mieszkań, oni nigdzie się nie spieszą. 
Z dala od kultury konsumpcjonizmu de-
lektują się na swój sposób najtańszym 
piwkiem, powolnością i prozaicznością 
życia. Nie ulegają magii pustych atrakcji 
medialnych serwowanych w telewi-
zji. Podczas gdy upadają rozgadane 
niegdyś w knajpkach stowarzyszenia 
literatów, a gdy z dyskusyjnych klubów 
filmowych pozostają jedynie filmy, oni 
trwają, odurzeni gorzałą i powietrzem 
gadają dzień cały o wszystkim. Być 
może o niczym już nie marzą, bo 
wiedzą, że „marzenia to pogarda dla 
wspomnień”, jak pisał legendarny 
Wieniedikt Jerofiejew. 

Zdarza się, że taki „luj” zaśnie na 
ławce niczym trzeźwy i tęskniący za 
naturą Marcovaldo, bohater jednej 
z kapitalnych powieści Italo Calvino. 
Podwórkowy pijaczek jest na tyle wolny, 
na ile my trzeźwi mu pozwolimy.

„Życie jest piękne, ale niestety, trzeba 
umieć z tego korzystać”, rzekł raz Jan Hi-
milsbach. A więc, jeleniogórskie miesz-
czuchy? Kogo najpierw budzi zachwy-
cający i ujmujący świergot ptaszków?

Wojciech Wojciechowski

- To ważny koncert, bo zapraszam 
na niego ważnych ludzi - mówi Kamil 
Grabowski. 

Na koncert zaprosił tych, którzy 
wyciągnęli do niego dłoń, kiedy znalazł 
się w trudnej sytuacji życiowej.

Kamil Grabowski pierwsze kroki 
jako adept fortepianu stawiał w szko-
le muzycznej I stopnia pod okiem 
Ewy Wieczorek. Rozpoczynał naukę 
w dwóch jeleniogórskich szkołach 
średnich - cieplickim liceum plastycz-
nym i średniej szkole muzycznej, kiedy 
jego mama została potrącona przez 
samochód. Wypadek, operacje i dłu-
goletnia rehabilitacja mamy skompli-
kowały drogę Kamila Grabowskiego. 

- Skromny, ambitny, wrażliwy, skro-
jony na artystę - tak zapamiętał Kamila 
Grabowskiego Józef Liebersbach, 
który uruchomił wówczas wieloletnią 
akcję pomocy dla Kamila.

Kamil Grabowski łączył naukę 
w dwóch szkołach artystycznych. 

- To był okres bardzo intensywnej 
pracy - przyznaje pianista. W szko-
le muzycznej ćwiczył pod okiem 
Krzysztofa Gotartowskiego. Po 
maturze (obronił dyplom w obu 
szkołach artystycznych) wahał się, 
jaką drogę wybrać.

- Ale doba jest za krótka, żeby 
pogodzić Akademię Sztuk Pięknych 
z Akademią Muzyczną. 

Wybrał fortepian. Rysunek pozosta-
wił w sferze pasji. 

Koncert 
O tym, że chce zaprosić na kon-

cert wszystkich, którzy pomogli mu 
w edukacji, zapowiedział rodzinie na 
pogrzebie dziadka. 

- Jest wielu, którym chciałem po-
dziękować - rodzinie, nauczycielom: 
polonistce Helenie Piwowar, Janowi 
Supersonowi, Elżbiecie Terledze, pra-
cownikom MOPS-u w Jeleniej Górze, 
Józefowi Liebersbachowi. Niektórych 
już nie ma wśród nas. I muszę o nich 

opowiedzieć. To mój dziadek. I Włady-
sław Sierka, który w liceum plastycz-
nym uczył liternictwa.

Kamil Piotr Grabowski w 2010 
roku ukończył Akademię Muzyczną 
we Wrocławiu (dyplom w klasie 
fortepianu u profesora Grzegorza 
Kurzyńskiego) oraz studia dokto-

ranckie na uczelni w Łodzi. Jest 
w trakcie przewodu doktorskiego. 
Koncertuje jako solista, a także 
pracuje jako pedagog w Ogólno-
kształcącej Szkole Muzycznej I i 
II stopnia we Wrocławiu. W jego 
repertuarze koncertowym króluje 

jednak Chopin. Może z racji udziału 
w XVI Międzynarodowym Konkursie 
Pianistycznym im. Fryderyka Chopi-
na. Zajmują go także dzieła Bacha: 
transkrypcje na fortepian. Jest to 
także temat jego pracy doktorskiej.

Pianista chętnie sięga także po 
utwory kompozytorów rosyjskich 
(Rachmaninowa, Prokofiewa, Skria-
bina) i polskich (Paderewskiego, 
Szymanowskiego). 

Kamil Grabowski uważa, że na 
rynku sztuki potrzebny jest talent, 
praca, bycie własnym menedżerem 
i... „trochę trzeba mieć szczęścia tego 
odgórnego”.

- A ja mam szczęście do ludzi 
- podkreśla. 

 
Charytatywny cel
Wstęp na recital Kamila Grabow-

skiego jest nieodpłatny. Zamiast 
biletu przed koncertem w holu 
Jeleniogórskiego Centrum Kultury 
rozprowadzane będą cegiełki TPD 
na rzecz zasiłków dla ubogich dzieci 
z Jeleniej Góry i okolic. Cegiełki - 
w formie widokówek z portretami 
dzieci z różnych stron świata au-
torstwa jeleniogórskich fotografów 

- będą miały symboliczną wartość 
2 zł, 3 zł i 5 zł. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Koncertem dziękuje za pomoc
6 września o godzinie 18 w sali widowiskowej Jeleniogórskiego Centrum Kultury Kamil Piotr Grabowski, pianista 
z jeleniogórskim rodowodem, zagra charytatywny koncert. Rozbrzmiewać będzie muzyka Chopina, Rachmaninowa, 
Prokofiewa. Na scenie u boku pianisty wystąpi flecistka, Monika Kobayashi. Wstęp na koncert jest bezpłatny. 
Kamil Grabowski recitalem dziękuje bowiem za pomoc. 

Recitalu Kamila 
Grabowskiego 
będzie można wysłuchać 
6 września o godzinie 18 
w sali JCK.
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Dziewiętnastu au-
torów z Polski i Czech 
w Galerii Sztuki BWA 
w Jeleniej  Górze 
przedstawia swoje ar-
tystyczne wypowiedzi 

związane z przestrzenią. Poplenerową 
wystawę „Przestrzeń / Prostor” można 
oglądać w BWA do 17 września. Powra-
cającym wątkiem prac są Góry Izerskie, 
gdzie odbywał się plener.

W ekspozycji biorą udział artyści 
reprezentujący różnorodne dyscypliny 
sztuki: malarze, rysownicy, graficy, 
artyści „nowych mediów” i fotograficy 
z Kotliny oraz Czech: Ilona Chvalova, 
Zbigniew Frączkiewicz, Waldemar Grze-
lak, Janina Hobgarska, Zdenka Huskova, 
Anna Jodzis, Teresa Kępowicz, Richard 
Kliment, Alicja Kołodziejczyk, Jakub 
Krejci, Jerzy Kryszpin, Zbigniew Kulik, 
Darina Martinovska, Anna Mastnikova, 
Zuzana Ruzickova, Jan Vicar, Eva Vla-
sakova, Katarzyna Rotkiewicz-Szumska, 
Bogumiła Twardowska-Rogacewicz.

- Spotkalismy się na Stogu Izerskim we 
mgle i deszczu. Każdy zaszył się w swo-
im kącie i dopiero teraz, kiedy mgła opa-
dła i upłynęło trochę czasu, na wystawie 
widać, jak byliśmy twórczy - dzieliła się 
wrażeniami Katarzyna Szumska. 

Choć plener miał miejsce w Górach 
Izerskich, temat przestrzeni wyrastał ponad 
pojęcie geograficzne. Twórcy zmierzyli się 
z pejzażem, ale i przestrzenią historyczną, 
własną, intymną. Powstały różnorodne 
zapisy tamtego czasu i przestrzeni.

- Przestrzeń, tam, w Górach Izerskich, 
była tak zniewalająca, że postanowi-
łam popełnić prawdziwe pejzaże. Na 
pewno będę tam wracać, bo ta luka 
między chmurami, która zdarzała 
się na Stogu Izerskim tylko o świcie, 
tkwi we mnie - mówiła Bogumiła 
Twardowska-Rogacewicz. 

- Jestem fotografem, a na plenerze 
zrobiłam kolaże, którymi opowiadam 

o tym wydarzeniu - przyznała Alicja 
Kołodziejczyk z Jeleniej Góry. 

Dla Zbigniewa Frączkiewicza, uznanego 
rzeźbiarza, temat pleneru był przyczyn-
kiem do zmierzenia się z przeszłością:

- Miałem kiedyś chałupę na wzgórzu 
w Świeradowie. Plener był dla mnie 
okazją do sentymentalnego powrotu 
w Góry Izerskie - artysta konfrontuje 
na wystawie stare zdjęcia ze stanem 

dzisiejszym, twórczo przygląda się 
przestrzeni i... upływającemu czasowi. 

Każdy z dziewiętnastu autorów ina-
czej potraktował „Przestrzeń/ Prostor”. 

- To był twórczy czas, wyniki są owoc-
ne. Wystawa jest gęsta, różnorodna. 
Podczas pleneru zawiązały się piękne 
artystyczno-towarzyskie polsko-czeskie 
związki - podkreśla Janina Hobgarska, 
dyrektor BWA w Jeleniej Górze. Part-

nerem projektu była znana galeria sztuki 
w Libercu - Oblastni galerie Liberec:

- Dla nas to szansa na przyszłość - zaznacza 
dyrektor BWA - Mając tak poważnego partne-
ra po czeskiej stronie, będziemy mogli reali-
zować wspólnie inne ciekawe projekty. Dzięki 
dotacji unijnej będziemy mogli tworzyć trady-
cje regionalnych polsko - czeskich plenerów 
w Karkonoszach, Górach Izerskich, Górach 
Kaczawskich czy Rudawach Janowickich.

Na wernisaż do Jeleniej Góry przyje-
chali uczestnicy pleneru z Czech:

- Oprócz pracy i twórczości, którą 
można oglądać na wystawie, ważne jest 
spotykanie się. To piękna kontynuacja 
tradycji, kiedy nasz prezydent Havel 
spotykał się z Polakami na granicy - 
podkreślali goście. 

Podczas wernisażu najczęściej powta-
rzanym było słowo: „przestrzeń”. Poja-
wiało się ono w rozmaitych kontekstach:

- To jest znakomita przestrzeń stwo-
rzona do tego, aby o przestrzeni 
dywagować - mówił o Galerii BWA wice-
starosta Andrzej Więckowski - Rzadko 
w jednym miejscu i czasie można 
spotkać tylu pięknych i twórczych ludzi.

Wspólna wystawa polskich i czeskich 
artystów będzie miała drugą odsłonę 6 
września w Maloskalskiej galerii Josefa 
Jiry - Bouckuv statek w miejscowości Mala 
Skala, w samym sercu Czeskiego Raju. 

- Choć na wernisażu podzielono nas na 
„artystów i oglądaczy”, wszyscy nosimy 
wspólną cechę: wrażliwość. Każdego 
uszczypnie gdzieś w środku coś innego. 
Wystawa jest interdyscyplinarna, każdy 
znajdzie coś dla siebie - wypowiedź 
Waldemara Grzelaka, artysty malującego 
fotografią, jest najlepszym zaproszeniem 
do przekroczenia progu Galerii Sztuki 
Współczesnej BWA w Jeleniej Górze.

Wernisaż wystawy „Przestrzeń/Prostor” w Galerii Sztuki BWA był kolejną okazją do spotkania polskich 
i czeskich artystów.

REKLAMA I PROMOCJA

O przestrzeni „gęsto i różnorodnie”

Popularny punkrockowy zespół z Je-
leniej Góry gra już od dwóch dekad. 
Z okazji jubileuszu na jeleniogórskim 
lotnisku odbędzie się wielki koncert 
z udziałem solenizantów i innych za-
proszonych kapel.

Impreza odbędzie się w niedzielę (31 
sierpnia) na lotnisku Aeroklubu Jelenio-
górskiego i jest połączona z inauguracją 56. 
Września Jeleniogórskiego. Wstęp wolny. 
Na początek zagra popularna grupa reggae 

- Raggafaya (o godz. 15.), po niej na scenę 
wyjdzie alternatywny Koniec Świata (godz. 
16.20). O godzinie 17.40 na scenę wyjdzie 

legenda punka Ga Ga/Zielone Żabki. Jubilaci 
rozpoczną występ o godzinie 19.

Po koncercie „leniwce” zapraszają na 
after party do klubu Orient Express. W pro-
gramie minikoncert akustyczny, pokaz 
teledysków i integracja z zespołami. Start 
około 21.30, wstęp wolny.

Leniwca fanom muzyki z Jeleniej Góry 
nie trzeba specjalnie przedstawiać. Przez 
dwadzieścia lat muzycy zagrali prawie 700 
koncertów w 9 krajach, nagrali 6 płyt, na-
kręcili 10 teledysków, wielokrotnie gościli 
na największych scenach, m.in. na festiwa-
lach: Przystanek Woodstock, Jarocin, Pun-

tala (Finlandia), Antifest (Czechy), Punk 
am Ring (Niemcy). Często dzielili scenę ze 
światowymi legendami punk-rocka, takimi 
jak The Exploited czy Toy Dolls.

Ostatnie płyty Leniwca, pt. „Droga” i „Roz-
paczliwie wolny. Piosenki Edwarda Stachury”, 
zebrały entuzjastyczne recenzje i przekonały 
do siebie rzesze słuchaczy. Zespół w ciągu 
swojej dwudziestoletniej działalności brał 
udział w wielu akcjach charytatywnych oraz 
wielokrotnie promował Jelenią Górę.

Więcej na temat atrakcji „Września Jele-
niogórskiego” piszemy w Kompasie Górskim.

(ROB)

Leniwiec świętuje 20-lecie!

Grupa Leniwiec w najbliższą 
niedzielę będzie świętowała 
20-lecie działalności.

Jeleniogórska filharmonia zaprasza na 
koncertowe pożegnanie wakacji. W piątek, 
29 sierpnia, o godz. 19.00 zabrzmią wielkie 
przeboje muzyki symfonicznej w wykonaniu Or-
kiestry Filharmonii Dolnośląskiej pod dyrekcją 
Wojciecha Rodka oraz czeskiego kontrabasisty 
Miloslava Jelinka, który wystąpi w roli solisty!

W programie pięć słynnych dzieł wy-
bitnych kompozytorów: Wełtawa z cyklu 
symfonicznego Moja Ojczyzna B. Smetany,  
Uwertura do opery Wilhelm Tell G. Rossi-
niego, Kaprys włoski op. 45 P. Czajkow-
skiego, Koncert na wiolonczelę C-dur J. 
Haydna w transkrypcji na kontrabas i na 
finał hitowe Bolero M. Ravela! 

Bardzo ciekawą częścią wieczoru będzie 
Koncert wiolonczelowy Haydna w transkryp-
cji na kontrabas, który wspólnie z naszymi 
symfonikami zagra znakomity instrumentalista 
Miloslav Jelinek -  absolwent Konserwatorium 
w Kromieryżu i Akademii Sztuk Pięknych im. 
Janáčka w Brnie, wielokrotny laureat czeskich 
i międzynarodowych konkursów kontrabaso-
wych, profesor honorowy Konserwatorium 
w Pekinie, założyciel Czeskiego Towarzystwa 
Kontrabasistów, twórca i kierownik artystyczny 
Brneńskiej Orkiestry Kontrabasowej, obecnie 
także profesor Akademii Muzycznej im, Karola 
Lipińskiego we Wrocławiu, w której klasę dyry-
gentury prowadzi Wojciech Rodek. 

Miloslav Jelinek od szeregu lat zajmuje się 
literaturą koncertową na inne instrumenty 
w transkrypcjach na kontrabas. Jedną z ta-
kich transkrypcji jest właśnie Koncert C-dur 
na wiolonczelę i orkiestrę Josepha Haydna 
(w transkrypcji w D-dur), czyli utwór, który 
zaprezentowany zostanie w Jeleniej Górze. 
Opracowanie, jakie zaprezentuje M. Jelinek, 
jest pierwszą na świecie transkrypcją tego 
właśnie koncertu wiolonczelowego na kontra-
bas. Podstawowym założeniem oryginalnej 
aranżacji nie jest dokładne naśladowanie gry 

na wiolonczeli, lecz prezentacja kontrabasu 
jako instrumentu solowego, z wykorzystaniem 
typowych dla niego możliwości koncertowych. 

Przebojowy koncert na pożegnanie waka-
cji zapowiada się wielce atrakcyjnie nie tylko 
ze względu na przebojowy repertuar, ale 
i fakt, że niezwykle rzadko posłuchać można 
u nas mistrzów kontrabasu występujących 
w charakterze solistów. 

Uwaga! Dla naszych czytelników mamy 
trzy dwuosobowe zaproszenia na ten właśnie 
koncert w jeleniogórskiej filharmonii. Rozda-
my je osobom, które najszybciej zatelefonują 
na redakcyjny numer 757524781 w środę, 27 
sierpnia, po godz. 14.30. Jedynym warun-
kiem odbioru zaproszenia jest posiadanie ak-
tualnego wydania „NJ” z niniejszą zapowie-
dzią muzycznego wydarzenia. Zapraszamy!

(redd)
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Symfoniczne przeboje na zakończenie wakacji

Podczas piątkowego koncertu 
wspólnie z naszymi fi lharmo-
nikami wystąpi zna-
komity czeski 
kontra-
basista 
Miloslav 
Jelinek.

nikami wystąpi zna-
komity czeski 
kontra-
basista 
Miloslav 
Jelinek.
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Urodziłem się i wychowałem w Jeleniej 
Górze, studia ukończyłem w Warszawie 
i tam rozpocząłem pracę – mówi Filip 
Nagalewski, pracownik Książnicy Karkono-
skiej. - Fantastyczną, dającą dużo adrenali-
ny, dobrze płatną i... absorbującą bez reszty. 
Dała mi wiele satysfakcji i stabilizację. 
Mogę powiedzieć, że byłem uczestnikiem 
zdarzeń, które doprowadziły do powstania 
w Polsce rynku nowoczesnych firm public 
relations. Pracowałem z ludźmi, którzy byli 
już wówczas ikonami PR, a dziś są legen-
dami branży. Po okrzepnięciu w zawodzie 
i pracy dla innych założyliśmy z kolegami 
własną agencję i zdobyliśmy dla niej klien-
tów z „najwyższej półki”. Zajmowałem się 
wspieraniem wszelkiego typu organizacji 
w ich relacjach z dziennikarzami, klienta-
mi, branżą itd. Bez fałszywej skromności 
mogę powiedzieć, że odnosiliśmy wspólnie 
i odnosiłem osobiście sukcesy. Ale splot 
zdarzeń sprawił, że niespełna cztery lata 
temu postanowiłem wrócić do Jeleniej Góry. 
I nie było w tych ostatnich latach ani jednej 
chwili, żebym żałował tej decyzji.

- ...???
Dotarło do mnie po 11 latach pracy 

w Warszawie, że muszę wybrać. Albo cieszyć 
się rodziną, albo pracą. Nie ma nic pośrodku. 
W każdym razie nie w tej branży. Stolica jest 
niezwykłym miastem, najbardziej dynamicz-
nym w Polsce, może się stać najbardziej 
znaczącym kosmopolitycznym centrum 
środkowowschodniej Europy. Ale za sukces 
w Warszawie trzeba zapłacić. To jest praca 
rozpisana często na siedem dni w tygodniu 
po 10 – 12 godzin. Dla niektórych to oznacza 
opiekunkę dla dzieci na sobotę i niedzielę, 
udawanie, że jest się rodzicem. Powrót do 

Jeleniej Góry to jedna z najlepszych decyzji 
w moim życiu. Oczywiście – są ludzie, dla 
których dynamiczna kariera jest warta, by 
porzucić wszystko, ale ja do takich nie 
należę. Zawsze jest coś za coś. Zresztą – 
nie jesteśmy z żoną odosobnieni w takiej 
decyzji. Niemal równocześnie z nami wróciły 
z Warszawy do Jeleniej Góry, z podobnych 
powodów, jeszcze dwa młode małżeństwa, 
a trzecie do Wrocławia, chociaż też chcieli 
do Jeleniej Góry, ale akurat w ich profesji 
decyduje służbowy przydział. Wybrali przy-
dział we Wrocławiu, bo to blisko.

- Rzucił Pan pieniądze, karierę, wiel-
kie miasto z przyszłością... właściwie 
wszystko, co z punktu widzenia młodego 
jeleniogórzanina warte jest każdej ceny...

- Może tak myśleć ten „młody jeleniogórza-
nin”, póki tej ceny nie przyjdzie mu samemu 
płacić. Warszawą można się zachłysnąć i ja 
się zachłysnąłem, przyznaję. Ale praca, jaką 
miałem, nie pozwalała na oddech. Musiałem 
być w każdej chwili do dyspozycji moich 
klientów, bo oni wymagają ciągłego kontaktu 
osobistego. Nie można być dobrym „pia-
rowcem” tylko na telefon, czy na odległość. 
A jeśli ktoś tego spróbuje – wypada z rynku. 
Naturalnie, wszystko można robić po łeb-
kach, ale osobiście wyznaję zasadę, że jak 
chcesz już coś robić, to rób to na sto procent 
albo sobie daruj. Więc trzeba być dobrym 
codziennie, skupić się wyłącznie na pracy, 
na sprawach kariery zawodowej i uznać, że 
rodzina, a raczej jej zaniedbywanie, jest na-
turalnym kosztem pozornego komfortu życia, 
finansowej stabilizacji. Z kolei niedopełnianie 
obowiązków służbowych byłoby nieuczciwe 
w stosunku do wspólników. Trzeba było 
dokonać wyboru. Oczywiście, że znam ludzi, 
którzy żyją w stylu uznawanym dziś za „main 
stream” – kupują co chwilę najnowsze samo-

chody, budują jakieś pałace, które muszą być 
większe i bardziej błyszczące, niż pałace ich 
znajomych, ale nie mają czasu na założenie 
rodziny, bo muszą na to wszystko zarobić 
furę kasy. Zawsze jednak ktoś inny zbuduje 
jeszcze większy pałac, więc ten wyścig się 
nigdy nie kończy. A prawdziwe życie toczy 
się obok. Oni nie mają czasu tego zauważyć.

Ja ich ani nie krytykuję, ani nie oceniam. 
Każdy wybiera dla siebie to, co uważa za 
najlepsze i trzeba to uszanować - nie można 
mierzyć innych własną miarą. Bynajmniej nie 
chcę też niczego demonizować, bo znam rze-
szę szczęśliwych ludzi, którzy nie wyobrażają 
sobie życia poza stolicą. Mówię wyłącznie 
o własnej historii i o swojej subiektywnej 
ocenie sytuacji w branży, z którą byłem 
związany przez większość zawodowego życia. 

- Pan z tego zrezygnował...
- Ależ nie. Ja nie zrezygnowałem z niczego, 

ja coś wybrałem. Po prostu nie miałem 
ochoty toczyć codziennej walki ze sobą i z 
pracą o czas dla rodziny. Są tacy, co lubią 
takie wojny, walczą o pieniądze, o trekking 
w Himalajach, o wakacje w Andach dwa razy 
w roku. A ja - jeśli o coś miałbym walczyć - 
to o harmonię życia. Może to brzmi nadto pa-
tetycznie, ale się sprawdza. PR jest naprawdę 
świetnym fachem i nie wolno tego rozumieć, 
jako zafałszowanej reklamy nie najlepszego 
produktu. Jego ideę można zamknąć w kilku 
słowach: ”rób swoje możliwie najlepiej, bądź 
z tego dumny i mów o tym głośno”. I może 
właśnie w Jeleniej Górze jest dobre miejsce 
na taki PR życia? Warto tego spróbować.

- A może spróbowałby Pan tu otworzyć 
taką firmę, jaką prowadził w Warszawie?

- Miałem taką działalność. Jeździłem co 
chwilę do Warszawy, bo tam jest 90 proc. tego 
rynku i próbowałem prowadzić model biznesu 

„na odległość”, ale to wciąż było pewne roz-
darcie. Trzeba sobie uczciwie powiedzieć, że 
w Jeleniej Górze nie ma - póki co - na takie 
usługi popytu. Nie oceniam, czy to dobrze, 
czy źle, ale prowadzenie tutaj profesjonalnej 

agencji PR, zapewniając zatrudnienie nawet 
skromnej liczbie pracowników, jest dość karko-
łomnym zadaniem. Choć oczywiście, zachęcam 
młodych ludzi, by próbowali, bo może akurat 
komuś uda się ten lokalny rynek doradztwa 
komunikacyjnego rozwinąć. Polska gospo-
darka nie jest jeszcze na tym etapie rozwoju, 
by firmy czy jednostki administracji publicznej 
w mniejszych miejscowościach chciały się 
pokusić o skorzystanie z zewnętrznej obsługi 
PR. A jeśli tak się dzieje, to i tak zwracają się do 
firm z dużych miast, bo wychodzą z założenia, 
że żaden fachowiec o zdrowych zmysłach by 
tu nie osiadł (śmiech - przyp. red.). A szkoda, 
bo drzemiący w niektórych przedsięwzięciach 
potencjał medialny bywa często niedostrzeżo-
ny lub niedoceniony, a tym samym niewyko-
rzystany. Dzieje się tak między innymi dlatego, 
że działania public relations to inwestycja dłu-
goterminowa. Niezależnie od tego staram się 
wciąż rozwijać w tej dziedzinie, wspomagając 
na przykład pro bono organizacje pozarządo-
we lub inne przedsięwzięcia, którym kibicuję. 
Mam z tego frajdę.

- Nie nudzi się Pan w Jeleniej Górze, 
nie ma Pan poczucia, że marnuje z takim 
trudem zdobyte doświadczenie zawodowe?

- Nic się nie marnuje i nie ma miejsca na 
nudy. Jest natomiast dużo miejsca na zrów-
noważony rozwój - rodzinę, pracę, biegi po 
naszych przepięknych okolicach i wyjście 
z kumplami na piwo. Rozumiem tych, którzy 
marzą o Warszawie, szczególnie mocno, 
jeśli tam nie mieszkali, nie pracowali i nie 
wiedzą, jak się tam żyje. Ja już wiem. Każ-
demu polecam jednak przekonanie się na 
własny rachunek - kto wie, może akurat 
znajdzie tam swoje miejsce.

- Gdyby Pan miał wybrać jeszcze raz, to...
- Zapewne powtórzyłbym swoje wybory. Ni-

czego przecież nie żałuję i na nic nie narzekam. 
Zdobyłem spory bagaż doświadczeń, zarobiłem 
trochę pieniędzy i wybrałem do życia miejsce, 
w którym dobrze się czuję. Warto wyjechać, 
żeby nabrać dystansu. I warto wrócić.

Warszawa da się lubić
... ale ona nie jest całym światem

Między Jelenią Górą a światem
Cykl rozmów z młodymi ludźmi, którzy postanowili związać jakiś okres swego 

życia z Jelenią Górą, wzbudza spore zainteresowanie Czytelników, co uznaję za dobrą 
przesłankę do dyskusji o tym, jaka ma być Jelenia Góra, co ma się w niej zmienić, żeby 
było lepiej, niż jest, a co jest wartością, dzięki której to miasto może być miejscem, 
gdzie się zaczyna (lub kontynuuje) karierę życiową i zawodową. Staramy się przybliżać 
sylwetki rozmaitych osób, nie tylko „rdzennych” jeleniogórzan. Piszemy też uczciwie, 
że nie wszystko im się w mieście podoba, ale oni są w swoich wypowiedziach rzetelni 

i mówią wprost - co powinno wyglądać inaczej.
Z tych rozmów wynika kilka wniosków, m.in. 

i tak, że warto jest wyjechać, choćby na studia, 
dla zdobycia pierwszych doświadczeń zawodo-
wych w branży, być może po to, żeby zarobić 
więcej, niż tutaj można uzyskać w pierwszych 
latach pracy zawodowej, ale... warto wrócić. 
Naturalne jest, że młodzi ludzie szukają swojego 
miejsca, bo byłoby fatalnie, żeby nie byli ciekawi 
świata. Ale cenne jest, że wielu z nich przywozi 
z „tego świata” pomysły, które tu realizuje póź-
niej, najczęściej z sukcesem. Cenne jest też, że 
ci, którzy wyjeżdżają, zyskują szansę spojrzenia 
na Jelenią Górę z dystansu, na wszystkie jej 
zalety i niedoskonałości i - mając już tę wiedzę - 
świadomie decydują o swojej przyszłości, często 
widząc ją właśnie w Jeleniej Górze.

W okresie ostatnich czterech lat miasto zmieniło się na tyle, że wiele miejsc wygląda 
już zupełnie inaczej, co widać szczególnie po fasadach zabytkowych kamienic, zarówno 
w centrum, jak i poza nim. Miasto solidnie zwraca swoje zobowiązania i wpłaty na 
rzecz funduszy remontowych. Są na tyle duże (zwróciliśmy już zdecydowaną większość 
zadłużeń, ok. 8 mln zł), że pozwalają wspólnotom - za co bardzo dziękuję - decydować 
o termomodernizacjach i odświeżeniu elewacji. Co rok kilkadziesiąt wspólnot podej-
muje ten wysiłek. Nasze starania o pozyskiwanie inwestorów oznaczają, że co rok 
przybywa kilkaset miejsc pracy, a wskaźnik bezrobocia obniżył się z prawie 12  proc. 
do 7,5 proc. i jest zdecydowanie niższy niż w Polsce i niższy niż na Dolnym Śląsku. 

Oczywiście - dostrzegamy problemy, zarówno migracyjne, jak i demograficzne. Uby-
wa dzieci w szkołach, ale... w Jeleniej Górze, inaczej, niż w ościennych powiatach, udaje 
się skutecznie zachęcać młodzież do nauki w szkołach ponadgimnazjalnych. Gdyby nie 
to, że ponad połowa uczniów tych szkół pochodzi spoza Jeleniej Góry, to mielibyśmy 
problem z utrzymaniem stanu zatrudnienia nauczycieli. Inwestycje w oświatę, na 
którą wydajemy ponad 130 mln zł rocznie, ponad 1/3 budżetu i promocja kierunków 
kształcenia pozwala zniwelować wiele niedobrych skutków niżu demograficznego.

Po ubiegłorocznej próbie zdecydowaliśmy się powiększyć kwotę „budżetu obywa-
telskiego”, który na rok 2015 będzie wynosił 1,5 mln zł. To są pieniądze, o których 
przeznaczeniu zdecydują sami mieszkańcy, mając pełne prawo głosu i swobodę decyzji. 
Z roku na rok ta kwota będzie rosła, bo nasze wspólne, dobre doświadczenia w kwestii 
tego budżetu stanowią gwarancję, iż będą to pieniądze dobrze wydane.

Dziękując tym wszystkim, którzy mówią, co warto zrobić, a jeszcze bardziej dziękując 
tym, którzy włączają się do pracy przy korzystnych zmianach, zapraszam do lektury.

Ja nie wyjeżdżam... ja tu wracam... (4) 
- Dla mnie praca w Jeleniej Górze 

jest i przygodą, i wyzwaniem – mówi 
Mateusz.Woźniak, kierownik jelenio-
górskiego zakładu IPS Dobiegniew 
(Industrial Packaging Solutions). – Ale 
przede wszystkim cenną szansą dalsze-
go zawodowego rozwoju przy realizacji 
powierzonych zadań. Mieszkam pod 
Wrocławiem, studiowałem we Wrocła-
wiu, ale kiedy dostałem propozycję tej 
pracy w Jeleniej Górze, to nie wahałem 
się ani chwili. Mam sporo doświadczeń 
zawodowych z innych firm, które mogę 
wykorzystać przy realizacji tego projektu. 
Dla mnie ważny jest przemysł, produkcja, 
a tu mogę kierować zakładem w fazie po-
wstawania. Firma IPS miała swój zakład 
w mieście, jednak w innej hali, wcześniej 
wynajmowanej. Tu budujemy razem 
praktycznie nową strukturę. A mówię 

„budujemy”, bo chcę podkreślić, że to, 
jaki ostatecznie będzie ten zakład zależy 
w ogromnej części od załogi. To nie jest 
z mojej strony zdawkowy komplement, 
a wyraz zwyczajnego uznania. Jestem 
pod wrażeniem ambicji i zapału młodych 
ludzi, którzy tu ze mną pracują, ale także 
chłonności i otwartości tych bardziej 
doświadczonych zawodowo. Są tak samo 
przebojowi i razem tworzymy świetny 
zespół. Kiedy moi pracodawcy decy-
dowali kilka lat temu, gdzie ma – poza 
Dobiegniewem – powstać nowa fabryka 
w Polsce, to wybór Jeleniej Góry nie 
był całkiem przypadkowy, bo zaważyła 
odległość od odbiorców w Niemczech, 
koncentracja firm przemysłu drzewne-
go w regionie, a także zaangażowanie 
władz miasta, które wspierały inicjatywę 
powstania nowych miejsc pracy. Ale 
kiedy decydowano się na zmianę lokali-
zacji i budowę tutaj nowego zakładu, to 
doszedł jeszcze jeden aspekt – załoga. 
A precyzyjnie - możliwość pozyskiwania 
dobrych pracowników, którzy w każdej 
firmie są jej największą wartością.

IPS w Jeleniej Górze  to dziś ok. 90 
osób, zatrudnionych na stałych, stabilnych 
etatach, a plany rozwojowe firmy przewi-
dują, że liczebność załogi będzie się suk-
cesywnie zwiększać. Produkty kierowane 
są głównie na eksport, dla przemysłu mo-
toryzacyjnego, ale nikt nie ukrywa, że IPS 
będzie rozwijał kolejne sektory produkcji, 
poszerzał rynek odbiorców w Polsce i pro-
dukował profesjonalne opakowania dla 
firm z różnych dziedzin wytwórczości. Stąd 
kwestia, czy zespół pracowniczy okaże się 
na tyle elastyczny i mobilny, że „uniesie” 
te obowiązki była rozstrzygająca.

- Teraz nikt już nie ma takich wątpli-
wości – mówi M. Woźniak. – W Jeleniej 
Górze nie ma zbyt wielu dużych zakładów, 
w których pracownicy byliby obeznani 
z nowoczesnymi standardami produkcyj-
nymi czy technologiami, ale ważne jest, 
czy chcą się uczyć, i jak szybko to idzie.

- Jestem skupiony na pracy, nie mam 
zbyt wiele czasu, by poznawać miasto, ale... 
O ile jakiś czas temu, kiedy tu przyjechałem, 
uznałem, że nie jest to takie „miasto od A do 

Z”, bo widziałem braki w różnych dziedzinach, 
to teraz widzę w jakim tempie są one sukce-
sywnie niwelowane. I mogę powiedzieć, że 
niemal „za chwilę” będzie to, moim zdaniem, 
miasto „kompletne”, gdzie każdy w swoim 
wieku będzie miał dla siebie miejsce, i do 
pracy, i relaksu. Jasne, że dynamika Wro-
cławia jest bezkonkurencyjna, ale takie po-
równania nie mają sensu, choćby ze względu 
na wielkość obu tych miejscowości. Za to 
postrzegam, że tam, jak w każdym większym 
mieście, następuje alienacja ludzi. Im więcej 
postępu, tym bardziej są sami, mimo że jest 
ich wielu. Tu, na szczęście, jest inaczej.

To się też przekłada na firmę, w której 
pracuję. Łatwiej powstaje zintegrowany ze-
spół ludzi, którzy – pracując przy organizacji 
zakładu - nie wstydzą się zapytać o szczegóły, 
o to „dlaczego tak musi być?” Nie boją się 
zmian. A z drugiej strony ważne jest, by nie 
obawiali się swojej samodzielności, nawet 
jeśli czasami popełni się błąd. Błędy nie są 
grzechem jeśli się takich samych nie popełnia 
dwa razy. W jakimś stopniu to są koszty in-
tensywnej nauki, a że staramy się je wspólnie 
eliminować - to tym lepiej. Firma to nie jest 
teatr jednego aktora, tylko praca w zespole.

A miasto? Mam satysfakcję, że właśnie 
tu rozbudowujemy, a właściwie budujemy 
zakład. Z pewnością jest tu wyjątkowa 
architektura. Nikt zanadto nie skrzywdził 
krajobrazu jakimś pseudonowoczesnym 

„designem”, którego trzeba byłoby się 
teraz wstydzić. Nikt niczego nie przebudo-
wywał w taki sposób, by zniweczyć urodę 
miejsca, gdzie wciąż jest wiele zakątków 
z przełomu XIX i XX wieku, nadających  
miastu specyficzny charakter. Teraz 
wystarczy remont, retusz, rewitalizacja 
i można się tym chlubić. Obserwuję też 
relacje mieszkańców i samorządu i widzę, 
że na wiele pytań i postulatów mieszkań-
ców jest pozytywna reakcja i powstają 
nowe wartości. I to jest najważniejsze, że 
ta miejska tkanka wypełnia się - wcale nie 
powoli - tym, co jest potrzebne.

Fabryka nie jest teatrem jednego aktora
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- Rakietą można zarobić więcej 
niż wiosłem, szpadą, dyskiem, 
młotem czy piłką - przyznaje 
Zosia. - W żadnym innym sporcie 
kobiecym nie ma takiej konku-
rencji, tak długiego sezonu i tylu 
milionerek. Pogoń za dolarami 
nigdy się nie kończy. Blisko siebie 
są niebo i piekło, radosne suk-
cesy w cyklu WTA i imponujące 
zyski, ale też stresujące porażki. 
Topowa tenisistka musi 
mieć skórę... nosorożca. 
W cenie są największe 
atuty - regularność, do-
kładność i kreatywność 
na korcie.

Zosia Stanisz od sied-
miu lat kolekcjonuje trofea 
z krajowych i europej-
skich turniejów, medale 
z mistrzostw Polski w sin-
glu i w deblu w różnych 
kategoriach wiekowych. 
Dwukrotnie reprezento-
wała narodowe barwy 
w drużynowym czem-
pionacie Europy. Grała 
w europejskim festiwalu 
młodzieży EYOF.

Na kortach Spartakusa 
znalazła się przypadko-
wo, podczas rodzinnego 
spaceru z mamą Joanną 
i tatą Jarosławem. Spodo-
bały się jej zajęcia grupy 
dzieciaków, które pro-
wadził Hubert Heleniak. 
Zosia szybko udowod-
niła, że jest tą najlepszą. 
Z trenerskiego polecenia 
wrocławianek, Agnieszki 
i Anny, w wieku dziewię-
ciu lat trafi ła do czeskiego 
coacha tenisa z Tanvaldu, 
Petra Nemecka. 

- Tata najpierw dwa, po-
tem trzy razy w tygodniu 
woził mnie prywatnym 
autem na półtoragodzin-
ne treningi, 45 kilometrów 
w jedną stronę - wspomi-
na Zosia Stanisz. - Pan 
Petr zaskoczył mnie zmia-
ną tenisowej taktyki. To mi 
się nie spodobało. Pierw-
szy sukces? Moje zwycię-
stwo jako jedynej Polki 
w międzynarodowym tur-
nieju w małym miasteczku 
Vysoke Myto za Hradec 
Kralove. W tym samym, 2007 
roku, z rówieśniczkami z Klubu 
Tenisowego Jelenia Góra, Natalią 
Lewińską, Moniką Przybył i Olą 
Skuzą cieszyłam się w Siemiano-
wicach Śląskich z drużynowego 
wicemistrzostwa Polski skrzatów 
(do 12 lat). Potem już poleciało 
z medalami, ze „złota” do 14 i 16 
lat aż do „srebra” juniorek w MP 
2013 w Bytomiu. Tak jak rosłam, 
tak kolejno zdobywałam teniso-
we krążki. W klubowym teamie, 
w grach pojedynczej i deblowej.

- Od początku naszej współ-
pracy u Zosi dostrzegłem teni-

sowy talent i chęć szybkiej nauki 
wszystkich uderzeń piłki - mówi 
współautor sukcesów, Petr Ne-
mecek. - Gdy jako nastolatka zwy-
cięsko kończyła starty w dobrych 
turniejach międzynarodowych 
i polskich, zaproponowałem jej 
dwuletni rozbrat z nauką szkolną 
i prawie profesjonalne podejście 
do tenisa. Na maksa. Nie chciała 
o tym słyszeć. Na pierwszym miej-

scu stawiała szkołę, bo, jak sama 
zapewniała, sportowe tytuły i me-
dale ją cieszą, ale chce uczyć się 
i grać w tenisa. W tej kolejności.

Maturę w LO zdała wzorowo. 
Język angielski na 100 procent, 
chemię na 88 proc. w zakresie 
rozszerzonym.

Czeski trener nie ukrywa, że 
Zosia za mało wierzyła w siebie 
i w swoje tenisowe umiejętności. 
W swój skuteczny forhand i bac-
khand, w mocny serwis i zagrywki 
po bardzo kąśliwych piłkach 
z returnu. Gdy się denerwowała, 
na korcie było gorzej. Niepowo-

dzenia w singlu rekompensowa-
ła sobie w deblu. Ma do niego 
smykałkę. Potrafi  „czytać” grę. 
Zaczęła od sukcesu w europej-
skiej rangi turnieju Tomaszewski 
Cup. Z warszawianką Adrianą. 
Z najlepszą koleżanką, Martą 
Kowalską z Wrocławia, są w grze 
podwójnej mistrzyniami Polski 
juniorek 2014. Wcześniej było 
podium z Igą Odrzywołek. 

Trener lekkiej atletyki I klasy 
państwowej, wychowawca 14 me-
dalistów MP juniorów, Kazimierz 
Meler, od siedmiu lat zajmuje 
się przygotowaniem fi zycznym 
młodej tenisistki. 

-  Zosia jest sympatyczną, 
skromną i lubianą dziewczyną, 
ma wokół siebie dużo przyjaciół. 
dzięki swojej kulturze osobistej 
i inteligencji. Zosia jako jedyna 
z licznej grupy zawodniczek, 
z którymi prowadziłem zajęcia nie 
miała trudności z opanowaniem 
nowych ćwiczeń. Bardzo szybko 
przyswoiła elementy techniki po-

konywania płotków lekkoatletycz-
nych. Prawdopodobnie byłaby 
świetną płotkarką. Zosia to jedna 
z najsprawniejszych tenisistek 
w Polsce.

Mistrzyni z Jeleniej  Góry 
w mowie i piśmie biegle posłu-
guje się językiem angielskim 
i...czeskim. Pierwszego uczyła 
się w gimnazjum i na lekcjach 
prywatnych. 

- Gdy rozmawiam z Czechami, 
są przekonani, że mój tato lub 
mama pochodzą z ich kraju - 
śmieje się Zosia. - Znajomość 
języka naszych południowych 
sąsiadów to efekt rozmów na 
turniejach i obozach oraz trenin-
gowych poleceń, zadań, ocen 
i uwag trenera Nemecka. 

 Na przełomie lipca i sierpnia 
osiemnastolatka z KT Jelenia 
Góra zanotowała kolejny cenny 
sukces w mistrzostwach Polski 
kobiet. Na gliwickich kortach 
w grze deblowej, wraz z rado-
mianką Aleksandrą Buczyńską, 

wywalczyły srebrne medale. 
W półfi nale wygrały 7:6 i 7:6 z te-
nisistkami AZS - u Poznań, w fi na-
le uległy utytułowanym rywalkom 
z Łodzi i Warszawy.

Najdłuższy w karierze mecz 
Zosi w turnieju kategorii A w cze-
skim Libercu trwał trzy godziny, 
45 minut. Wynik 4:6, 7:6, 7:6.

- Kilka słów o mojej młodszej 
o dziewięć lat siostrze? Co ją 

wyróżnia? Barbara Sta-
nisz, dziennikarka „Gazety 
Wyborczej” Wrocław za-
stanawia się krótko, myśli 
tylko chwilę. - Po pierwsze 
u Zosiaka, tak mówimy 
na nią w domu, dominuje 
poczucie humoru, Jest 
nieoczywiste i abstrakcyjne. 
Uwielbiam je. Zosiak potrafi  
mnie rozśmieszyć do łez, 
cytując z pamięci skecze 
Monty Pythona. Zna je chy-
ba wszystkie. Siostra raz 
się śmieje, żartuje, raz jest 
całkiem poważna. Potrafi  to 
tak połączyć, że chce się 
ją znać. Gdybym nie była 
jej siostrą, chciałabym być 
jej kumpelką. Przy całym 
natłoku obowiązków potrafi  
znaleźć czas dla swoich 
przyjaciół. Podziwiam ją. 
Zosiak przebija mnie sta-
rannością i porządkiem 
w pokoju, odwagą i kon-
sekwencją w dążeniu do 
celu. Od małego brzdąca 
miała charakter zwycięzcy. 
Nigdy bym, tak jak ona, 
nie zdecydowała się na 
samotny wyjazd do Stanów 
Zjednoczonych. Pewnie 
bym odpuściła tenis po 
pierwszym przegranym 
meczu. Ostatnio widujemy 
się rzadko. Teraz, gdy Zo-
siak jest już za oceanem, 
chyba zapłaczę się z tę-
sknoty. 

W konsulacie USA w Kra-
kowie Zosia odebrała wizę 
ważną 48 miesięcy. Od 
początku września będzie 
stypendystką wyższej 
uczelni amerykańskiej, Sa-
int Johns University (Uni-
wersytet Świętego Jana), 
w Nowym Jorku (I Dywizja 
Tenisowa w USA). Tutaj, 

pod kierunkiem najlepszych tre-
nerów, jeleniogórzanka dostała 
wielką międzynarodową szansę 
kontynuowania tenisowej karie-
ry i studiowania chemii. Już jej 
zakomunikowano, że codziennie 
dwie poranne godziny spędzi na 
siłowni. Amerykanie preferują 
tenis siłowy i wyborną kondycję.

Sponsor? Tylko dwuletnia umo-
wa z fi rmą Yonex, skąd dostaje ra-
kiety i sportowe torby. Pieniądze? 
Za deblowe wicemistrzostwo Pol-
ski kobiet Zosia Stanisz odebrała 
medal, puchar i...600 złotych.

Henryk Stobiecki

Atomowa Zośka
Fachowcy od tenisa przewidują jej wielką profesjonalną karierę w stylu Agnieszki Radwańskiej. I chyba się nie 
pomylą. Zosia Stanisz. Rocznik 1996. Jeleniogórzanka. Chce być taaaaka bogata? Mieć na koncie 16,5 miliona 
dolarów jak 25-letnia krakowianka? Niekoniecznie.

W Polsce osiemnastoletnia Zosia Stanisz 
dobrej stro-

młodej tenisowej Europie. 
Teraz czas na Wielkiego Szlema.
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Dwa efektowne zwycięstwa je-
leniogórskich Karkonoszy obejrzeli 
w minionym tygodniu kibice przy ul. 
Złotniczej w Jeleniej Górze. Cieszą 
punkty, ale i styl gry podopiecznych 
Artura Milewskiego.

Fani piłki nożnej dawno nie widzieli 
tak dobrze grających biało-niebieskich. 
Do nieźle zorganizowanej obrony, co 
akurat było widać i w poprzednich me-
czach, doszedł bardzo aktywny środek 
pola. W nim znakomicie rządził Dominik 
Radziemski, wypełniając zadania ofen-
sywne. Wspierany był przez Kazimierza 
Hamowskiego i Tomasza Malinowskie-
go. Pierwszy z nich w obu meczach 
zanotował wiele istotnych przechwytów. 
Oglądając mecze z Piastem Karnin i Foto 
Higieną Gać, trudno było znaleźć słabe 
punkty. Marcin Pacan, który zawalił przy 
golu dla Piasta, w tym samym meczu 
strzelił trzy gole dla swojej drużyny, 
z czego jednego niezwykłej urody.

Przed meczem z Piastem było trochę 
nerwowo. Do tego momentu biało-niebie-
skim nie wiodło się w III lidze, po dwóch 
spotkaniach nie mieli ani punktu, ani gola. 
Przełamali niemoc już w 1. minucie, gdy 
piłkę do siatki rywala wepchnął Łukasz 
Kusiak. Minęło kilka minut i Kusiak był 
podcinany w polu karnym, a jedenastkę 
bezbłędnie wykonał Pacan. Zapachniało 
pierwszym zwycięstwem.

W 34. minucie Radziemski dośrod-
kował z rzutu rożnego a Pacan pięknym 
szczupakiem wpakował piłkę do siatki. 
Na początku drugiej połowy trener gości 
zrobił dwie zmiany i przyniosło to rezultat. 
Pacana w 65. minucie pokonał Werbski. 
Już 10 minut później Karkonosze pod-
wyższyły wynik. W polu karnym faulo-
wany został Kowalski a z karnego na 4:1 
podwyższył Pacan. Kiedy wydawało się, 
że nic już się nie wydarzy, groźnie strzelił 
Jurczyk, Fabiański odbił piłkę wprost pod 
nogi nadbiegającego Szramowiata, który 
dopełnił formalności.

Trener gości tłumaczył, że ma w zespole 
za dużo juniorów i że nie da się nimi grać 
na poziomie III ligi. Nadmiaru juniorów nie 
miała Foto Higiena Gać, która poprzedni 
sezon zakończyła w czołówce, a przed tym 
jeszcze się wzmocniła. Pierwsza połowa 
sobotniego meczu była bardzo wyrównana. 
Widać było, że zawodnicy gości przyjechali 
nastawieni na zwycięstwo. Wojnę nerwów 
wygrali jeleniogórzanie. W 19. minucie do-
brą akcję przeprowadził Machowski, który 
wpadł w pole karne Gaci, wyłożył piłkę 
nadbiegającemu Kusiakowi, a ten umieścił 
ją w siatce. Rywale też mieli okazje. Naj-
bliżej zdobycia wyrównującego gola był 
Florek, ale po jego strzale głową refleksem 
popisał się Dubiel. W 62. minucie piłkę 
na prawej stronie wyłuskał Firlej, wyłożył 
Radziemskiemu, a ten pięknym strzałem 
z 18 metrów w okienko podwyższył na 2:0.

Na kilka minut przed końcem Kowalski 
zdecydował się na rajd lewą stroną, łatwo 
ograł Przytułę i wpadł w pole karne. Obroń-

ca gości podciął napastnika Karkonoszy. 
Sędzia ukarał go żółtą kartą, a że była to już 
druga, wyrzucił go z boiska. Karnego dla 
Karkonoszy bezbłędnie wykorzystał Pacan.

- Nie chcę się zapędzać z pochwałami. 
Mecz był ciężki, rywal postawił nam 
trudne warunki - powiedział po spotka-
niu z Foto Higieną trener Artur Milewski. 

- To jest zaczątek tego, co chcieliśmy 
stworzyć w Jeleniej Górze, bo liga ligą, 
awans awansem, ale jak kibic przyjdzie, 
to powinien mieć co oglądać. Wydaje mi 
się, że idzie to w dobrym kierunku.

Po czterech kolejkach Karkonosze zaj-
mują 9. miejsce w tabeli III ligi dolnośląsko-
lubuskiej z dorobkiem 6 punktów. Pełne 
fotorelacje z tych meczów na www.nj24.pl.

Karkonosze Jelenia Góra - Piast 
Karnin 5:1 (3:0), Pacan x3, Kusiak, 
Szramowiat - Werbski

Karkonosze Jelenia Góra - Foto 
Higiena Gać 3:0 (1:0), Kusiak 19’, Ra-
dziemski 62’, Pacan (k) 86’

(ROB)

III liga
To jaskółka czy już wiosna?

Obrońca Marcin Pacan zdobył 4 gole i jest póki co najskutecz-
niejszym zawodnikiem Karkonoszy.

W najbliższą sobotę, 30 wrze-
śnia, w Szklarskiej Porębie kolarze 
z licencjami na 2014 r. i niezrzeszeni 
w klubach (łącznie 17 kategorii), wy-
startują w jeździe indywidualnej na 
czas. Wyniki z wyścigów na dystansie 
5000 metrów pod nazwą Czasówka 
Izerska zostaną zaliczone do klasyfika-
cji generalnej Czasówek Karkonoskich 
i punktowane do challenge’u Dolnoślą-
skiego Związku Kolarskiego.

Start o godz. 14 przy ulicy Turystycz-
nej, meta na Zakręcie Śmierci. Kolarze 
będą się ścigać pod górę przy ruchu 
drogowym otwartym. Zgłoszenia w dniu 

imprezy w biurze wyścigu w hotelu 
„Las”, w godzinach 11.30-13.00. Za-
planowano rywalizację w kategoriach 
wiekowych od młodzik/młodziczka 
(13-14 lat) do M-70 (rocznik 1944 
i starsi). Najlepsi odbiorą koszulki lidera, 
nagrody rzeczowe, puchary i dyplomy. 
Zakończenie zawodów około siedemna-
stej w hotelu „Las”. 

Kolarskie zmagania na szosie 
przy współpracy Urzędu Miasta 
w Szklarskiej Porębie organizuje 
Karkonoskie Stowarzyszenie Cykli-
stów w Jeleniej Górze. 

(STOB)

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Czasówka Izerska
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IV liga
Kowarska Olimpia musiała 

uznać wyższość rezerw Miedzi 
Legnica, pozycję lidera utrzy-
mał BKS Bolesławiec, choć 
zwycięstwo nie przyszło mu 
łatwo. Beniaminek z Mirska 
wciąż bez punktu.

Tak wyglądała pokrótce dru-
ga kolejka spotkań IV ligi. BKS 
Bolesławiec podejmował Wida-
wę Bierutów. Goście przycisnęli 
i po kwadransie objęli prowa-
dzenie. Gola zdobyli po rzucie 
karnym, podyktowanym za faul 
jednego z obrońców z Bole-
sławca. Pewnym egzekutorem 
okazał się Magiera. Później 
BKS próbował odpowiedzieć, 
ale brakowało szczęścia lub 
dokładności. Udało się tuż 
przed przerwą, dograna z boku 
boiska piłka trafiła do Kraśnic-
kiego, który bez problemów 
umieścił ją w siatce. To dodało 
skrzydeł gospodarzom, którzy 
wyszli na drugą połowę dobrze 
zmotywowani i odzyskali kon-
trolę nad meczem. Bohaterem 
meczu był Kraśnicki, który 
strzałem głową podwyższył na 
2:1 po dobrej wrzutce Dzię-
gleskiego. Rywale nie byli już 
w stanie odrobić strat.

Potknięcie zanotowała ko-
warska Olimpia, która wymie-
niana jest w gronie faworytów 
do zwycięstwa w lidze. Mecz 
w Legnicy był bardzo wyrów-
nany. Pierwsi gola zdobyli 
gospodarze, do siatki Olimpii 
trafił Zieliński. Niedługo potem 
w zamieszaniu podbramkowym 
wyrównał Adrian Nowiński. 
Dwie minuty później do siatki 
Miedzi trafił Krupa, ale sędzia 
gola nie uznał, odgwizdując 
spalonego. W 38. minucie 
Chrzanowski z bliska pokonał 
Gilewskiego i dał gospoda-
rzom prowadzenie. W drugiej 
połowie Miedź nadal atakowała, 

chcąc przypieczętować zwycię-
stwo. Brakowało skuteczności. 
W 77. minucie gospodarze mie-
li karnego. Do piłki podszedł 
Zieliński, ale Gilewski obronił 
jego strzał. Niewiele to dało, 
bo pięć minut później było już 
3:1 po trafieniu Nowaka. Pod-
opieczni Krzysztofa Kapelana 
ambitnie walczyli do końca i wca-
le nie musieli schodzić z boiska 
z opuszczonymi głowami. W koń-
cówce dwie dobre sytuacje miał 
Rudnicki, ale pierwszy jego strzał 
obronił Budzyński, a za drugim 
razem w sytuacji sam na sam nie 
trafił w bramkę.

W fatalnych nastrojach z Żaro-
wa wracają piłkarze Włókniarza 
Mirsk. Kończyli mecz w dziewiąt-
kę i na własne życzenie wypuścili 
zwycięstwo, choć jeszcze na 10 
minut przed końcem prowadzili.

Pierwszego gola zdobył Bec-
ker, ale gospodarze wyrównali 
tuż przed przerwą. W zasadzie 
był to gol samobójczy, ostatni 
piłki dotknął obrońca Włók-
niarza, Niemienionek. Od 57. 
minuty goście grali w osłabieniu, 
czerwoną kartkę, za drugą żółtą, 
zobaczył Grygiel. Zawodnicy 
z Żarowa osiągnęli sporą prze-
wagę, ale niewiele z niej wynika-
ło. Na 10 minut przed końcem 
Włókniarz wyprowadził kontrę: 
po dośrodkowaniu Szymona 
Morzeckiego Jarosław Wichow-
ski strzałem głową wyprowadził 
zespół z Mirska na prowadzenie. 
Tuż przed końcem bramkarzo-
wi Włókniarza puściły nerwy. 
W zupełnie niegroźnej sytuacji 
Opolski kopnął rywala, za co 
został ukarany czerwoną kartką. 
Zjednoczeni wyrównali z karne-
go, a niedługo potem zdobyli 
zwycięskiego gola.

Na pierwsze zwycięstwo cze-
kają też piłkarze innego benia-
minka – Nysy Zgorzelec. Ci mają 
już jednak na koncie dwa remisy. 
W sobotę prowadzili z Chojno-

wianką po golu Janickiego w 10 
minucie. W drugiej połowie go-
ście wyrównali z karnego. Nysa 
próbowała zdobyć zwycięskiego 
gola, ale bez efektu.

Skazywani na pożarcie piłka-
rze Granicy Bogatynia dali się 
pożreć faworytowi IV ligi, ze-
społowi KS Polkowice. Granica 
przespała początek, po 12 mi-
nutach gospodarze prowadzili 
już 2:0. Potem pięknym strza-
łem popisał się Sochacki, ale 
było to wszystko, na co było 
tego dnia stać piłkarzy z Bo-
gatyni. Polkowiczanie jeszcze 
przed przerwą podwyższyli na 
3:1, ostatecznie rozstrzygając 
losy meczu.

Wyniki 2. kolejki: Orzeł Ząb-
kowice Śląskie - Granica Boga-
tynia 3:1 (3:1), Sochacki; BKS 
Bobrzanie Bolesławiec - Wida-
wa Bierutów 2:1 (1:1), Kraśnicki 
x2, Miedź II Legnica - Olimpia 
Kowary 3:1 (2:1), Nowiński; 
Nysa Zgorzelec - Chojnowian-
ka Chojnów 1:1 (1:0), Janicki; 
Zjednoczeni Żarów - Włókniarz 
Mirsk 3:2 (1:1), Becker, Wichow-
ski. Cz. k. Grygiel (za drugą żół-
tą) oraz Opolski; Sokół Wielka 
Lipa - LZS Stary Śleszów 1:1; 
AKS Strzegom - Orkan Szcze-
drzykowice 0:4; KS Polkowice 

- GKS Kobierzyce 3:1.
(ROB)

1. BKS BOBRZANIE 2  6  7-2
2. Orkan Szczedrzykowice  2  6  5-0
3. MiedŸ II Legnica  2  6  8-4
4. KS Polkowice  2  6  5-1
5. Orze³ Z¹bkowice Œl¹skie
  2  3  3-2
6. OLIMPIA KOWARY 2  3  4-5
7. Widawa Bierutów  2  3  2-2
8. Zjednoczeni ¯arów  2  3  5-5
9. GRANICA BOGATYNIA 2  3  4-5
10. NYSA ZGORZELEC  2  2  1-1
11. Sokó³ Wielka Lipa  2  1  3-4
12. LZS Stary Œleszów  2  1  4-6
13. Chojnowianka Chojnów
  2  1  1-2
14. GKS Kobierzyce  2  1  1-3
15. W£OKNIARZ MIRSK 2  0  3-8
16. AKS Strzegom  2  0  0-6

Popularny „Taraś” przejął 
drużynę od Artura Czekańskie-
go. Szkoleniowa roszada to 
rezultat wspólnej i przemyśl-
nej decyzji obu zasłużonych 
dla klubu panów oraz sugestii 
zarządu KS Sudety. Artur Cze-
kański postanowił wrócić na 
boisko ponownie w roli zawod-
nika. „Czekan” nie ukrywał, że 
chce pomóc kolegom w ligo-
wych meczach. Zapewnił, że 
ma na to wielką ochotę i spor-
tową ambicję. W Sudetach 
zabraknie Patryka Ostrowskie-
go (wybrał wrocławski Śląsk) 
i Michała Kozaka (klub i studia 
w Katowicach). 

W II lidze sezonu 2014/2015 
łącznie zagrają 43 drużyny. 
Inauguracyjne mecze 4 paź-
dziernika, ostatnie w listopa-
dzie. Druga runda potrwa od 

6 grudnia do lutego 2015 roku. 
Spotkania barażowe o I ligę 
zaplanowano w maju. Podziału 
klubów na grupy dokonano 
w PZKosz. 

Rozgrywki będą prowadzone 
w dwóch etapach. W pierw-
szym rozdzielnie dla każdej 
z czterech grup. W drugim 
łącznie dla grupy E (złożonej 
z klubów grup A i B) oraz grupy 
F (złożonej z zespołów grup 
C i D) w walce o awans oraz 
rozdzielnie dla każdej z grup 
w walce o utrzymanie. Dodat-
kowo rozegrany zostanie baraż 
między drużynami z drugich 
miejsc grup E i F.

W grupach A, C i D II ligi 
wystąpi po jedenaście teamów, 
w grupie B - dziesięć. Jelenio-
górskie KS Sudety znalazły się 
w grupie D. Ligowymi rywalami 

będą trzy dolnośląskie zespo-
ły o nazwach Exact Systems 
Śląsk Wrocław, Górnik Trans.
eu Wałbrzych i Doral Zetkama 
Nysa Kłodzko oraz sześć ekip 
z Wielkopolski i jedna z Lubu-
skiego, RKKS Rawia Rawag 
Rawicz, MKS Drogbruk Kalisz, 
MKS Sokół Marbo Międzychód, 
Muszkieterowie Nowa Sól, Bio-
farm Basket Suchy Las, BC 
Obra Kościan i Jamalex Polo-
nia 1912 Leszno. W minionych 
sezonach koszykarze Sudetów 
grali najczęściej z drużynami 
z Górnego Śląska.

W inauguracyjnej kolejce 
jeleniogórzanie powalczą w Su-
chym Lesie. Przed własną pu-
blicznością zaprezentują się 11 
października w meczu przeciw-
ko Polonii Leszno.

(STOB)

Sudety z „Tarasiem” w grupie D 
Ze starym - nowym trenerem, Ireneuszem Taraszkiewiczem 
(współautor dwóch awansów do I ligi), przygotowania do nowego 
sezonu w drugiej lidze mężczyzn (od wtorku 19 sierpnia), 
rozpoczęli koszykarze jeleniogórskich Sudetów. 
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W I grupie liderem Szklarska Poręba, 
gdzie otwarcie mówią, że interesuje ich 
tylko wygrana w lidze, ale pewnie łatwo 
nie będzie, tak jak niełatwo było wygrać 
w Lubawce. Pierwsza połowa aż do 40. 
min. była wyrównana, ale właśnie wtedy 
miejscowym przytrafiło się nieszczęście - 
obrońca wybił piłkę ręką z linii bramkowej 
i zobaczył czerwoną kartkę, a do tego 
goście wykorzystali karnego. Po zmianie 
stron Orzeł - choć w osłabieniu - ciągle był 
równorzędnym rywalem, a na jej początku 
nawet osiągnął przewagę. Wynik ważył się 
do końca. Drugiego gola Woskar zdobył 
już w doliczonym czasie gry.

Drugi z zespołów bez straty punktu, 
Lechia, wygrał po szalonym meczu 
z Łomnicą. Goście świetnie weszli w mecz 

- przeważali i zdobyli dwa gole, z szansami 
na trzeciego. Zamiast ustawić wynik, dali 
sobie strzelić do szatni bramkę kontaktową, 
a po przerwie wyszli zagubieni i po pięciu 
minutach przegrywali 3:2, a chwilę później, 
po karnym, już 4:2. Wtedy wydawało się, 
że wynik da się uratować, bo boisko po 
czerwonej kartce opuścił zawodnik gospo-
darzy, a karny dał bramkę kontaktową. Tyle, 
że Lechii nie dało się zepchnąć do obrony 
i to oni strzelili kolejnego gola. Łomnica 
jeszcze raz strzeliła, ale w doliczonym cza-
sie gry znów skuteczniejsi byli miejscowi. 

Czarni Przedwojów sprawdzają formę 
spadkowiczów: i Lubawkę, i teraz Pogoń 
w Świerzawie sprawdzili na remis. Choć 
się nie zapowiadało, bo gospodarze dobrze 
zaczęli, prowadzili 2:0 i mieli ze trzy „setki” 
na podwyższenie wyniku. Potem jednak 
przespali sześć minut, gdy stracili 3 gole. 
Po zmianie stron mecz się wyrównał, obie 
drużyny wypracowywały okazje, ale goli 
nie było. Dopiero w końcówce miejscowi 
znowu zaczęli przeważać i udokumentowa-
li to golem dającym remis. 

W Bolkowie mecz Piasta z Chełmskiem 
- drużyn, które przed tygodniem efektow-
nie zainaugurowały sezon. Ich mecz był 
świetnym widowiskiem, z wieloma błysko-
tliwymi akcjami, a goli też nie brakowało. 
W pierwszej połowie przeważali goście, ale 
ta część spotkania zakończyła się remisem. 
Po zmianie stron, w miarę upływu czasu 
coraz lepiej spisywali się miejscowi, ale 
bliżsi zwycięstwa byli goście, bo dzięki 
błędom obrony Piasta na 20 minut przed 
końcem prowadzili już 1:3. Wreszcie jed-
nak Piast zaczął wykorzystywać sytuacje 
i wyrównał, Niewiele przed końcem znów 
goście objęli prowadzenie. Remis dzięki 
Stępniowi - zdobył gola po fantastycznej 
akcji, ogrywając trzech rywali.

W janowickim spotkaniu beniaminków 
lepsi miejscowi; wygrana, a zwłaszcza 
wysokość - po meczach I kolejki - zaska-
kuje, bo to goście wygrali przed tygodniem 
z trudnym Wojcieszowem. Lepiej zaczęli 
gospodarze, po kwadransie prowadząc 
2-0. Goście jednak ruszyli do ataku, cze-
go efektem była kontaktowa bramka. Do 
Marciszowa należały też pierwsze minuty 
po przerwie. Wyrównać im się nie udało, 
miejscowi wrócili do swojej gry i podwyż-
szyli powadzenie. 

Także w Wolbromku Nysa raczej nie 
była faworytem w meczu z Kowarami. 
Pierwsza część meczu była wyrównana, 
po zmianie stron miejscowi przeważali. 
Ozdobą meczu był gol D. Nowaka z rzutu 
wolnego, 42-latkowi wiek nie przeszkadza 
w dobrej grze. 

Znowu ciężki sezon szykuje się Choj-
nikowi. W Wojcieszowie jeleniogórzanie 
już przed pierwszym gwizdkiem mieli 
niewielkie szanse na korzystny wynik, bo 
przyjechali w dziesięciu. W pierwszej po-
łowie radzili sobie jednak nadspodziewanie 
dobrze, także dlatego, że w tej części meczu 
gospodarze zagrali bardzo słabo. Po zmia-
nie stron siły jednak opuszczały jeleniogó-
rzan z każdą minutą, a gdy stracili jeszcze 
kontuzjowanego zawodnika i musieli grać 
w dziewięciu, zaczęła się egzekucja. 

W II grupie jednym z ciekawiej zapo-
wiadających się spotkań był mecz Olszy 
ze Stellą. Choćby dlatego, że wzmocnieni 
przed sezonem goście mieli coś do udo-
wodnienia po sromotnej klęsce sprzed 
tygodnia. I niezłą formę prezentowali  
przez pierwszą połowę i na początku 
drugiej, gdy mecz był zaciętym, wyrów-
nanym widowiskiem. Dobrych sytuacji 
bramkowych nie było wprawdzie wiele, 
ale gra mogła się podobać. Wystarczyło 
jednak, że kilka chwil po wznowieniu Olsza 
zagrała z większym animuszem i już mie-
liśmy gola dla gospodarzy. Stella nawet 
nie próbowała się przeciwstawić. Jakby 
załamana takim przebiegiem zdarzeń, dała 
sobie strzelić druga bramkę, potem trzecią 
i było po meczu. 

Fantastycznie sezon rozpoczęły Stud-
niska, które po drugiej, efektownej wy-
granej są liderem. A w rozkładzie solidne 
Markocice, które takiej porażki nie doznały 
przynajmniej od 10 lat (zaś Błękitni nigdy 
jeszcze nie wygrali na boisku w Markoci-
cach). Decydująca dla losów meczu była 
25. minuta, gdy przy stanie 2:1 obrońca 
Pogoni faulem ratował swój zespół przed 
stratą gola. Kara była sroga: opuścił 
boisko, a goście wykorzystali rzut karny. 
Wydawało się, że z trzema golami zapasu 
i przewagą zawodnika nic im nie grozi. 
Tymczasem na początku drugiej połowy 

gospodarze strzelili na 2:4 i zaczęli prze-
ważać. Studniska grały słabo, chaotycznie, 
wybijając piłkę gdzie popadnie. Zanosiło 
się na nieoczekiwany przełom, tyle że Błę-
kitni mają w swoich szeregach D. Oliasza, 
wprawdzie 42-latka, ale z umiejętnościami 
do pozazdroszczenia. Uspokoił grę, strzelił 
gola i sprowadził ten mecz do formalności. 

Nieoczekiwanie (i na krótko) wicelide-
rują Sudety. Na krótko, bo za chwilę OZPN 
zweryfikuje ich zwycięstwo z I kolejki na 
walkower 0:3 dla Platerówki, co potwier-
dziła prezes Sudetów. Co nie zmienia 
wrażenia, jakie giebułtowianie pozostawili 
po dwóch kolejkach. Teraz pokonali Chmie-
lankę w prestiżowej rywalizacji (mecz 
zabezpieczała policja, nie doszło jednak 
do większych ekscesów). Wysoką wygraną 
zawdzięczają grze na początku meczu, gdy 
rzucili się na rywala, zepchnęli go do głębo-
kiej obrony i znokautowali trzema bramka-
mi. Goście wprawdzie podnieśli się i dalej 
prowadzili względnie wyrównaną grę, ale 
trudno o sukces, gdy do odrobienia są trzy 
gole, a szczęście pod bramką nie sprzyja. 

W meczu Radzimowa z Rębiszowem 
goście prowadzili dwa zero i mieli kar-
nego: Śliwiński huknął jak z armaty, tyle 
że trafił w poprzeczkę, piłka spadła na 
linię bramkową i wyszła poza boisko. To 
chyba obudziło gospodarzy, którzy zaczęli 
grać lepiej, a co istotniejsze - skuteczniej. 
W zespole gości nie mogą odżałować 
okazji. Tym bardziej, że to już druga taka 
pechowa w sumie porażka. 

Ciężki sezon zapowiada się przed Pla-
terówką. Wprawdzie za Giebułtów będą 
punkty walkowerem, ale na boisku jest już 
druga wysoka przegrana, w bardzo jedno-
stronnym meczu. A Radostów był bezlito-
sny i wykorzystał wszystkie błędy rywali. 

W sezonie dobrze otwartym przez be-
niaminków (co dotyczy trzech grup) nie 
wiedzie się tylko Jaśnicy (na pocieszenie 

- otwiera sezon z bardzo wymagającymi 
rywalami). To było widać w meczu z Kwi-
są, gdy tylko początek był wyrównany. 
W miarę upływu czasu goście przeważali 
coraz wyraźniej. 

W meczu przetrzebionych kadrowo 
przed sezonem Iskry i Bazaltu, raczej 
skazanych na walkę w dole tabeli, być 
może bezcenne punkty zdobyli goście 
z Sulikowa. Początek nie wskazywał na to, 
bo spotkanie było wyrównane, a gole po 
strzałach z dystansu padały na przemian. 
Później Bazalt dalej skutecznie sprawdzał 
golkipera Iskry kąśliwymi uderzeniami, 
a gospodarze, bez rezultatu, próbowali 
wjechać do bramki rywali. 

W III grupie po dwóch kolejkach Apis 
ma już 12 bramek. Z Łąką początkowo 
jednak łatwo nie było, bo gospodarze bro-

nili się nieźle, mieli kilka groźnych kontr, 
a w Apisie trwała niemoc strzelecka. Po 
zmianie stron grała już jednak tylko jedna 
drużyna, a zagadką była tylko ilość goli, 
które złożą się na ostateczny wynik. 

Przed tygodniem w Brzeźniku, po klęsce 
z Tomaszowem, tłumaczono się kadrowym 
kataklizmem. Minął tydzień i nastroje zgoła 
inne: - Mogę potwierdzić, że się wzmocnili-
śmy; z Leśnika przyszli Zaraziński i Pańczuk, 
z Otoka Zakrzewski. Będziemy walczyć 
o czołówkę - zdradza prezes. A potwierdzili 
to zawodnicy na boisku, wygrywając presti-
żowe zawody w Zebrzydowej. Także dlatego, 
że w Sparcie zgoła odmienna atmosfera: 
pauzy za kartki, część zawodników na wa-
kacjach, nie było kim grać. Szanse na lepszy 
wynik jednak były, bo Sparta na początku 
zmarnowała idealne okazje. 

Nadal w tej grupie rewelacyjnie spisują 
się beniaminkowie. Zaręba wprawdzie 
przegrała w Bolesławicach z upatrywanym 
jako rewelacja sezonu Majdanem, ale po 
pierwszej połowie prowadziła 1:3 i nieźle 
spisywała się na początku drugiej. Potem 
jednak między 62. a 66. minutą gospoda-
rze wrzucili piąty bieg i strzelili trzy gole, 
już do końca przeważając i nie oddając 
prowadzenia. 

Chrobry szybko poprawił sobie samo-
poczucie po laniu sprzed tygodnia. Teraz 
on zlał Stare Jaroszowice po jednostron-
nym meczu. Goście zaczęli jako tako, 
nawet wyrównali, ale później grali już tylko 
miejscowi. Solidne w poprzednim sezonie 
Stare Jaroszowice płacą za nieprzemyśla-
ną decyzję utworzenia drugiej drużyny, 
bo w efekcie, w A-klasowym zespole nie 
miał kto grać.

Sny o potędze na razie musi odłożyć 
na bok drużyna z Łazisk, bo choć solidnie 
wzmocniona, znowu przegrała, teraz z To-
maszowem. Nie było to ładne widowisko, 
bo oba zespoły grały chaotycznie, bez po-
mysłu. Pierwsza połowa była wyrównana, 
a gospodarze stracili bramkę przypad-
kowo - bramkarz wybił piłkę wprost pod 
nogi Kubusia. Sami powinni wyrównać, 
ale zamiast gola był słupek. Po zmianie 
stron więcej z gry miały Łaziska, niewiele 
jednak z tego wynikało. I to goście mieli 
bardziej klarowne sytuacje, z których jedną 
wykorzystali.

Świetnie spisuje się beniaminek z Gro-
madki, ale w tej kolejce miał za przeciwnika 
Iwiny z kłopotami kadrowymi. Mecz był 
jednostronny i bez historii. 

Bardzo udany początek sezonu także 
dla beniaminka z Parowej, bo po wygranej 
z Łąką jest też punkt w Węglińcu, i to 
mimo straty zawodnika ukaranego czerwo-
ną kartką. W meczu przeważał Górnik, ale 
niewiele z tego wynikło, bo ofensywa tej 

drużyny nie spisuje się najlepiej, bez bły-
sku gra Kaleta. W efekcie to goście wyszli 
na prowadzenie po jednej z kontr. Potem 
mądrze się bronili i gdyby nie czerwień, 
pewnie dowieźliby wynik do końca. 

Orzeł Lubawka - Woskar Szklarska 
Poręba 0:2 (0:1): Turczyk (k.), Kotarba, 
czerw. k.: Gucwa (41., Orzeł, ręka rat.); 
Lechia Piechowice - KS Łomnica 6:4 
(1:2): Myjak (3, 2xk.), Śmigasiewicz, Mo-
rański, Tkacz - Kaszuba (4, 2xk.), czerw. 
k.: Sobolewski (60., Lechia, faul); Pogoń 
Świerzawa - Czarni Przedwojów 3:3 (2:3): 
Sielach, Szpecht, Kułakowski - Doliński, 
Migacz, Kurek; Piast Bolków - Włók-
niarz Chełmsko 4:4 (1:1): S. Stępień (2, 
k.), G. Korendał (2) - M. Wójcik (3, k.), 
M. Nowak; Rudawy Janowice - Bóbr. 
Marciszów 4:1 (2:1): Młodziński, Bugała, 
Ignaczak (k.), Przywara - Kosiorowski; 
Nysa Wolbromek - Olimpia II Kowary 
2:0 (1:0): D. Nowak (2., k.); Orzeł Wojcie-
szów - Chojnik Jelenia Góra 6:0 (1:0): D. 
Skorupa (s.), D. Skorupa (j.), Dumicz (2), 
Ślusarczyk, Lidke.

Olsza Olszyna - Stella Lubomierz 3:0 
(0:0): W. Karolewicz, Tyszkowski, Koman; 
Pogoń Markocice - Błękitni Studniska 
2:7 (1:4): Figielek (2, k.) - Zarębski (5), 
Antoniszyn, Oliasz, czerw. k.: Rożek 
(24., Pogoń, faul rat.); Sudety Giebułtów 

- Chmielanka Chmieleń 5:0 (3:0): Makow-
ski (2), Chęciński, Cierpicki, sam. (T. Ale-
fierowicz); Cosmos Radzimów - Skalnik 
Rębiszów 3:2 (0:1): P. Romańczuk (2, k.), 
Janczewski - Śliwiński (2), czerw. k.: Tro-
fimowicz (po meczu, Cosmos, 2 ż.); Orzeł 
Platerówka - LZS Radostów 2:8 (0:5): M. 
Burzyński (2) - sam. (Mrozik), Winczur 
(3), Królik, Zawojek, Duszyński, Jańczak; 
Jaśnica Opolno - Kwisa Świeradów 1:3 
(0:0): Iwanicki - Ostrejko, Nizioł, Radziul; 
Iskra Łagów - Bazalt Sulików 2:5 (2:2): 
Nowak, Kubala - Rachański (2), Wdowi-
kowski, Biernacki, Krystkowiak.

KS Łąka - Apis Jędrzychowice 0:7 
(0:1): Glanc (2), Paradowski (2), Rydol, 
Matusewicz, Bryjak; Sparta Zebrzydowa - 
LZS Brzeźnik 1:2 (0:1): Wilk - J. Stempak 
(k.), Tokicz; Majdan Bolesławice - LZS 
Zaręba 4:3 (1:3): Nitarski, Czerwony, 
Kowalewski, sam. (Roziński) - Rosa (2), 
Przewłowski; Chrobry Nowogrodziec - 
KS Stare Jaroszowice 8:3 (5:1): sam. 
(Szumiata), Kopała (2, 2xk.), Orda, J. 
Piekarz, S. Tkacz, Zarzycki, Galek - Kondas, 
Turczynowicz, Król; LZS Łaziska - GKS 
Tomaszów 0:2 (0:1): Kubuś, Budas; 
GKS Gromadka - GKS Iwiny 5:0 (2:0): 
Pater (2), Demczar, Fila, Sarzyński; Gór-
nik Węgliniec - Rybak Parowa 1:1 (0:0): 
Michaluk - Małecki, czerw. k.: Jackowiak 
(73., Rybak, 2 ż.).                            (mal)

Po dwóch kolejkach rundy jesiennej 
tylko trzy drużyny, Hutnik, Lotnik i be-
niaminek z Raciborowic mogą pochwalić 
się kompletem piłkarskich punktów. 
Znów nie powiodło się Orlikom z Wę-
glińca, zero mają też na koncie piłkarze 
z Ruszowa.

Po słabym minionym sezonie w roli 
beniaminka teraz klub z Pieńska zaskakuje 
rywali. Tydzień temu „Hutnicy” zwyciężyli 
w Dziwiszowie. W sobotę, 23 września, 
u siebie ekipa trenera Dawida Kotelnickie-
go pewnie 3:0 (1:0) pokonała lwóweckich 
Czarnych po trzech bramkach Dariusza 
Kowala. W 40. minucie wykorzystał on 
błąd doświadczonej defensywy gości, po-
tem (54. min.) trafił do siatki z „jedenastki” 
podyktowanej przez sędziego, Sławomira 
Michałczaka, za faul na Dominiku Szy-
dlarskim. Po raz trzeci napastnik Hutnika 
zmusił do kapitulacji Rafała Golbę po 
uderzeniu z rzutu wolnego. Jak wyliczył 
klubowy kolega i rzecznik prasowy, Rafał 
Jagiełło, Darek w barwach Hutnika rozegrał 
54 mecze, zdobył w nich aż 53 bramki.

Kadra Hutnika została ostatnio „prze-
wietrzona” i wzmocniona, co widać na 
boisku. Do klubu z Pieńska trafili Dominik 
Szydlarski i Michał Czajkowski (ostatnio 
Górnik Węgliniec). Nie doszedł do skutku 
transfer pomocnika Dawida Odzioby, który 
pozostał w Belgii. Po wyleczeniu groźnej 
kontuzji ucieszył powrót na murawę Alek-
sandra Lenika. 

W sobotnim meczu z Czarnymi „Hut-
nicy” zagrali w czarnych opaskach. Przed 
pierwszym gwizdkiem arbitra minutą ciszy 
uczcili pamięć byłego piłkarza, trenera 
i sponsora Wacława Englarda. I jemu jako 
wiernemu kibicowi zadedykowali ważną 
wygraną.

Nie zawodzi Lotnik Jeżów Sudecki, 
który w Gryfowie Śl. wygrał z Gryfem 2:0 
(1:0). Gole zdobyli Adrian Lis (strzał po 
odbiciu piłki przed siebie przez bramkarza 
Damiana Roskowińskiego) i Damian Gór-

gul. Według kibiców Gryfa drugie trafienie 
nie powinno zostać uznane ze względu na 
spalonego.

Do przerwy piłkarze GKS - u Racibo-
rowice przegrywali na własnym stadionie 
z Victorią Ruszów. Zakończyli mecz 
drugim w tym sezonie zwycięstwem 3:2 
po dwóch golach Krzysztofa Halczuka 
i jednym Andrzeja Miżdala. Leśniański 
Włókniarz i Piast Dziwiszów mają po 
pierwszym punkcie po remisie 2:2 (0:0). 
To zasługa Krzysztofów Mazura i Pieśkie-

wicza oraz Roberta Cichonia 
i Pawła Czerniaka. 

Za inauguracyjną porażkę 
ligową zrehabilitowali się 
wojskowi podopieczni trenera 
Sebastiana Tylutkiego. Fut-
boliści ze świętoszowskiego 
Twardego trzy razy umieścili 
piłkę w siatce bramki Leśnika 
Osiecznica. Na listę strzelców 
wpisali się Sylwester Drozd, 
Daniel Szkarapat i Marcin 
Łojko. Po twardej i zaciętej 
walce beniaminek z Warty Bo-
lesławieckiej zdobył remisowy 
punkt w konfrontacji z „Pia-
stowiczami” w Wykrotach. 
W 18. minucie dobre dośrod-
kowanie grającego trenera go-
spodarzy Grzegorza Romana 
wykorzystał Adam Turko. Do 
wyniku 1:1 w 28. minucie 
strzałem głową doprowadził 
Marek Spychalski po dośrod-
kowaniu piłki z rzutu rożnego 

przez Zbigniewa Grzybowskiego.
Po szokującym pogromie 0:6 sprzed 

tygodnia podnieśli się sportowo zawodnicy 
zdegradowanego z IV ligi klubu z Zawi-
dowa. Przed własną publicznością już do 
przerwy Piast prowadził 2:0 z lubańskimi 
Łużycami. Po kwadransie dośrodkowanie 
napastnika Dominika Bobko na gola zamie-
nił Paweł Woźny. W 30. minucie bramkarza 
Sławomira Kukiełkę pokonał Maciej Mycz-
kowski. Kolejne dwa trafienia były efektem 
rzutów karnych. Najpierw (65. min.) 

„jedenastkę” wykorzystał Marcin Sudnik 
z Łużyc. Końcowy wynik na 3:1 (78 min.) 
ustalił Maciej Myczkowski. Za niesportowe 
zachowanie (krytykowanie sędziowskiej 
decyzji Piotra Tośko) czerwoną kartkę uj-
rzał Damian Bojdziński. Pierwszy komplet 
punktów po golu Michała Zarzeckiego 
zainkasowała kamiennogórska Olimpia. 

Komplet wyników z 23 i 24 sierpnia:
Hutnik - Czarni 3:0; Olimpia - Orliki 1:0; 

Piast Wykroty - GKS 
Warta Bolesławiecka 1:1; Leśnik - Twar-

dy 0:3; Piast Zawidów - 
Łużyce 3:1; Gryf - Lotnik 0:2; Włókniarz 

- Piast Dziwiszów 2:2; GKS Raciborowice - 
Victoria 3:2. 

Henryk Stobiecki 

Tabela 
 (po 2. kolejce)
1. Hutnik  Pieñsk 6 pkt. 5:1
2. GKS Raciborowice 6        5:2 
3. Lotnik Je¿ów Sudecki 6 3:0
4. Piast Wykroty 4 6:2
5. GKS Warta Boles³awiecka 4 3:1
6. Leœnik Osiecznica 3 6:3
7. Twardy Œwiêtoszów 3 3:2
8. Olimpia Kamienna Góra 3 1:2
8. Gryf Gryfów Œl. 3 1:2
9. Piast Zawidów 3 3:7
10. Piast Dziwiszów 1 3:4
11. W³ókniarz Leœna 1 2:3
12. £u¿yce Lubañ 1 1:3
13. Czarni Lwówek Œl. 1 0:3
14. Victoria Ruszów 0 3:8 
15. Orliki Wêgliniec 0 0:2

A klasa

Klasa okręgowa
grać skuteczniej.
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Na próżno szuka ć by dziś 
śladów dawnej GEMA Werke 
w samym Lubaniu. GEMA, czyli 
Gesellschaft für elektroakusti-
sche und mechanische Apparate. 
W polskim tłumaczeniu - Towarzy-
stwo Aparatów Elektroakustycz-
nych i Mechanicznych. Pod tą 
niewinną nazwą kryła się groza 
faszystowskiego przemysłu wo-
jennego, którego ważna część 
mieściła się właśnie w Lubaniu, 
w kwadracie dzisiejszych ulic: 
Fabryczna Osiedle, Kopernika, 
Słowckiego i Zygmunta Stare-
go. To wielki kwartał miasta, na 
którym obecnie rozlokowane 
są zieleńce, szkoły, budynki 
użyteczności publicznej i osie-
dla domków jednorodzinnych. 
A przed 1945 rokiem mieściły 
się tu niewyobrażalnej wielkości 
zakłady GEMA, zajmujące się 
badaniami i produkcją urządzeń 
radiolokacyjnych. 

Dlaczego właśnie w Lubaniu? 
Otóż w 1943 roku, gdy rozpoczęły 
się tragiczne w skutkach bombar-
dowania Berlina, reżim hitlerowski 
uznał, że ta gałąź przemysłu nie 
może być narażona na niebezpie-
czeństwo. Odpowiednie warunki 
znaleziono właśnie w Lubaniu 
i tu, w 1943 roku, przeniesiono 
znaczną część berlińskiej fabryki 
i laboratorium naukowego. Nie 
całą, jak podają niektóre źródła, 
ale bardzo dużą. W skład kom-
pleksu produkcyjnego GEMA 
Werke, umiejscowionego przy 
ówczesnej Bismarckstrasse 29 
w Lauban, wchodziły nie tylko 
hale produkcyjne w samym Lu-
baniu. Było to prawdopodobnie 
łącznie 10 różnych zakładów, 
rozlokowanych w samym mieście 
i jego okolicach. 

- Prawdopodobnie w każdym 
domu w Lubaniu pojawiły się 
w  jakimś okresie po wojnie 
śrubki czy inne metalowe dro-
biazgi z GEMA Werke - śmie-
je się regionalista. Tajemnica, 
jaką owiana była produkcja 
w zakładach, długo napędzała 

wyobraźnię powojennych przy-
byszów. Jak się okazuje, i dziś 
wciąż inspiruje do poszukiwań 
historyków i tropicieli prawdy. 
Z dostępnych źródeł wynika, że 
przy budowie urządzeń radiolo-
kacyjnych pracowali robotnicy 
przymusowi z całej Europy. Przy 
produkcji wykorzystywani byli 
także więźniowie filii obozu kon-
centracyjnego w Gross-Rosen, 
mieszczącej się w pobliskim 
Miłoszowie. 

Istnienie GEMA Werke za-
kończyło się w 1945 roku, wraz 

z ustaniem wojny. To, czego nie 
zdążyli ze sobą zabrać uciekający 
Niemcy, przejęli i wywieźli w głąb 
ZSRR czerwonoarmijcy. Polakom 
przypadł w udziale przywilej po-
sprzątania po fabryce radarów. 
Zrobiono to skutecznie - nie ma 
śladu po fabryce.

Słowo „radar” pojawiło się 
dopiero wtedy, gdy prace nad 
urządzeniami radiolokacyjnymi 
były już mocno zaawansowane. 
Pierwotnie niemiecki wynalazca, 
Christian Hülsmeyer, pracował 
nad tzw. telemobiloskopem. Dziś 
określa się to urządzenie mianem 
prototypu radaru, ale samym 
radarem jeszcze nie było. Telemo-
biloscop, służący do nadawania 
i odczytywania fal elektromagne-
tycznych, odbijających się od 
metalowych powierzchni, opa-
tentowano w 1906 roku. Aparat 

znalazł pierwsze zastosowanie 
przy bezpiecznym wprowadzaniu 
do portów statków, jednak od sa-
mego początku jasne było, że sta-
nie się obiektem zainteresowania 
wojska. Pierwsze telemobilosko-
py miały zasięg 3 tys. metrów, ale 
był to dopiero początek przygody 

z przyszłym 
radarem. 

GEMA We-
rke powstała 
w 1934 roku 
i  zajmowa-
ła się tzw. 
a p a r a t a m i 
e lektroaku-
s t ycznymi . 
P i e r w s z e 
radary - po-
wstałe dzięki 
połączeniu 
wyna lazku 
Hülsmeyera 
o r a z  o d -
kryć Hansa 
H o l m a n a 
związanych 
z mikrofalami 

- zaczęła wy-
puszczać już 
w 1938 roku. 

Urządzenia z GEMA posłużyły 
do zbudowania systemu ochrony 
przeciwlotniczej na zachodnich 
rubieżach Niemiec, obejmujący 
Belgię, Danię, Francję, a nawet 
północną Polskę. Na kartach 
historii zapisał się, działający od 
1941 roku, system o kryptonimie 

„Łoże z baldachimem”. Była to 
strefa zabezpieczenia obszaru po-
wietrznego przed niepożądanymi 
obiektami. Stosowano w nim dwa 
współpracujące ze sobą radary, 
o nazwach Freya i Würzburg. 
System Freya wyłapywał samoloty, 

a Würzburg precyzował, ile tych 
samolotów jest, w jakim szyku 
i z jaką prędkością lecą. Zdobyte 
informacje przekazywano natych-
miast specjalnej grupie pilotów 
niemieckich myśliwców, nazywa-
nych Nocnymi Wojownikami. 

Produkcja radarów rozwijała się 
błyskawicznie w obliczu wojen-
nych potrzeb. W 1945 roku było 
ich już kilkanaście, o rozmaitych 
zasięgach i zastosowaniu. Tym, 
co od lat rozgrzewa wyobraźnię 
historyków i poszukiwaczy, są 
doniesienia o prawdopodobnych 
badaniach nad bronią elektro-
magnetyczną, prowadzonych 
właśnie w Lubaniu. Tu Piotr 
Kucznir z szacunkiem odsyła 
zainteresowanych do wiedzy 
już zgromadzonej przez innych 
regionalistów, Janusza Kulczyc-
kiego i Janusza Skowrońskiego. 
Chodzi o urządzenie, które miało 
zatrzymywać samochody, ale 
i samoloty - w ruchu! Zapiski 
o nim pojawiły się w raportach 
wywiadu amerykańskiego z 1944 
roku, gdzie pisano o wysoko za-
awansowanych pracach… 

Ile jeszcze tajemnic, związa-
nych z GEMA Werke, czeka na 
odkrycie? Piotr Kucznir zaostrzył 
tylko apetyty mówiąc o wielu cie-
kawych dokumentach, jakie się 
ostatnio pojawiły. Hans Holman, 
główny naukowiec fabryki, prze-
żył wojnę i w ramach akcji „Spi-
nacz” został odtransportowany 
do USA, gdzie do lat 60. pracował 
dla rządu amerykańskiego. Może 
za jakiś czas odkrywcy uraczą 
nas kolejną, ciekawą publikacją, 
poświęconą wojennym tajemni-
com Lubania…

Tekst i zdjęcie: 
Katarzyna Matla

Aplikacja nazywa się „Ratunek” 
i można bezpłatnie pobrać ją z sieci. 
Działa w telefonach z modułem gps, 
wyposażonych w system Android (od 
wersji 4.0).

- Daje ona turystom możliwość 
wezwania pomocy poprzez wykonanie 
połączenia alarmowego do stacji cen-
tralnej - wyjaśnia Sławomir Czubak. 

- Plus jest taki, że ratownik dyżurny 
wraz z informacją o osobie potrzebu-
jącej pomocy otrzymuje pakiet danych, 
m.in. informację, gdzie dokładnie taka 
osoba się znajduje.

„Ratunek” posiada też funkcję tzw. 
książeczki medycznej. W niej mo-
żemy umieścić aktualne informacje 
na temat naszego stanu zdrowia, 

które także otrzyma dyżurny ratownik 
w przypadku wezwania pomocy. Jest 
też możliwość podania kontaktu do 
osoby, którą należy zawiadomić w ra-
zie wypadku.

Jak działa? Po ściągnięciu i otwar-
ciu aplikacji pojawia się interfejs. - Wy-
starczy trzykrotnie kliknąć w symbol 
błękitnego krzyża w okręgu i natych-
miast wykonywane jest połączenie 

- mówi S. Czubak.
Zaznacza, że aplikacja nie jest obo-

wiązkowa, jest jedynie wsparciem dla 
turystów.

Co w sytuacji, gdy nie ma zasięgu 
lub też, gdy jesteśmy w zasięgu 
zagranicznych operatorów? - Należy 
standardowo wybrać numer 985, by 

połączyć się z Grupą Karkonoską - 
mówi naczelnik. - Aplikacja jest tylko 
wsparciem istniejącego już systemu 

pomocy.
„Ratunek” działa na terenie całego 

Górskiego Ochotniczego Pogoto-

wia Ratunkowego, od Bieszczad po 
Sudety.

(ROB)

„Ratunek” na pomoc zagubionym turystom
Górskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
uruchomiło w sierpniu nową aplikację na 
smartfony. - Dzięki niej bardzo sprawnie i szybko 
możemy wezwać pomoc - mówi naczelnik Grupy 
Karkonoskiej Sławomir Czubak.

- Po trzykrotnym kliknięciu w aplikację ratownik dyżurny otrzymuje informację, gdzie znajduje się 
poszkodowany - mówi Sławomir Czubak.

Lubańskie tajemnice
GEMA Werke i systemy radarowe, jakich nie znacie - tak zatytułowana była prelekcja, jaką dla lubańskiej 
publiczności przygotował Piotr Kucznir, wiceprezes „Stowarzyszenia Zamek Czocha”. Łoże z baldachimem, 
mikrofale i broń elektromagnetyczna to tylko niektóre z ciekawostek związanych z GEMA. 

Opowieść Piotra 
Kucznira o GEMA 
zachwyciła lubańską 
publiczność.
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Lato powoli przechodzi w jesień, 
górska kraina kusi urodą i szaleń-
stwem barw, znakomity więc czas 
na włączenie się do naszej fotogra-
fi cznej zabawy z nagrodami. Przez 
kolejne tygodnie na łamach Kom-
pasu Górskiego 
p r e z e n t u j e m y 
wszelkie atrakcje 
turystyczne na-
szego regionu: 
piękną przyrodę, 
wspaniałe obiekty, 
ciekawe imprezy, 
unikatowe walo-
ry. W ten sposób 
wskazujemy miej-
sca i wydarzenia, 
które warto zoba-
czyć, jeśli chce 
się dobrze po-
znać krainę ducha 
gór i jej wspaniałe 
bogactwa. 

I będziemy to 
rob ić  j eszcze 
przez ki lka ty-
godni. Chcemy 
jednak, aby w re-
alizację tej misji 
aktywnie włączyli 
się także inni po-
szukiwacze praw-
dziwych skarbów 
ducha gór. Dlate-
go też nasza re-
dakcja, wspólnie 
z Fundacją Nowin 
Jeleniogórskich, 
organizuje kon-
kurs fotograficz-
ny zatytułowany 

„Zobacz ducha 
gór”. Jego celem 
jest prezentowa-
nie i promowanie 
wszelkich bogactw i atrakcji tury-
stycznych całego naszego regionu 
oraz aktywnego wypoczynku. 

Zainteresowanie ubiegłoroczną, 
pierwszą edycją konkursu, przero-
sło nasze najśmielsze oczekiwania. 
Pomysł już na starcie przypadł do 
gustu odkrywcom i wielbicielom 
atrakcji naszego regionu. Dowo-
dem na to jest fakt, że jurorzy 
wybrać musieli najlepsze zdjęcia 
spośród ponad 160 prac nade-
słanych w regulaminowym czasie. 
Warto przy tym nadmienić, że już 
po upłynięciu terminu zgłoszeń do-
tarło do nas jeszcze wiele fotografi i, 

które z oczywistych względów nie 
mogłyby już trafi ć na obrady jury. 
Jeśli zdecydujecie się Państwo 
wziąć udział w konkursie, z wysył-
ką prac lepiej więc nie czekać do 
ostatniej chwili.

Nasz konkurs otwarty jest dla 
wszystkich zainteresowanych, 
zarówno mieszkańców naszego 
regionu, jak i odwiedzających 
nas gości, którzy, zwiedzając i po-
dziwiając najpiękniejsze miejsca 
naszej sudeckiej krainy, rejestrują 
swoje wrażenia, wspomnienia 
i emocje przy pomocy aparatu fo-
tografi cznego. Udział w konkursie 
wziąć mogą zarówno amatorzy, jak 
i profesjonaliści. 

Technika wykonywanych zdjęć 
jest dowolna, tematyka zaś bardzo 
szeroka. Konkursowe fotografi e 
muszą przedstawiać skarby du-

cha gór, zarówno te naturalne, jak 
i kulturowe. Mogą to być zdjęcia 
wspaniałej przyrody, architektury, 
impresje fotografi czne inspirowane 
pobytem w górach, reportażowe 
zapisy ciekawych wydarzeń roz-

grywających w regionie jelenio-
górskim, oryginalne fotografi czne 
pamiątki z wycieczek. Słowem, 
wszelkie fotograficzne obrazy, 
z jakich zbudować można album 
pokazujący bogactwo krainy du-
cha gór. 

Najlepsze zdjęcia opublikujemy 
na łamach specjalnego wydania 
Nowinowego „Kompasu Górskie-
go”. Na autorów najciekawszych 
prac czekają też atrakcyjne nagrody 
rzeczowe, wśród których są m.in. 
najróżniejsze, oryginalne produkty 
lokalne, zaczerpnięte wprost ze 
Skarbca Ducha Gór, pobyty w atrak-

cyjnych obiektach hotelowych 
naszego regionu, sprzęt turystyczny. 
Pula konkursowych nagród wciąż 
pozostaje otwarta, a wzbogacić 
mogą ją wszyscy, którzy zechcą 
dołączyć się do budowania ory-

ginalnego portretu krainy ducha 
gór, złożonego z fotografi cznych 
wspomnień tych, co zobaczyli praw-
dziwego ducha gór i chcą podzielić 
się z innymi swoimi nietuzinkowymi 
wrażeniami. Jeśli konkurs spotka 
się z szerokim zainteresowaniem 
i zaowocuje większym zbiorem 
fotografi i wartych pokazania szero-
kiej publiczności, nie wykluczamy 
organizacji specjalnej, pokonkur-
sowej wystawy i opracowania wy-
dawnictwa promującego wspaniałe 
skarby ducha gór widziane oczami 
Czytelników „Kompasu Górskiego”. 
Wszystko w Państwa rękach! 

Pierwsze konkursowe zgłosze-
nia docierają już do redakcji. Na 
kolejne czekamy jeszcze przez 
miesiąc. Termin zgłaszania prac 
na tegoroczną edycję konkursu 
mija bowiem 30 września 2014 

roku .  Uwaga! 
Decyduje data 
dotarcia prze-
syłki z pracami 
do organizato-
ra. Zdjęcia do-
starczać moż-
na do siedziby 
Redakcji Nowin 
Jeleniogórskich 
i Fundacji „NJ” 
osobiście, pocz-
tą  t radycy jną 
bądź  e lek t ro -
n iczną .  Zd ję -
cia w postaci 
elektronicznej 
zapisane muszą 
być w plikach 
o odpowiedniej 
j a k o ś c i ,  p o -
zwalającej na 
ich publikację 
w  druku.  Do 
udziału w  kon-
kursie zgłaszać 
m o ż n a  t a k ż e 
klasyczne odbit-
ki fotograficzne. 
Bo w  naszym 
konkursie udział 
brać mogą także 
ci, którzy posłu-
gują się analogo-
wymi aparatami 
fotografi cznymi. 

W a r u n k i e m 
przyjęcia zdjęć 
do konkursu jest 
d o s t a r c z e n i e 

wraz z nimi wypełnionej i podpi-
sanej karty zgłoszenia, dostęp-
nej na stronach internetowych 
www.nj24.pl. Na stronach na-
szego portalu internetowego opu-
blikowany zostanie także pełny 
regulamin konkursu. 

Zdjęcia kierować należy prze-
syłkami tradycyjnymi na adres: 
Fundacja Nowin Jeleniogórskich 
ul. M. Skłodowskiej-Curie 13, 
58-500 Jelenia Góra, lub pocz-
tą e lektroniczną na adres: 
fundacja@fundacjanj.org. 

(redd) 
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Letni sezon turystyczny w pełni, 
więc czas najwyższy na kolejną, za-
powiadaną już wcześniej, odsłonę 
Kompasu Górskiego. Przez następne 
tygodnie na łamach naszego specjal-
nego przewodnika nie tylko na wa-

kacje prezentujemy wszelkie atrakcje 
turystyczne naszego regionu: piękną 
przyrodę, wspaniałe obiekty, ciekawe 
imprezy, unikatowe walory. W ten spo-
sób wskazujemy miejsca i wydarzenia, 
które warto zobaczyć, jeśli chce się 
dobrze poznać krainę ducha gór i jej 
wspaniałe bogactwa. 

I będziemy to robić aż do jesieni. 
Chcemy jednak, aby w realizację tej 
misji aktywnie włączyli się także inni 
poszukiwacze prawdziwych skarbów 
ducha gór. Dlatego też nasza redakcja, 
wspólnie z Fundacją Nowin Jelenio-
górskich, organizuje konkurs fotogra-
ficzny zatytułowany „Zobacz ducha 
gór”. Jego celem jest prezentowanie 
i promowanie wszelkich bogactw 
i atrakcji turystycznych całego naszego 
regionu oraz aktywnego wypoczynku. 

Zainteresowanie ubiegłoroczną, 
pierwszą edycją konkursu przerosło 
nasze najśmielsze oczekiwania. Nasz 
pomysł już na starcie przypadł do gu-
stu odkrywcom i wielbicielom atrakcji 
naszego regionu. Dowodem na to jest 
fakt, że jurorzy wybrać musieli najlep-

sze zdjęcia spośród ponad 160 prac 
nadesłanych w regulaminowym czasie. 
Warto przy tym nadmienić, że już po 
upłynięciu terminu zgłoszeń dotarło 
do nas jeszcze wiele fotografii, które 
z oczywistych względów nie mogłyby 

już trafić na obrady jury. Jeśli więc 
zdecydujecie się Państwo wziąć udział 
w konkursie, z wysyłką prac lepiej nie 
czekać do ostatniej chwili.

Nasz konkurs otwarty jest dla wszyst-
kich zainteresowanych, zarówno miesz-
kańców naszego regionu, jak i odwie-
dzających nas gości, którzy, zwiedzając 
i podziwiając najpiękniejsze miejsca 
naszej sudeckiej krainy, rejestrują swoje 
wrażenia, wspomnienia i emocje przy 
pomocy aparatu fotograficznego. 

Technika wykonywanych zdjęć jest 
dowolna, tematyka zaś bardzo szeroka. 
Konkursowe fotografie muszą przed-
stawiać skarby ducha gór, zarówno 
te naturalne, jak i kulturowe. Mogą to 
być zdjęcia wspaniałej przyrody, archi-
tektury, impresje fotograficzne inspiro-
wane pobytem w górach, reportażowe 
zapisy ciekawych wydarzeń rozgry-
wających w regionie jeleniogórskim, 
oryginalne fotograficzne pamiątki 
z wycieczek. Słowem, wszelkie foto-
graficzne obrazy, z jakich zbudować 
można album pokazujący bogactwo 
krainy ducha gór. 

Najlepsze zdjęcia opublikujemy na 
łamach specjalnego wydania Nowino-
wego „Kompasu Górskiego”. Na auto-
rów najciekawszych prac czekają też 
atrakcyjne nagrody rzeczowe, wśród 
których są m.in. najróżniejsze, orygi-

nalne produkty lokalne, zaczerpnięte 
wprost ze Skarbca Ducha Gór, pobyty 
w atrakcyjnych obiektach hotelowych 
naszego regionu, sprzęt turystyczny. 
Pula konkursowych nagród wciąż 
pozostaje otwarta, a wzbogacić mogą 
ją wszyscy, którzy zechcą dołączyć się 
do budowania oryginalnego portretu 

krainy ducha gór, złożonego z fotogra-
ficznych wspomnień tych, co zobaczyli 
prawdziwego ducha gór i chcą podzie-
lić się z innym swoimi nietuzinkowymi 
wrażeniami. Jeśli konkurs spotka się 
z szerokim zainteresowaniem i zaowo-

cuje większym zbiorem fotografii war-
tych pokazania szerokiej publiczności, 
nie wykluczamy organizacji specjalnej, 
pokonkursowej wystawy i opracowania 
wydawnictwa promującego wspaniałe 
skarby ducha gór widziane oczami 
Czytelników „Kompasu Górskiego”. 
Wszystko w Państwa rękach! 

Termin zgłaszaniab prac na tegorocz-
ną edycję konkursu mija 30 września 
2014 roku. Uwaga! Decyduje data 
dotarcia przesyłki z pracami do orga-
nizatora. Zdjęcia dostarczać można 
do siedziby Fundacji „NJ” osobiście, 
pocztą tradycyjną bądź elektroniczną. 
Zdjęcia w postaci elektronicznej zapisa-
ne muszą być w plikach o odpowiedniej 
jakości, pozwalającej na ich publikację 
w druku. Do udziału w konkursie zgła-
szać można także klasyczne odbitki 
fotograficzne. Bo w naszym konkursie 
udział brać mogą także ci, którzy 
posługują się analogowymi aparatami 
fotograficznymi. 

Warunkiem przyjęcia zdjęć do kon-
kursu jest dostarczenie wraz z nimi 
wypełnionej i podpisanej karty zgło-
szenia, dostępnej na stronach inter-
netowych www.nj24.pl. Na stronach 
naszego portalu internetowego opubli-
kowany zostanie także pełny regulamin 
konkursu. 

Zdjęcia kierować należy przesyłkami 
tradycyjnymi na adres: Fundacja No-
win Jeleniogórskich ul. M. Skłodow-
skiej-Curie 13, 58-500 Jelenia Góra, 
lub pocztą elektroniczną na adres: 
fundacja@fundacjanj.org. 

(redd) 

KOMPAS GÓRSKI
Przewodnik turystyczny nie tylko na wakacje

Aldona Cierpka „W stronę słońca” (Marczyce, 22 sierpnia).

Mieczysław Suchta „ Na Śnieżkę Drogą Urszuli” (Karkonosze, 1 stycznia).Mieczysław Suchta „ Na Śnieżkę Drogą Urszuli” (Karkonosze, 1 stycznia).

Podczas ubiegłorocznej 
edycji konkursu jurorzy 
uhonorowali aż dwanaście 
prac. O tym, jak trudno 
było wybrać zwycięzców, 
najlepiej świadczy fakt, 
że ostatecznie przyznane 
zostały dwie równorzędne I 
Nagrody - Aldonie Cierpkiej 
i Mieczysławowi Suchcie 
- za udane, niezwykle 
nastrojowe, fotografi czne 
poszukiwania prawdziwego 
ducha gór. Zwycięskie foto-
grafi e publikujemy obok. 

Partnerami konkursu są: 
Stowarzyszenie Jeleniogórska Strefa 

Fotografii, Stowarzyszenie LGD Part-
nerstwo Ducha Gór, Miasto Szklarska 
Poręba, Powiat Jeleniogórski. 

Ogłaszamy konkurs fotograficzny promujący atrakcje turystyczne naszego regionu.

Zobacz ducha gór! 
Trwa konkurs fotograficzny promujący atrakcje turystyczne naszego regionu.

Zobacz ducha gór! 

Jedną z nagród ubiegłorocznego konkursu otrzymał Zdzisław Salik za ten właśnie, piękny portret wiewiórki z Parku Norweskiego 
w Cieplicach. 
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W ubiegłym roku (2013) trafił do sprzedaży znako-
mity przewodnik wspinaczkowy Michała Kajcy, zatytu-
łowany „Góry Sokole”. W tej chwili pełni on rolę małej 
biblii w Sokolikach. Nieprzypadkowo można go znaleźć 
w plecakach wielu wspinaczy, bo jest to niezwykle 
rzetelnie przygotowany przewodnik po wszystkich  
920 (!) drogach wspinaczkowych, uzupełniony fotogra-
fiami, rysunkami, oraz praktycznymi poradami. Całości 
dopełnia część historyczna, poświęcona wspomnieniom 
mniej lub bardziej znanych wspinaczy, którzy stawiali 
swe pierwsze kroki właśnie w Sokolikach. Wśród nich 
znajdowała się m.in. światowej sławy himalaistka, 
Wanda Rutkiewicz. Do niedawna w Sokolikach wyko-
rzystywany był głównie wydany w 2007 roku przewod-
nik W. Wajdy i A. Sobczyka, czyli popularne „topo”. 
W ostatnich latach zmieniło się jednak bardzo wiele; 
powstało wiele nowych, ubezpieczonych dróg, których 
na próżno szukać we wcześniejszych opisach. Dlatego 
jeśli ktoś zechce odkrywać Sokoliki sportowe, wyczyno-
we, z czystym sumieniem polecamy najnowsze „Góry 
Sokole” M. Kajcy, autora wydanego dwa lata wcześniej 
przewodnika po Rudawach Janowickich, a prywatnie 
geodety, instruktora wspinaczki skalnej i sportowej, 
który sam wytyczył ponad 150 nowych dróg w skałach. 

Historia wspinaczki po Sokolikach sięga ponad stu lat 
wstecz, a więc całkiem sporo. To również historia rozwoju 
sportu, począwszy od dróg tradycyjnych, przez przejścia 
hakowe, solo (czyli bez liny), z dolną lub górną asekuracją, 
autoasekuracją, aż po drogi w pełni ubezpieczone, czyli 
ospitowane i wyposażone w ringi zjazdowe. W zasadzie 
z każdej z tych opcji można korzystać w Sokolikach, i to 
być może stanowi o rosnącej popularności tego… spor-
tu? Sposobu spędzania wolnego czasu? Sposobu życia? 

Mit o tym, że wspinaczka jest dobra tylko dla mło-
dych i wyżyłowanych szaleńców, należy już odłożyć do 

lamusa. Wystarczy pofatygować się na skałki w sezonie 
wspinaczkowym i rozejrzeć dobrze dookoła. Wśród 
doświadczonych wspinaczy i zespołów przybywających 
z całej Polski coraz częściej widać zielonych kursantów, 
pokonujących swe pierwsze ścieżki pod czujnym okiem 
instruktorów. A wśród nich coraz więcej młodzieży i… 
coraz więcej siwych głów! Jeśli nie ma przeciwwskazań 
zdrowotnych, to wiek adepta naprawdę nie ma najmniej-
szego znaczenia. Bardziej liczy się to, co się ma w głowie. 

Teoretycznie najlepszym czasem do wspinaczki 
w Górach Sokolich jest wiosna i jesień. W praktyce skały 
są najbardziej oblężone latem, czyli wtedy, gdy ludzie 
mają urlopy albo korzystają z dni wolnych. Ostatni, długi 

sierpniowy weekend pokazał, jaki potencjał mają Sokoliki. 
Oczywiście, punktem zbornym wielu wypraw jest schro-
nisko Szwajcarka. Nie należy się obawiać wymagającego 
podjazdu szutrową drogą pod sam obiekt. Można ją 
pokonać zwykłym, osobowym samochodem z napędem 
na dwa koła, choć niektórzy w to wątpią. Kłopoty mogą się 
natomiast pojawić na górze. Ostatnio pod schroniskiem 
zwyczajnie nie było miejsca do parkowania, bo w takiej 
liczbie stawili się wspinacze. Innym popularnym miej-
scem-bazą jest tzw. tabor „Pod Krzywą” w Karpnikach, 
ewentualnie camping przy agroturystyce 9UP w Trzcińsku. 

Przy odpowiednich warunkach atmosferycznych - 
a często także przy mocno nieodpowiednich - można 

w Sokolikach oglądać wyczyny wspinaczy dosłownie 
wszędzie. Ospitowane są zarówno Krzyżna Góra, jak 
i Wzgórze Sokolik. Przy czym należy tu mówić o po-
szczególnych grupach skalnych, tworzących wspólne 
formacje geologiczne. W przypadku Sokolika są to: 
grupa Sukiennic, grupa Sokolików oraz grupa Zipse-
rowej i Tępej. W przypadku Krzyżnej Góry: Husyckie 
Skały, grupa Jastrzębiej Turni i grupa Krzyżnej Skały. 
Zainteresowani znajdują tu ścieżki w niemal pełnym 
spektrum skali trudności dróg skalnych. Ale nie tylko. 
Z powodzeniem można też próbować bulderingu, czyli 
wspinaczki po niewysokich skałach bez liny asekura-
cyjnej. W Sokolikach nadają się do tego buldery przy 
Sukiennicach i przy samym Sokoliku. Niezwykłego 

widowiska można się także spodziewać przy którejś 
z lin stalowych, rozciągniętych między poszczególnymi 
szczytami. Na dużych wysokościach uprawiany jest tzw. 
highlininig, czyli kombinacja wspinaczki górskiej w połą-
czeniu z chodzeniem i ewolucjami na specjalnej taśmie 
rozciągniętej nad przepaścią. Wyróżnia się tu różne style, 
m.in. przejście bez asekuracji albo przejście z lonżą 
przywiązaną do jednej kostki albo do obydwu nóg. 

Zachęcamy do poznawania i odkrywania Sokolików 
w ich mniej tradycyjnym wymiarze, szczególnie, że rok-
rocznie, we wrześniu, organizowany jest tam maraton 
wspinaczkowy „Big Wall w Sokołach”. 

Tekst i zdjęcia: Katarzyna Matla 

Wytrawnych turystów nie trzeba  
zachęcać do odwiedzania Rudaw  
Janowickich. Łaziki doskonale znają punkty  
widokowe na Sokoliku czy Krzyżnej Górze,  
ruiny zamku Bolczów czy Skalne Miasto  
na Lwiej Górze. Dlatego dziś spróbujemy przybliżyć  
naszym czytelnikom te same miejsca,  
ale widziane z zupełnie innej perspektywy. 

Czy to będzie jeszcze turystyka,  
czy już wyczyn? A, to będzie zależeć  
od przyjętej roli: albo obserwatora, albo uczestnika. 

Sokoliki dla odważnych

W Sokolikach wytyczono  
aż 920 oznakowanych  
dróg wspinaczkowych  
o różnej trudności.

Highlininig,  
czyli kombinacja  

wspinaczki górskiej  
w połączeniu z chodzeniem 

i ewolucjami na specjalnej 
taśmie rozciągniętej nad 

przepaścią. W Sokolikach 
- widowisko za darmo.

W sezonie bywa  
naprawdę tłoczno,  
szczególnie  
na prostszych  
trasach-nauczycielach. 
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Nie zabraknie też gwiazd regionalnej 
sceny – w ramach piknikowo - koncer-
towych dni na lotnisku jubileusz 20-lecia 
zespołu świętować będzie jeleniogórska 
grupa LENIWIEC. Przed publicznością 
zaprezentują się także rodzime formacje 
muzyczne „COERA” i „W TYM SĘK”. 

W sobotę, 30 sierpnia inauguracyjne 
granie na lotnisku przewidziano od godziny 
16 do 23. Przed występem legendy polskie-
go rocka – zespołu T. LOVE - na scenie po-
jawi się formacja „W tym sęk”, Coera oraz 
śląska grupa „Fairy tale show” (półfinaliści 
popularnego programu muzycznego „Must 
Be The Music”). Wieczór zakończy DJ Mor-
wa. Nie ulega jednak wątpliwości, że „go-
rączką sobotniej nocy” będzie T.LOVE. Na 
polskiej scenie muzycznej istnieje od 1982 
roku. Punkrockowe nuty muzycy z czasem 
wzbogacili stylistyką reggae, rock and 
rolla, poprocka. Wystarczy przywołać jedno 
nazwisko – Muniek Staszczyk. I widownia 
zapełnia się po brzegi! W Jeleniej Górze 
T. LOVE wystąpi w swoim aktualnym skła-
dzie: Muniek Staszczyk (śpiew, w zespole 
od 1982 roku!), Maciej Majchrzak (gitara, 
w zespole od 1994 r.), Jan Pęczak (gitara, 

gra z T. Love od 2007 r.), Paweł Nazimek 
(gitara basowa, w formacji od 1991 r.), 
Sidney Polak (perkusja,  w zespole od 1990 
r.), Michał Marecki (klawisze, w składzie 
od 2005 r.) i Tom Pierzchalski (saksofon, 
gościnnie od 2002 r.). 

W niedzielę, 31 sierpnia 2014 roku, 
muzyczna impreza na lotnisku rozpocznie 
się już o godzinie 15 i potrwa do 22. Przed 
bohaterem wieczoru – Dawidem Podsiadło 

– swój czas na scenie będzie miał Leniwiec 
i zaproszeni przez nich goście: koszalińska 
grupa Raggafaya, rokendrolowo - folkowy 
Koniec Świata oraz połączone siły jawor-
skiej sceny rockowej, czyli Zielone Żabki/ 
Ga–Ga. Dawida Podsiadło specjalnie reko-
mendować nie trzeba. Okrzyknięty „jednym 
z najciekawszych i najbardziej oczekiwanych 
debiutów w Polsce”, ma swoich wiernych 
fanów także w Jeleniej Górze. Ich rzesza 
zapewne wzrosła po rozdaniu tegorocznych 
Fryderyków, gdzie zdobył cztery nagrody: 
album roku, artysta roku, debiut roku 
i utwór roku. 

Inauguracja z mocnym brzmieniem 
T. Love i Dawida Podsiadło z pewnością 
zaostrzy apetyt publiczności na  wydarzenia 

56. Września Jeleniogórskiego. W Kościele 
Łaski od 1 września rozbrzmiewać będzie 
muzyka XVII Festiwalu Silesia Sonans. 
Już 5 września kolejne - tym razem 
fotograficzne - natarcie autorów na Jelenią 
Górę, czyli XVIII Biennale Fotografii Gór-
skiej. 6 września wystartuje Narodowe 
Czytanie (tym razem przywołujące teksty 
Henryka Sienkiewicza), 19 września 
Barejada 2014, 24 września Norwidowi-
sko, a 27 września 44. Jeleniogórskie 
Spotkania Teatralne. Szczegóły w kolej-
nych publikacjach. 

Na tablicach ogłoszeń szukajcie pla-
katów i szczegółowego programu „Wrze-
śnia Jeleniogórskiego”. Autorem plakatu 
56. Września Jeleniogórskiego jest 
Tomasz Płonka: rysownik, ilustrator, grafik, 
projektant graficzny. Warto zaznaczyć, 
iż twórca licznych plakatów, między 
innymi do festiwalu „Warsaw Prog Days”, 
ma jeleniogórski rodowód: ukończył 
bowiem Państwowe Liceum Sztuk Pla-
stycznych oraz ASP we Wrocławiu. Nadal 
ma ścisłe związki z Jelenią Górą jako autor 
plakatów i projektów albumów dla BWA. 

Więcej na www.jeleniagora.pl

Prezydent Miasta Jeleniej Góry Marcin Zawiła zaprasza na inaugurację 56. Września 
Jeleniogórskiego. Tradycyjne święto miasta będzie miało swoją pierwszą odsłonę 
w ostatni weekend sierpnia – 30 i 31 sierpnia 2014 roku – na jeleniogórskim lotnisku. 
Wystąpią gwiazdy polskiej sceny rozrywkowej: kultowa grupa T. LOVE i DAWID 
PODSIADŁO – laureat czterech tegorocznych „Fryderyków”. 

REKLAMA I PROMOCJA

T. Love i Podsiadło na inaugurację 
56. Września Jeleniogórskiego!

Na położony na wysokości 642 m n.p.m. 
wyższy filar Sokolika prowadzą żelazne schodki. 
Turyści wspinają się po nich od XIX wieku, choć 
nie do końca wiadomo, kto był inicjatorem ich 
powstania: Towarzystwo Karkonoskie czy Carl 
Emil Becker, właściciel Maciejowej. Niech niko-
go nie zrazi chybotliwy schodek (tylko jeden!). 
Widok z górnej platformy na dolinę Bobru, Kar-
konosze, Rudawy Janowickie, Góry Kaczawskie 
jest naprawdę wspaniały. 

Miejsce jest godne polecenia pod wzglę-
dem turystycznej atrakcji i skarbu natury. 
Jeżeli ktoś nie dysponuje całym dniem wol-
nym, aby poczuć wiatr we włosach i spojrzeć 
na góry nie tylko spod ich podnóża, Sokolik 
jest idealny do penetracji. Wystarczy samo-

chodem wjechać się na Przełęcz Karpnicką 
(pomiędzy Trzcińskiem a Karpnikami) i po-
jazd zostawić na parkingu. Spacer na Sokolik 
zajmie niecałą godzinę. Pewnie, że niektórzy 
skracają sobie drogę, podjeżdżając samocho-
dem aż pod schronisko „Szwajcarka”. Szlak 
pieszy jest jednak niewymagający, stanowczo 
zachęcamy do pokonania go własnymi siłami. 
Z Przełęczy Karpnickiej do „Szwajcarki” po-
prowadzi nas szlak niebieski, dalej na Sokolik 
szlak czerwony. 

Granitowych ostańców zazdroszczą nam wspi-
nacze z całej Polski. To właśnie ostańce, skalne 
formacje Gór Sokolich, są doskonałym miejscem 
do pierwszej lekcji wspinaczki skałkowej.

MPP

Sokolik - ostaniec doskonały

Sokolik daje przedsmak przygody, jaką można przeżyć 
wśród ostańcowych, granitowych skał w Górach Sokolich, 
w Rudawach Janowickich.

Kamienne wały w Kopańcu należą do tych 
zagadek przeszłości, o które spór toczą po-
szukiwacze tajemnic, historycy, regionaliści. 
Tajemnicze budowle ciągną się od Górzyńca, 
przez Kopaniec, aż do Chromca.

Luźno poukładane kamienie ułożone w licowa-
ny dwustronnie wał liczyć muszą przynajmniej 
kilkaset lat. Istnieje kilka hipotez związanych 
z ich powstaniem. Jedna z nich odwołuje się do 
działalności Celtów na tych terenach i ich technik 
budowania. Inna teoria łączy kamienne wały 
z Walończykami - średniowiecznymi poszukiwa-
czami złota, kamieni szlachetnych, minerałów. 
Walończycy w tej okolicy na kamieniach zostawili 
charakterystyczne znaki. W jakim celu mieliby jed-
nak stawiać wały? Jeszcze inne tropy prowadzą do 

… Kawalerów Maltańskich. Pod koniec XIII wieku 
książę Bernard Lwówecki podarował joannitom 
dobra. Joannici jako pierwsi zainteresowani byli 
poszukiwaniem drogocennych kruszców w ziemi. 
Trudno mówić o udokumentowanych wiadomo-
ściach. Jedyna wzmianka o kamiennych wałach 
pochodzi z XVII wieku. W połowie lat 90. XX wieku 
tajemnicze wały zostały „odkryte” na nowo. 

Nie sposób ominąć muru z kamienia, zbliżając 
się do Kopańca. Tak zwany „mały wał” ulokowany 
jest przy szlaku niebieskim w miejscu, gdzie schodzi 
on do drogi asfaltowej w Kopańcu. Trzeba trochę 
pokluczyć, aby dotrzeć do „dużego wału”. Należy 
w tym celu odbić od szlaku w lewo przez las aż do 
przecinki i dalej podążać nią w prawo. Wyjdziemy na 
piękną łąkę i tajemniczy mur z kamieni.           MPP

Kamienne wały

Tajemniczy mur 
z luźno poukładanych 

kamieni - „duży wał” 
- wciąż budzi 

kontrowersyjne teorie 
na temat jego powstania.
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Partner 
56. Września 

Jeleniogórskiego
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Stowarzyszenie ProKowary i Klub Smakoszy Piwa PSP zapraszają w niedzielę 
31 sierpnia 2014 do Kowar-Wojkowa na XXVI Bieg Piwosza, Bieg Kubusia  

oraz Festyn Rodzinny pod hasłem „Sportowe pożegnanie wakacji”.
Impreza rozpoczyna się o godzinie 10.00 Biegiem Kubusia dla uczniów szkół podstawowych.
O godzinie 13.00 odbędzie się Bieg Piwosza na dystansach 5 i 10 km na trasie z atestem PZLA.
Bieg Piwosza jest znakomitym sprawdzianem przed Maratonem Wrocławskim.
Dla najlepszych organizatorzy zaplanowali medale, dyplomy oraz atrakcyjne nagrody.
Wśród uczestników Biegu Piwosza będzie losowany telewizor LED!

Zapisy do Biegu Piwosza w dniu startu w wysokości 30 zl od godz. 11.00
Informacja pod numerem tel. 514 287 237
Miejsce: Kowary-Wojków, ul Górna 2 (Zielona Szkoła)
Czas: 31 sierpnia  10.00 Bieg Kubusia (uczniowie szkół podstawowych)
   13.00 Bieg Piwosza

REKLAMA I PROMOCJA

2014 r.

JELENIA GÓRA
W niedzielę, 31 sierpnia, na Placu Ratu-

szowym, w godz. 8:00–14:00 Karkonoska 
Giełda Kolekcjonerska   

W ostatnią  sobotę sierpnia inaugura-
cja  56. Września Jeleniogórskiego. I to 
z wysokiego C, bo otwierają go świetne 
koncerty na jeleniogórskim lotnisku 
przy ul. Wincentego Pola. W sobotę od 
godz. 16 zagrają  Coera, W tym 
sęk, Fairy Tale Show, a gwiaz-
dą wieczoru będzie legendarny 
T.Love. W niedzielę, od godz. 15, 
Raggafaya, Koniec świata, Zielone 
żabki, Leniwiec – z programem na 
jubileusz XX-lecia działalności mu-
zycznej - i na zakończenie Dawid 
Podsiadło. Będą też konkursy, 
zabawy i wiele innych możliwości 
atrakcyjnego spędzenia czasu. A w 
finale wielki pokaz sztucznych ogni.

A przecież to dopiero początek 
miesiąca obfitującego w koncerty, 
spektakle, wystawy i kiermasze. 
Od poniedziałku 1 września roz-
poczyna się XVII Festiwal Silesia 
Sonans. Potrwa do 4 września. 
W Kościele Łaski pod Krzyżem 
Chrystusa (garnizonowym) jak 
zwykle fantastyczne koncerty.

W piątek, 5 września, w godz. 
11–18 będzie okazja, by na Placu 
Ratuszowym, na  XII Wysta-
wie Produktów Regionalnych 

„Wyprodukowano pod Śnieżką” 
sprawdzić, co z naszego regionu 
warto uwzględniać w codziennych 
zakupach. 

Kontynuacją tej wystawy będzie 
prezentowany na Placu Ratuszo-
wym w sobotę 6 września  XXVII 
Kiermasz Ekologiczny. Można się spo-
dziewać prezentacji gospodarstw ekolo-
gicznych i agroturystycznych, wystaw prac 
artystów i twórców ludowych, prezentacji 
roślin ozdobnych, kompozycji kwiatowych 
i wyrobów z surowców naturalnych, a także 
konkursów z nagrodami i atrakcji dla dzieci.

W sobotę, 6 września, początek dwu-
dniowej  45. Karkonoskiej Giełdy Mine-
rałów, Skał i Skamieniałości. Do niedzieli 
na dziedzińcu Muzeum Przyrodniczego 
(w razie niepogody w budynku) kilku-
dziesięciu wystawców, przede wszystkim 
z Dolnego Śląska, ale  także kolekcjonerów 
i zbieraczy z Polski i zagranicy, zaprezen-
tuje to, co ma najcenniejszego.      

JAWOR
W ostatni weekend wakacji,  29 do 31 

sierpnia, warto wybrać się do  Jawora na 
„Święto Chleba i Piernika” - niezwykłe 
trzy dni zabawy, wypełnione bogactwem 
smaków i aromatów chleba, ciast i pierni-
ków. Mistrzowie piekarnictwa i cukiernictwa 
zaprezentują swój kunszt w animacjach 

piekarniczo-cukierniczych. Będą rzeźby 
chlebowe, osiedle marzeń z piernika, a Ka-
rol Okrasa przygotuje staropolski żurek i bi-
gos, serwowany w świeżo wypieczonych 
chlebkach. Wieczorami koncerty zespołów 
Afromental i Blue Cafe.

KARPACZ
„Bull Ridding” - pierwsze w Polsce 

prawdziwe rodeo z ujeżdżaniem byków 
zobaczyć będzie można w sobotę i nie-
dzielę (30–31 sierpnia) w Western City 
w Ściegnach k. Karpacza. 
„Boso po zdrowie” to wiele imprez 

zaplanowanych na Deptaku w  sobotę 
30 sierpnia. Wziąć będzie można udział 

w szkoleniach, warsztatach i prezentacjach 
związanych ze zdrowym stylem życia. Go-
ściem specjalnym będzie Wojciech Cejrow-
ski, z którym spotkanie w sobotę o godz. 
18:00, w Hotelu Gołębiewski.    

W każdy weekend wakacji Karkonoski 
Park Narodowy zapraszał na tematyczne 
Karkonoskie Podróże Naukowe. W Dom-
ku Myśliwskim w Kotle Małego Stawu, 
w godz. 10–16, omawiane i prezentowane 
były najróżniejsze ciekawe zagadnienia, 
odbywały się wycieczki i gry terenowe. 
Wakacje niestety się kończą, więc w naj-

bliższy weekend  (29–31 
sierpnia) już ostatnia taka 
podróż. Animatorzy z KPN 
zaplanowali spotkania po-
święcone teatrowi ekolo-
gicznemu.

Sporo  zabawy po-
winni  mieć widzowie 
XIII Mistrzostw Polski 
Dziennikarzy na Let-
nim Torze Saneczko-
wym, bo zwykle zaba-
wowo imprezę traktują 
zawodnicy (wśród któ-
rych pewnie nie zabrak-
nie żurnalistów znanych 
z ekranu). We wtorek, 
9 września od godz. 
15:00 treningi, w środę 
10 września, w godz. 
10–15 zawody. Oczywi-
ście w CRiS Kolorowa

ZGORZELEC
Od 29 do 31 sierpnia 

na Przedmieściu Ny-
skim po polskiej stronie 
granicznej rzeki trwać 
będzie Święto Stare-
go Miasta – Jakuby . 
Zgorzeleckie Jakuby to 
świetna zabawa, mnó-

stwo atrakcji i spotkanie z żywą historią, 
które na długo pozostanie w pamięci 
tych, którzy zdecydują się tu zawitać w te 
dni. Impreza ma być polską odpowiedzią 
na organizowany po drugiej stronie Nysy 
Łużyckiej Festyn na Starym Mieście 
i nawiązywać charakterem do sławnego 
Jarmarku Dominikańskiego w Gdańsku. 

Atrakcji na pewno nie zabraknie, ale 
pod żadnym pozorem nie wolno pominąć 
spektaklu Krakowskiego Teatru Uliczne-
go – SCENA KALEJDOSKOP, który w so-
botę o godz. 21:00 na nadnyskim bruku 
pokaże okraszone kapitalnymi efektami 
pirotechnicznymi widowisko „Serce Don 

Juana”, a także dwa widowiska dla dzieci. 
Pełny program Jakubów na naszej stronie 
internetowej.

COŚ DLA AKTYWNYCH
JELENIA GÓRA 

„Las wokół nas – odkrywamy tajemnice 
karkonoskich lasów”, 30 sierpnia, godz. 
10:00. „Wakacje z przyrodą i przygodą”, 
spod Banku Genów w Jagniątkowie przez 
Królewnę Śnieżkę i Drogę pod Reglami.

KARPACZ 
Kill the Devil Hill: najbardziej hardco-

rowy sprint w Polsce, 29 sierpnia, godz. 
10:00, Orlinek. Zbieg, przeprawa wodna, 
podbieg, ekstremalny podbieg.

Rowerowy Maraton Liczyrzepa, 5 
sierpnia, od godz. 7:00. Wielkie zawody 
rowerowe dla wielkich i średnich amatorów 
cyklizmu. Trasy 175, 123 i 60 km. Szczegó-
ły w Dworze Liczyrzepa.

Rowerem na Śnieżkę, 7 sierpnia, od 
godz. 11:00. Ekstremalny podjazd ro-
werowy najpierw pod Orlinek, potem na 
samą Śnieżkę. Z charytatywnym celem. 
Start spod restauracji Bachus. Baza 
w hotelu Relaks. 

SZKLARSKA PORĘBA 
Wyprawa: „Sportowy rodowód Kar-

konoszy”, 27 sierpnia, godz. 10. Trasa: 
z Karkonoskiego Centrum Edukacji Eko-
logicznej przy ul. Okrzei 28 przez Schroni-
sko pod Łabskim, Szrenicę, Kamieńczyk, 
Krucze Skały. 

Bezpłatne wycieczki z przewodnikiem 
„Magicznym Szlakiem Ducha Gór”; każdy 
poniedziałek do 30 sierpnia, wymarsz 
godz. 9:45 ze Skweru Radiowej Trójki, 
oferta dla turystów indywidualnych, obo-
wiązują zapisy pod numerem 75 75 47 740. 
Przez całe wakacje można odwiedzić 
m.in. Chatę Walońską, Leśną Hutę, Dom 
Hauptmannów, Hutę „Julia” w Piecho-
wicach, wjechać wyciągiem na Szrenicę 
i powędrować do Śnieżnych Kotłów. Każda 
wycieczka będzie poprowadzona w inny 
rejon Szklarskiej Poręby i okolic. Magiczny 
Szlak Ducha Gór to także gra terenowa, 
szlak turystyczny, zabawa, historia, przy-
roda w jednym.
„BiegamBoLubię”, każda sobota do 

18 października, godz. 9:00, stadion 
Maraton. Świetny sposób na bieganie pod 
okiem wykwalifikowanych instruktorów. 

(mal)

Więcej imprez (ze szczegółami), na które 
warto się wybrać, w zakładce „Kalendarz 
imprez”: www.nj24.pl

Wabik turystyczny 

W pierwszy wrześniowy weekend (5–7 września) warto wybrać 
się nad Bóbr, bo na odcinku Zielona Wyspa - most, ul. Ludomira 
Różyckiego rozgrywany będzie Międzynarodowy Puchar Polski 
we Freestyle’u Kajakowym. Ale to nie tylko zawody, bo na pro-
gram Bóbr River Games oprócz zmagań pucharowych składa się 
jeszcze Creek Race,  8 Ball i The Best Trick Contest.  Będzie też  
(7 września, start w Bobrowicach o godz. 10:00) spływ kajakowy 
dla każdego.  
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Drobne ciało, serce lwa!
„Tchórz jest zwierzę drapieżne, 

zuchwałe, odważne, rzucające się 
na silniejszego nawet przeciwnika. 
Jakim sposobem wobec tego stał 
się symbolem braku odwagi?” - 
pytał niemal sto lat temu polski 
zoolog Jerzy Rostafiński. I o ile 
przesadził on nieco w dalszym 
swym opisie charakteru tchó-
rza zwyczajnego, widząc w nim 
nieustraszoną niemal bestię, to 
pytanie owo zadał nie bez przy-
czyny. Faktem jest bowiem, iż 
jeśli chodzi o siłę charakteru, 
małe i średnie ssaki z rodziny 
łasicowatych „ciała drobne mają, 
lecz serca lwie” - jak pisał o nich 
rzymski uczony i badacz przyrody, 
Pliniusz Starszy. Każdy, kto widział 
jak zażarcie i z jak wielką odwagą 
i zawziętością maleńka łasica 
broni się przed wielkim dla niej 
kotem - doskonale wie, o czym 
mówił zarówno starożytny jak 
i bardziej współczesny przyrodnik. 
Tchórz nie jest wyjątkiem w swej 
rodzinie - tak jak wszystkich jego 
kuzynów, cechuje go wyjątkowa 
odwaga i waleczność. 

Dlaczego tchórz?
Można spytać zatem, jak to się 

stało, że faktycznie właśnie z tym 
drapieżnikiem kojarzono lękli-
wość i tchórzostwo. W potocz-
nym języku używa się przecież 
po dziś dzień sformułowań typu: 

„tchórzem podszyty”, „śmierdzący 
tchórz”, czy „tchórz nad tchórze”. 
Ludzie od dawien dawna zwykli 
byli przypisywać innym istotom 
swe własne cechy charakteru, co 
w wielu przypadkach okazuje się 
bardzo dla zwierząt krzywdzące 
i niesprawiedliwe. Na gęś na 
przykład mówi się, że jest głupia, 
na lwa - że odważny. Prawda tym-
czasem bywa niesłychanie zaska-
kująca - ot, choćby w powyższych 
przypadkach - podwórkowy ptak 
nie jest wcale w ciemię bity, lew 
za to opinię ma drapieżnika bar-
dzo ostrożnego, nielubiącego 
ryzyka. Nie inaczej było z tchó-
rzem, choć w jego wypadku 
powód oskarżenia go o słabość 
charakteru związany jest z jedną 
z metod obrony niewielkiego 
ssaka. Zaatakowany wydziela on 
bowiem z tak zwanych gruczołów 
przyodbytowych ciecz o wyjątko-
wo cuchnącej woni, mającą za 
zadanie zniechęcić ewentualnego 
napastnika do walki. Odruch ten 
odczytywano w przeszłości zu-
pełnie inaczej - jako wyraz braku 
kontroli nad organizmem w chwili 
przestrachu. Źródłem nieporozu-
mienia było porównanie tego zja-
wiska do faktu, iż wystraszonemu 
nie na żarty człowiekowi, zdarza 
się tracić kontrolę nad własną 
fizjologią. Mówi się na przykład, 
że ktoś ma „gacie pełne strachu” 

albo „zesmrodził się jak tchórz”. 
I tu właśnie nastąpiła pomyłka. 
Tchórz bowiem używa silnego 
i nieprzyjemnego zapachu jako 
skutecznej broni, a jeśli ta zawie-
dzie, robi użytek z ostrych zębów 
i pazurów - natomiast „pełne 
gacie” u człowieka, to niechyb-
na oznaka, iż zamarł w tej czy 
innej osobie nieustraszony duch 
wojownika. 

Z lasu na wieś 
Tchórz zwyczajny pierwotnie 

był gatunkiem typowo leśnym. 
Występował w kniejach, ostojach, 
dolinach wokół strumieni i torfo-
wisk, preferując miejsca zaciszne 
i zacienione. Przemierzał leśne 
poszycie w poszukiwaniu ulubio-
nych przysmaków - płazów, ga-
dów i gryzoni, wybierając, w od-

różnieniu od kuny, naziemny tryb 
życia. W miarę postępujących 
zmian w jego środowisku - osu-
szania terenów leśnych, wycina-
nia i degradowania starego drze-
wostanu, zwierzę to traciło coraz 
więcej z wcześniejszych połaci 
swych życiowych rewirów. Koniec 
końców przed tchórzem pojawił 
się wybór - zasiedlić obszary rol-
nicze lub zginąć. Jak przystało na 
zwierzę z charakterem - wybrał on 
walkę o przetrwanie i udał się na 

podbój wsi. Życie w sąsiedztwie 
człowieka ma jednak tyle plusów, 
co minusów. Drapieżnictwo tego 
łasicowatego ssaka, a konkretnie 
polowanie na drób i króliki - przy-
sporzyło tchórzowi zawziętych 
wrogów wśród ludzi. 

A jednak nasz sprzymierzeniec!
Zdaniem przyrodników do-

niesienia o jego szkodliwości 
są jednak najczęściej mocno 
przesadzone. Za drapieżnictwo 
lisów, kun czy innych ssaków 
obarcza się właśnie jego, a tchórz 
tak naprawdę potrafi być naszym 
prawdziwym sprzymierzeńcem. 
Owszem, zdarza mu się pochwy-
cić królika, czy kurczaka - jeśli 
ma ku temu okazję, ale zwierzę 
to jest - o czym wie być może 
niewielu - prawdziwą maszyną 

do zabijania gryzoni - myszy, 
norników i szczurów. Poluje na 
nie o wiele skuteczniej niż naj-
bardziej łowny kot, a do tego cały 
czas ma ochotę ma mysie mięso. 
Jeśli w przydomowej stodole ma 
swe gniazdo tchórz - możemy 
być pewni, że żaden szczur ani 
nornik nie pojawi się w pobliżu. 
Te gryzonie, które nie padną jego 
łupem, wyniosą się z czasem, 
bowiem przenikliwy zapach, jaki 
wydziela ciało tchórza, jest dla 

nich ostrzeżeniem, że w pobliżu 
czai się poważne zagrożenie. 

Kara za grzechy innych…
Tchórz jest największym, żyją-

cym w Polsce, przedstawicielem 
rodzaju Mustela. Dorosłe samce 
osiągają około półtora kilogra-
ma wagi, samice są najczęściej 
dwukrotnie lżejsze. To, co rzuca 
się od razu w oczy, to wyjątkowo 
ładne ubarwienie zwierzęcia - na 
pysku, brwiach i końcówkach uszu 
występują u niego białe plamy, co 
nadaje ssakowi nieco „misiowate-
go” wyglądu. Tchórz był od zarania 
dziejów traktowany w sposób bez-
względny - jako szkodnik rabujący 
kurniki i gołębniki. Myśliwi tępili go 
z wielką zawziętością. Podobień-
stwo jego do kuny nie pomogło 
wcale w polepszeniu „opinii”, 

zwierzę to było niemal zawsze 
„wyjętym spod prawa rozbójnikiem 
i złodziejem”. Jak już powiedzie-
liśmy, zła fama jest tu w dużej 
mierze przesadzona, bowiem to za 
działalność także innych drapieżni-
ków przyszło tchórzom płacić taką 
cenę. Ostatnie badania naukowe 
potwierdziły jednak, że w ich 
jadłospisie dominują gryzonie 
i płazy. Bywa, że ropuchy i myszy 
stanowią 90 procent jego diety. 
Tchórz nie wspina się tak spraw-

nie jak kot czy kuna - nie potrafi 
biegać po drzewach. Napady na 
gołębie są więc z całą pewnością 
nie jego sprawką. Szkoda jednak, 
iż to, że wybawia nas on od plagi 
gryzoni - uchodzi zazwyczaj na-
szej uwadze…

Wilkowi w pysk!
Niezwykła waleczność tchórza 

potrafi dać się we znaki każdemu, 
kto zbyt pochopnie go zaatakuje. 
Bywa, że głodny, zdziczały pies, 
wilk lub ryś zapoluje na niewiel-
kiego ssaka. I o ile tchórz nie jest 
niezwyciężony i walki owe nieraz 
przypłaca życiem, to często udaje 
mu się wybrnąć z nich „obronną 
łapą”, pomimo przytłaczającej 
przewagi takich agresorów. Jeśli 
uda mu się celnie wymierzyć 
strumień swej cuchnącej wydzie-

liny w wilczy pysk, taka obrona 
kończy się najczęściej sukcesem. 
Mało który ssak odporny jest na 
drażniący zapach „biologicznej” 
broni małego tchórza. Samica, 
która troskliwie opiekuje się po-
tomstwem, potrafi nawet w obro-
nie swych „tchórzątek” skoczyć 
na zdziczałego psa lub lisa i do-
tkliwie go pokąsać. 

Tchórz zatem z tchórzostwem 
niewiele ma wspólnego!

Antoni Gąssowski

Przyroda dolnośląska

Nie taki z niego tchórz!
Niewielki, drapieżny ssak z rodziny łasicowatych nazwany został tchórzem. Nie cieszył się on do niedawna 
szczególnym uznaniem ludzi, zwłaszcza myśliwi „darzyli” go ognistą wręcz antypatią. Okazuje się jednak,  
że małe zwierzątko na owo miano w żaden sposób nie zasługuje, a nazwa, jaką go ochrzczono, jest wyjątkowo 
krzywdząca i niesprawiedliwa…
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Tchórz, mimo niewielkiej postury, to zwierzę niezwykle waleczne.
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Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„ANUBIS”
Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b

ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)

tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„SIMS”
ul. Elsnera 8 

vis a vis 
Szpitala Wojewódzkiego

w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665

0605 666 855

Całodobowy Zakład 
Usług Pogrzebowych 

„HERA”
Jelenia Góra, 

ul. Wolności 293.
Tel. 75/75 582 16,
 kom 601 594 123

Z całego serca dziękujemy wszystkim, 
którzy dzielili z nami smutek, 

okazali wiele serca i życzliwości 
oraz towarzyszyli w ostatniej drodze 

kochanego Męża, Taty i Dziadka

 EDWARDA PÓŁTORAKA
serdeczne podziękowania dla personelu 

I Oddziału Chirurgii Ogólnej i SOR, 
a szczególnie dla Pana dr. n. med. Kazimierza 

Pichlaka, pana dr. Bogdana Świsłockiego 
oraz Pani Elżbiety Maciaszek.

Rodzina

Podziękowanie dla Zakładu Pogrzebowego 
Haliny i Włodzimierza Rzeżawińskich 

za profesjonalizm oraz wyrozumiałość przy 
zorganizowaniu uroczystości pogrzebowej 

Śp. MAŁGORZATY GRZYWACZ 
składa Syn i Córki

Podziękowanie dla ks. Erwina Jaworskiego, 
proboszcza parafi i w Karpnikach, za uroczyste 

odprawienie mszy pogrzebowej naszej Mamusi 

Śp. MAŁGORZATY GRZYWACZ 
składa Syn i Córki

Podziękownie dla organisty, p. Eugeniusza 
Wysoczańskiego, za godną oprawę i śpiew 

podczas ceremonii pogrzebowej naszej Mamusi 

Śp. MAŁGORZATY GRZYWACZ 
składa Syn i Córki

Serdeczne podziękowania za okazane współczucie 
wszystkim, którzy uczestniczyli w ostatniej 

drodze do wiecznego spoczynku naszej Mamusi 

Śp. MAŁGORZATY GRZYWACZ 
składa Syn i Córki

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 10 sierpnia 2014 r. 

zmarł w Jeleniej Górze 

lek. med. chirurg EDWARD PÓŁTORAK
Rodzina

Serdeczne podziękowanie wszystkim, 
którzy uczestniczyli w ceremonii 

ostatniego pożegnania 

Śp. MIECZYSŁAWA DIMITRIOSA 
ARSENIU 

oraz dla tych, którzy byli z nami myślą 
i modlitwą w tych trudnych dla nas chwilach 

składa Rodzina

Podziękowanie Zakładowi Usług 
Pogrzebowych „ATENA” za profesjonalne 
zorganizowanie uroczystości pogrzebowej 

Śp. DIMITRIOSA ARSENIU 
dziękuje Rodzina

W dniu 12 sierpnia 2014 roku 
w wieku 105 lat 

zmarła nasza kochana Mama  

FELICJA CYBULSKA 
(ur. na Ziemi Wileńskiej). 

Pragniemy podziękować wszystkim 
Mieszkańcom i Sąsiadom, 

a szczególnie Przedstawicielom 
Urzędu Gminy Stara Kamienica. 

Pani Jolancie Kuczewskiej za 
przedstawienie życiorysu naszej 
Mamy, która we wsi Wojcieszyce 

przeżyła 68 lat.
Dziękują: Córka Elżbieta i Teresa, 

Synowie Władysław i Florian

Podziękowania dla Zakładu 
Pogrzebowego „Atena” za udzielone 

wsparcie i organizację pogrzebu 

WIKTORII NAPLOCHA
składa Rodzina

„Nie umiera ten, 
kto trwa w sercach 
i pamięci naszej” /.../

Zapraszamy wszystkich 

chętnych do umieszczania 

wspomnień 

o swoich bliskich 

(rodzinie, przyjaciołach, 

znajomych, sąsiadach). 

Tekst można przygotować 

samemu lub wspomnienie 

może napisać 

nasz dziennikarz. 

Za umieszczenie 

wspomnienia redakcja 

nie pobiera opłaty. 

Więcej informacji 

pod numerem telefonu: 

75/64-244-20.
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Jan Pyszka jest zbulwersowany 
poczynaniami Zarządu Dróg Powia-
towych w Bolesławcu. - Tak nie może 
być! - emocjonuje się mężczyzna. - 
Jak mam teraz bezpiecznie wjeżdżać 
na własną posesję? 

- Dokładnie tak, jak jest napisane 
w Kodeksie Drogowym - znajduje 
błyskawiczne rozwiązanie A. Koper, 
z-ca kierownika w bolesławieckim 
ZDP. - W obrębie skrzyżowania ze 
zwiększoną uwagą - podpowiada 
przedstawiciel zarządcy drogi. 

Obydwie strony zgadzają się 
na tę chwilę tylko w jednym: że 
przez długi czas w Nowogrodźcu na 
ul. Kolejowej nie było pasów dla pie-
szych w ogóle. Kierownik mówi, że 
można było przewędrować całą ulicę 
od początku do końca i nigdzie w jej 
przebiegu nie było oznakowanego 
przejścia dla pieszych. Pan Jan także 
to potwierdza. Odkąd pamięta, od 
dobrych 60 lat, na jego ulicy nigdy 
nikt nie malował pasów. 

Powód do dumy to raczej nie jest, 
bo piesi mają przecież swoje prawa 
jako uczestnicy ruchu drogowego. 
O pasy w bezpośredniej bliskości 
posesji pana Tyszki upomniało się 
wreszcie pobliskie przedszkole. Jest 
tak: przedszkole mieści się przy ul. 
Mickiewicza. Od Mickiewicza odbija 
w prawo ul. Kolejowa, ta sama, przy 
której stoi posesja Tyszki. A dokładnie 
pomiędzy ul. Kolejową a Mickiewicza, 
na zielonym trójkącie, posadowiony 
jest piękny, nowoczesny plac zabaw, 
z którego przedszkolaki chętnie ko-
rzystają. Brak pasów w takim miejscu 
wołał o pomstę do nieba, więc zarząd-
ca drogi wymalował dwa przejścia 
tuż obok siebie. Jedno umożliwiające 
przejście od przedszkola do placu za-
baw, w poprzek ul. Mickiewicza. I dru-
gie, wiodące z zieleńca, w poprzek ul. 
Kolejowej, pod bramą Jana Tyszki. 

- Tamte pasy powyżej, na Mickie-
wicza, niech będą. One nikomu nie 
przeszkadzają, a poza tym są widocz-
ne z daleka. Ale te tutaj? - krytykuje 
mieszkaniec ul. Kolejowej. - Znak 
informujący o przejściu dla pieszych 

stoi bardzo blisko pasów. Kierowca 
może zwyczajnie nie mieć czasu na 
reakcję. Poza tym i jedne i drugie pasy 
są za blisko skrzyżowania!

Pan Tyszka charakteryzuje skrzy-
żowanie jako bardzo niebezpieczne. 
Szeroka jezdnia i pozornie spokojna 
droga w dzielnicy jednorodzinnych 
domków usypiają uwagę kierowców. 
A przecież doszło już w tym miejscu 
do kilku poważnych wypadków. Zgi-
nęli tu ludzie… 

- Ja naprawdę mam teraz trudno-
ści z wjazdem - demonstruje pan 
Jan. - Przecież jak wracam, to muszę 
stanąć, wyjść z auta, otworzyć bramę, 
i dopiero zjechać do garażu czy na po-
dwórko. W tym momencie wszystko 
blokuję. A nie daj Boże, niech w tym 
samym czasie jakaś ciężarówka prze-
słoni widok, a z drugiej strony wyjdą 
dzieci. Koniec - rysuje czarną wizję 
mężczyzna. I dowodzi, że przy takim 
rozwiązaniu, nigdy nie będzie w sta-
nie wjechać ani wyjechać z własnej 
posesji, nie łamiąc przepisów ruchu 
drogowego. Przecież każdy kierowca 

wie, że nie wolno się zatrzymywać 
w odległości 10 metrów od pasów. 
A on będzie musiał, wjeżdżając i wy-
jeżdżając z własnego podwórka. 

W Zarządzie Dróg Powiatowych 
bronią przyjętego rozwiązania. A. 
Koper zapewnia, że w żadnej mierze 
nie jest ono wadliwe. Wymaga jedynie 
nieco uważności od niezadowolonego 

mieszkańca. Będzie on mógł bezkoli-
zyjnie wjeżdżać i wyjeżdżać, wykorzy-
stując do tego chodnik biegnący przed 
posesją. Jan Pyszka w ogóle jednak 
nie przyjmuje takiej argumentacji. 

- Ja nie mam nic przeciwko pasom, 
niech będą. Ale należy dosłownie 
parę metrów przesunąć je w głąb 
ulicy Kolejowej. Ja im mówiłem, jak 

to robili. Próbowałem rozmawiać 
z wykonawcą, jak tylko zaczęli ma-
lować. Usłyszałem tylko: dzwoń do 
Tuska, jak masz problem!

Oczywiście, mieszkaniec Nowo-
grodźca darował sobie telefon do 
premiera RP. Zaalarmował natomiast 
zarządcę drogi, policję, a także miej-
scowy samorząd. W urzędzie gminy 
niewiele zdziałał, bo to przecież droga 
powiatowa. Na policji uzyskał tylko 
dane dotyczące tego, kto jest zarządcą 
drogi i do kogo ewentualnie można 
adresować zastrzeżenia. Telefony do 
ZDP były zdecydowanie pozbawione 
dżentelmenerii. W efekcie pan Jan nie 
znalazł żadnego zrozumienia. 

- A robotnicy szybciuteńko: pachołki 
ustawili, agregatem przejechali i ucie-
kli. Proszę popatrzeć, co tu nawyra-
biali - pokazuje. Faktycznie. Przejście 
wygląda co najmniej dziwnie. Pasy 
wymalowano w taki sposób, że aby 
na nie wkroczyć, trzeba zdeptać pas 
zieleni oddzielający jezdnię od chodni-
ka. Tak samo jest po obydwu stronach 

jezdni. Wprawdzie w zarządzie dróg 
zapewniono nas, że wszystko jest 
zgodne z planem, a w trawnikach 
zostaną w przyszłym tygodniu wyko-
nane normalne chodniki. Trudno się 
jednak oprzeć wrażeniu, że albo ktoś 
się pospieszył, albo nie uwzględnił 
wszystkich kwestii… 

A. Koper obiecał nam, że osobiście 
obejrzy sporne przejście i rozważy 
opcję przesunięcia go o parę metrów 
w głąb ulicy Kolejowej. Tym samym 
odsuwając pasy od samego skrzyżo-
wania, jak i od posesji pana Tyszki. 
Nie wiadomo jeszcze, czy będzie to 
możliwe, bo swobodę ruchu ograni-
czają przydrożne drzewa i inne wjazdy 
na posesje mieszkańców. W każdym 
razie przemalowanie pasów będzie 
prostsze niż przebudowa chodników. 

- Jak zrobią chodniczki, to już wtedy 
nic nie wywalczę - trzeźwo podchodzi 
do sprawy Jan Pyszka. I nie zamierza 
wcale odpuszczać.

Tekst i zdjęcia: Katarzyna Matla

Przejście z trawnika… w trawnik

Nowe pasy w Nowogrodźcu

Jan Pyszka jest wściekły. - Co to za pasy? - pyta.

Po lewej ul. Mickiewicza, po prawej  
ul. Kolejowa, a pomiędzy wejście do parku. 

A może po prostu przenieść bramkę na 
plac zabaw w inne miejsce?

Ryszard jakiś czas temu 
wyjechał do Wielkiej Brytanii, 
bo na miejscu nie było pracy, 
a dom i rodzinę jakoś trzeba 
było utrzymać. Założył tam 
niewielki biznes, handlował 
odzieżą i innymi drobiazgami. 
Co jakiś czas przyjeżdżał do 
kraju i handlował na bazarach 
i giełdach.

Na targowisku w jednej z miej-
scowości Kotliny Jeleniogórskiej 
Ryszard wystawił stoisko z odzie-
żą. Sprzedażą zajmowała się 
jego żona zatrudniona na umowę 
o pracę w firmie męża.

Wszystko szło pomyślnie do 
czasu, gdy na bazarze zjawi-
ła się kontrola ze skarbówki. 
Okazało się, że przedsiębiorca 

nie prowadził żadnej ewidencji 
sprzedaży, co stanowi przestęp-
stwo karno-skarbowe.

Przedsiębiorca nie przyjął 
zarzutu do wiadomości twier-
dząc, że mieszka w Anglii i tam 
płaci podatki i nie ma obowiązku 
zawożenia książek rozliczeń 
na wyspy i rozliczania się tam. 
Ryszard wyjaśniał, że zatrudniał 
żonę tylko przez krótki okres, 
a w Polsce dorabia na rynkach 
poprzez sprzedaż rzeczy no-
wych i używanych. 

Wyjaśnienia przedsiębiorcy 
zadziałały na jego niekorzyść, 
bo kontrolerka sprawdziła tylko, 
czy prowadzona jest ewiden-
cja sprzedaży w dniu kontroli. 
Jednak mężczyzna przyznał, że 

w ogóle takich ksiąg nie prowa-
dzi, bo nie musi.

Jednak według fiskusa kon-
wencja z 2006 roku między Pol-
ską a Wielką Brytanią w sprawie 
zasad unikania podwójnego 
opodatkowania dotyczy po-
datku dochodowego, a nie 
podatku od towarów i usług. 
A to oznacza, że w stosunku 
do przedsiębiorcy ma zastoso-
wanie ustawa o VAT. Prowadze-
nie działalności gospodarczej 
nie musi mieć miejsca na 
terenie kraju, działalność może 
być prowadzona gdziekolwiek, 
a opodatkowaniu w Polsce 
podlegać będą tylko te czyn-
ności, które ustawa uznaje za 
wykonane w Polsce. 

Ustawa o VAT rozróżnia dwa 
rodzaje podatników: tych, któ-
rzy są obowiązani do płacenia 
podatku i tych, którzy są od 
niego zwolnieni, tzw. „mali 
przedsiębiorcy”. Ci ostatni 
zobowiązani  są prowadzić 
ewidencję sprzedaży za dany 
dzień, nie później niż przed 
rozpoczęciem sprzedaży w na-
stępnym dniu. Obowiązek ten 
realizuje się więc najpóźniej 
następnego dnia po dokonaniu 
sprzedaży. Jest to obowiązek 
ewidencyjny i nie wiąże się 
bezpośrednio z obowiązkiem 
uiszczenia podatku VAT.

Skoro więc mężczyzna jest po-
datnikiem prowadzącym działal-
ność gospodarczą i zajmował się 

sprzedażą towarów, to ciążył na 
nim obowiązek prowadzenia ewi-
dencji sprzedaży, a nie na jego 
żonie - pracowniku. W ocenie 
sądu „przedsiębiorca, od którego 
wymagana jest podwyższona sta-
ranność, nie może uwolnić się od 
odpowiedzialności wskazując na 
nieznajomość przepisów czy na 
swoistą ich interpretację”.

Sąd uznał przy tym, że czyn 
przedsiębiorcy jest incydentem 
w jego życiu i że 1200 złotych 
grzywny będzie wystarczającą 
karą. Zwolnił przy tym Ryszarda 
od ponoszenia kosztów sądo-
wych biorąc pod uwagę jego 
sytuację majątkową. Orzeczenie 
nie jest prawomocne.

GOK

Nie zapisywał, bo myślał, że nie musi



26
Nr 34, 26 sierpnia 2014

RADZIMY SOBIE

 Dla studentów, szczególnie pierw-
szego roku, to już ostatni dzwonek 
na szukanie zakwaterowania. Kto 
złożył w terminie podanie o akademik 
i spełnia określone wymogi, może 
liczyć, że otrzyma miejsce w domu 
studenta. Jest to, póki co, najtańsza 
forma zamieszkania, ale i tu są pewne 
rozgraniczenia. 

W akademikach zdecydowanie naj-
droższe, bo od 450 zł wzwyż (w zależ-
ności od miasta i uczelni), są pokoje 
jednoosobowe. Na miejsce w pokoju 
dwu, trzyosobowym przeznaczyć 
trzeba 240- 470 zł, no i liczyć na to, że 
z pozostałymi współlokatorami uda się 
porozumieć. Kto jednak nie złożył w ter-
minie podania o miejsce w akademiku 
(można jeszcze liczyć na odwołanie), 
z pewnością za pobyt w wybranym 
mieście zapłaci więcej, chociaż…

Jak się okazuje, za wynajęcie dwupo-
kojowego mieszkania (dla dwu osób) 
we Wrocławiu, o niezłym standardzie 
i lokalizacji, można zapłacić już 1200- 
1400 zł (w Warszawie i Krakowie, przy 
odrobinie szczęścia, podobnie). Ale 
można również zapłacić 600-700 zł 
od miejsca w pokoju dwuosobowym. 
Wysokość opłaty za pokój uzależniona 
jest nie tylko od bazowej kwoty czynszu 
(plus opłata dla właściciela), ale także 

od ilości zużytej energii, wody, ogrze-
wania. Warto podkreślić, że miesięczny 
koszt wynajmu samego mieszkania 
waha się od 500 zł do 900 zł na osobę 
i zależy głównie od lokalizacji oraz 
wyposażenia lokalu. Gdy mamy do-
branych współlokatorów i uzgodnimy 
warunki użytkowania wynajmowanego 
mieszkania, kwestie podziału dodatko-
wych kosztów nie muszą być problema-
tyczne. W porównaniu z akademikiem 
mieszkanie ma swoje plusy. Jest nim 
własna łazienka i kuchnia, a także fakt, 
że nie ogranicza nas regulamin domu 
studenckiego. Najbardziej „chodliwe” 
są kawalerki - cena od 1300 zł plus 
opłaty (ale można trafi ć taniej).

Kolejnym sposobem zakwaterowania 
jest stancja, czyli wynajęcie pokoju przy 
rodzinie. Forma chyba najtańsza, jed-
nak ma najwięcej minusów i obarczona 
jest największym ryzykiem niezadowo-
lenia. Nigdy nie wiadomo, jaką osobą 
okaże się właściciel lokalu. Czy nie 
będzie ingerował w nasze życie, kon-
trolował odwiedzin znajomych, narzekał 
na nocne czytanie i świecenie światła, 
zbyt długie kąpiele, itd. Młodzi ludzie 
mogą czuć się skrępowani obecnością 
właściciela, który patrzy im każdego 
dnia na ręce. 

(ep)

Czas na stancję Sympatyczna pani, 70 lat, o wszechstronnych zaintersowaniach: poezja, 
malarstwo, film pozna kulturalnego, zmotoryzowanego pana do 80 lat w ce-
lach towarzyskich. Tel. 75/75-532-15.

Irenka
Rozwiedziona, lat 57. Poznam Pana lat 57-63 w celu matrymonialnym. Nie 

wysyłać sms-ów, nie nie odpowiadam na nie. Tel. 503-624-978.
Ala

Młoda emerytka po rozwodzie pozna wysokiego, niezależnego finansowo 
i mieszkaniowo domatora bez nałogów, spokojnego, z Jeleniej Góry lub okolic. 
Mile widziany pan do 63 lat, który chce spędzić życie we dwoje, do stałego 
związku. Proszę o kontakt telefoniczny, bez sms, tel. 785-624-028.

Grażynka
Życie jest piękne tylko wtedy, kiedy kogoś kochamy. Może właśnie szukam 

Ciebie. Poznam miłą, sympatyczną kobietę w wieku 34-47 lat, która zostanie 
moją przyjaciółką, a może kimś więcej, której mógłbym zaufać i wspólnie 
przeżyć uroki życia - każdej chwili. Jestem miłym, sympatycznym blondy-
nem. Uwielbiam podróże, spacery. Lubię słuchac muzyki i biegać. Nie lubię 
samotności. Jak cię zainteresował mój anons, pisz już dziś, bo czas tak szybko 
ucieka, a we dwoje raźniej. Tel. 514-568-438.

Andrzej
Taniec i różaniec to jedno, realne zycie to inna melodia. Chcesz jej posłu-

chac ze mną? Ja 62 lata,180/80. Tel 511-642-540
Szczęściarz 

Wolny 58/176/90 przystojny, spokojny, uczciwy, bez nałogów, zadbany 
bez zobowiązań. Mieszkam koło Bolesławca, prowadzę działalność handlową. 
Poznam panią do lat 55. Tel. 508-780-914.

Janek
Singiel lat 40, bez nałogów i zobowiązań pozna singielkę bezdzietną w wie-

ku ok. 30 lat. Najchętniej z Lubania, Gryfowa lub najbliższych okolic. Proszę 
o poważne listy na adres: 1974on@wp.pl

Anonim
Mam 63 lata, jestem na emeryturze, niezależny finansowo, bez nałogów, 

posiadam samochód i dom, a także pani może ze mną zamieszkać. Wiek pani 
obojętny, Czekam z niecierpliwością. Tel. 510-695-456.

Józef
Mam 62 lata, niezależny finansowo, bez nałogów, zdolny się jeszcze 

zakochać, potrafiący szanować, bez zobowiązań, na dobre i na złe. Bardzo 
szanuję uczciwość. Tel. 517-689-221.

Czesiek
Poznam na stałe, do tańca i różańca. Lubię książki, podróże, szczupły, 180 

wzrostu, bez nałogów.
Wiktor

Emeryt młody duchem, niepalący, 72 lata, 180 cm, szuka koleżanki, wiek 
ok. 50-65 lat, ok. 165-175 cm, posiada mieszkanie własnościowe z ogrodem. 
Hobby; aktywny sposób spędzania czasu, podróże, jazda na rowerze, tańce, 
towarzystwo. Tel. 75-73-48-631.

Samotny
Z kim spędzasz wakacje? Z kim będziesz dzielić niezapomniane chwile 

podczas długich, letnich wieczorów? Czujesz się samotna albo samotny? 
Zapraszam. Kto pragnie się ogłosić, pisze kilka słów o sobie i o swoich 
oczekiwaniach wobec ewentualnego partnera. List trzeba dostarczyć do 
redakcji NJ (ul. M. CurieSkłodowskiej 13, 58500 Jelenia Góra), można 
też wysłać mailem lub faksem. Powtórzenie anonsu wymaga jedynie 
kontaktu telefonicznego. Kto pragnie odpowiedzieć na ogłoszenie(jeśli 
nie ma numeru telefonu), pisze list do wybranej osoby, zaznaczając jej 
imię i numer Nowin, w którym anons się ukazał, oraz załącza w kopercie 
znaczek pocztowy. Tel. do mnie 694633332 lub email:ania@nj24.pl

Dominiko, chciałabym coś zrobić dla 
córki mojej nieżyjącej siostry, która jest 
bita przez męża, ale nie chce nigdzie tego 
zgłaszać. Nie potrafi też odejść od męża, 
mówi, że to nie jest zły człowiek, tylko 
chory i że ona go kocha. Rzecz w tym, 
że on nie nadużywa alkoholu, nie jest 
pijakiem, nie lubi pijącego towarzystwa, 
jest pracowity, ma różne zainteresowania. 
Jest oczytany, wykształcony. Zakochała się 
w nim jak wariatka, latała za nim, trochę 
się nawet narzucała, jak pamiętam. On nie 
zwracał na nią uwagi, bo też i za bardzo nie 
było na co. Ja ją bardzo kocham, to jest 
córka mojej jedynej siostry, która zmarła, 
gdy moja siostrzenica jeszcze była nasto-
letnią dziewczynką. Trochę wychowywał 
ją ojciec, ale on właśnie pił, bił ją, moja 
siostra zmarła bardziej od zgryzot niż od 
chorób. Siostrzenica ma dużo komplek-
sów, nie wierzy we własne możliwości, 
a przecież skończyła studia, jest mądrą 
kobietą. Gdy w końcu on zdecydował się 
z nią ożenić, była wówczas po trzydziestce, 
nie widziałam człowieka szczęśliwszego 
od niej. Dwa lata rozkwitała, piękniała, 
wszyscy jej zazdrościli. Potem jakoś się 
zapadła, wiedzieliśmy, że nie mogła zajść 
w ciążę, a rodzina zauważyła, że jest smut-
na, małomówna, cicha - wracała na swoją 
stałą pozycję. Nikt nie wiedział, co się 
stało, dlaczego jest taka zgaszona. Zwró-
ciliśmy wówczas też uwagę na to, że nosi 
przyciemnione okulary, że ma siniaki na 
nogach, nosi szal na ramionach. Gdy py-
taliśmy o przyczynę, ja i mój mąż, zbywała 
nas, przykrywając to jakimiś błahostkami. 
Ale ja postanowiłam przyprzeć ją do muru, 
wzięłam na rozmowę, powołałam się na 
pamięć jej matki, którą bardzo kochała. I w 
końcu przyznała się: jej mąż jest sadystą, 
jest bardzo nerwowy, bije ją, gdy coś go 
zdenerwuje, ale potem jest mu bardzo 
przykro i przeprasza. Tylko że to, niestety, 
powtarza się często. Tłumaczyłam jej, żeby 
wiała od niego, że to psychopata, kiedyś 
ją w końcu zabije, jeśli ona stanowczo 
nie zareaguje albo nie powiadomi jakichś 
instytucji. Ale ona tylko płakała, że go 
kocha, że nie ma siły odejść od niego, bo 
po awanturze jest znowu taki kochający. Za-
klinała mnie na wszystkie świętości, żebym 
tylko się nie zdradziła, że cokolwiek na ten 
temat wiem. Bo przysięgła mu kiedyś, że 
nikomu o tych jego problemach nie powie. 
No, ja sobie nie wyobrażam życia z takim 
potworem w ludzkiej skórze. I nikt by nie 
pomyślał, że jest to człowiek tak agresywny, 
bo ma taki wspaniały wizerunek, przystojny, 
dobrze ubrany, uśmiechnięty, pomocny 
wobec sąsiadów. Wszyscy w okolicy go 
uwielbiają, nawet kobiety się oglądają za nim. 
I ta moja siostrzenica nadal jest wpatrzona 
w niego jak w obrazek, kto by pomyślał, 
że to jest taki zły, okrutny człowiek, który 
potrafi podnieść rękę na kobietę, a podobno 
ją kocha. Nawet bym nie pisała tego listu, 
ale boję się, że kiedyś zrobi jej krzywdę 
nie do naprawienia i to wtedy ja będę się 
najbardziej obwiniać, że nie ruszyłam pal-
cem w tej sprawie. Jestem zobowiązana do 
tajemnicy, więc nie napiszę, w jakim to się 
dzieje mieście, w jakim województwie. Ale 
chciałabym coś podpowiedzieć tej mojej 
siostrzenicy, coś poradzić, bo jestem poza 
nią jedyną osobą, która o tym wszystkim 
wie. Pozdrawiam. 

Zofia 
Nie zmusisz dorosłego człowieka do 

wykonania jakiegokolwiek kroku, jeśli sam 
nie będzie przekonany, że to jest dla niego 
pilne, dobre i konieczne. Opisane wyda-
rzenia są typowe dla przemocy domowej 
dokonywanej właśnie na trzeźwo, bez 
użycia alkoholu. Człowiek z taką agresją 
jak opisany mężczyzna powinien poddać 
się terapii, Twoja siostrzenica również 
jej wymaga. Możesz sama powiadomić 
stosowne służby (policję, prokuraturę, 
Niebieską Linię), ponieważ jest to prze-
stępstwo ścigane z urzędu. 

Ofiarodawcy mogą dzwonić pod 
nr 75 764 63 66 w godz. 9-15.    (ep)

Dominika (dominika@nj24.pl)
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Burek - danie podpatrzone na BałkanachBurek - danie podpatrzone na Bałkanach

Do oddania: 
Narty i buty narciarskie, blat kuchenny, wersalka; brodzik, 

biurko; półkotapczan, biblioteczka, stolik po TV; tapczanik 
plus regał (Chromiec); dywany; dwie szafy plus komoda; 
pościel.

Potrzeby:
Łóżko lub wersalka; firany, ubrania (chłopiec 6 lat, dziew-

czynka 2 m-ce); lodówka, kuchenka; meble kuchenne plus 
narożnik; ubranka dziecięce (dziewczynka 3-4 lata, chłopiec 
140 cm); buty, adidasy chłopięce (40-42).
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Burek to danie popularne w Czar-
nogórze i Kosowie. Można je zjadać 
na ciepło i na zimno. Może się różnić 
nieco kształtem, w zależności od spo-
sobu zwijania cieniutkiego ciasta. Farsz 
można urozmaicać: świetny jest z serem 
feta, także ze szpinakiem czy mięsem 
mielonym. 

Nasza czytelniczka zdjęcie tej po-
trawy zrobiła w Czarnogórze. Już po 
powrocie do Jeleniej Góry znalazła 

przepis w internecie, wykonała po-
trawę ściśle według instrukcji, podała 
rodzinie i... to nie był ten zapamiętany, 
boski smak. Warto jednak próbować 

,do skutku. Danie jest tego warte.
BUREK z SEREM
Produkty na ciasto: 400 ml lekko 

ciepłej wody, 500 g mąki pszennej, 1 
łyżeczka soli. Osobno roztopić i trzy-
mać w cieple 50 g masła (może być 
olej, tradycyjnie smalec).

Farsz: 2 opakowania serka feta po 
250 g, 500 g serka kremowego, 1 jaj-
ko, szczypta soli. Wszystkie składniki 
wymieszać na jednolitą masę. 

Do miski wlewamy wodę, dodaje-
my sól i mąkę, ciasto wyrabiamy do 
momentu, aż nie będzie się kleiło do 
rąk. Miskę przykrywamy ściereczką, 
odstawiamy na 10 minut. 

Ciasto podzielić na pół. Każdy placek 
rozwałkować w kształcie koła jak najcie-

niej, posmarować roztopionym masłem. 
Na brzegu placka dookoła położyć 
połowę farszu, zwijać ciasto w rulon do 
środka (naciąć środek placka), smaru-
jąc przy tym stale rulonik masłem. 

Piec w piekarniku na posmarowanej 
blasze przez 20 - 30 minut w tempe-
raturze 250 stopni. Ciasto po wyjęciu 
z piekarnika skropić wodą i przykryć 
aluminiową folią. 

MPP
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Z roku na rok w Polsce przybywa 
osób starszych, dlatego zwrócenie 
uwagi społecznej na potrzeby tych 
osób staje się sprawą priorytetową. 
Osoby w podeszłym wieku zmagają 
się z różnego rodzaju dolegli-
wościami, bardzo często cierpią 
na kilka schorzeń jednocześnie. 
Taka sytuacja wymaga specjalnego 
i profesjonalnego podejścia do 
pacjenta. Wiele rodzin w Polsce 
nie jest w stanie zapewnić stałej 
opieki swoim słabym i chorym bli-
skim, dlatego ważnym elementem 
opieki zdrowotnej są m.in. zakłady 
opiekuńczo-lecznicze. 

Wojewódzkie Centrum Szpital-
ne Kotliny Jeleniogórskiej posiada 
w swojej struktu-
rze Zakład Opie-
kuńczo-Leczniczy 
w Bolkowie. Celem 
ZO-L jest pomoc 
osobom przewle-
kle chorym w od-
zyskaniu możliwie 
największego za-
kresu sprawności, 
niezależności oraz 
poprawa jakości 
ich życia.

ZO-L udziela ca-
łodobowych świad-
czeń zdrowotnych 
obejmujących swo-
im zakresem: le-
czenie, pielęgnację 
i rehabilitację osób 
przewlekle chorych, 

które mają ukończony proces diagno-
zy, leczenia szpitalnego lub intensyw-
nego leczenia zachowawczego i nie 
wymagają już hospitalizacji. Osoby 
przebywające w Zakładzie pozostają 
pod stałą opieką personelu medyczne-
go i personelu pomocniczego. 

Zakład Opiekuńczo-Leczniczy w Bol-
kowie przez wiele lat nie był moder-
nizowany, w związku z tym Dyrekcja 
Wojewódzkiego Centrum Szpitalnego 
Kotliny Jeleniogórskiej postanowiła 
zmienić ten stan. Wychodząc naprze-
ciw oczekiwaniom pacjentów oraz 
ich rodzin, podjęto decyzję o kom-
pleksowym remoncie bolkowskiego 
ZOL-u. Zakład Opiekuńczo-Leczniczy 
w Bolkowie obecnie poddawany 

jest termomodernizacji. Wymienione 
zostaną okna, drzwi oraz ocieplony 
zostanie budynek. Trwają także prace 
remontowe wewnątrz, polegające na 
dostosowaniu wnętrza do potrzeb pa-
cjentów. Obiekt zostanie pomalowany, 
wymienione zostaną podłogi oraz in-
stalacja grzewcza, elektryczna i wodna. 
Wszystkie te wysiłki skierowane są na 
poprawę jakości warunków bytowych 
przebywających tam pacjentów. 

Od lutego bieżącego roku nowym 
kierownikiem ds. organizacyjnych 
jest pani Natalia Miakienko-Gera. 

- Dyrekcja Wojewódzkiego Centrum 
Szpitalnego Kotliny Jeleniogórskiej 
postawiła przede mną trudne za-

danie, jakim jest nadzór nad prawi-
dłowym funkcjonowaniem jednostki 
w Bolkowie - mówi pani Natalia. 

- Ukończyłam Akademię Medyczną 
we Wrocławiu ze specjalizacją Za-
rządzanie i Organizacja w Służbie 
Zdrowia, moje kwalifikacje oraz zdo-
byte doświadczenie sprawiają, że bez 
większych trudności jestem w stanie 
poradzić sobie z tym wyzwaniem.

Ze względu na trwające od kilku 
miesięcy prace przyjęcia pacjentów do 
Zakładu zostały wstrzymane, jak tylko 
zakończą się prace modernizacyjne, 
przyjęcia zostaną wznowione - zapew-
nia pani kierownik.

Wleń to niewielkie miasteczko pięk-
nie usytuowane na Pogórzu Izerskim, 
tuż u podnóża Zamku Wleński Gródek, 
niemalże w samym centrum Parku 
Krajobrazowego Doliny Bobru. Ta 
miejscowość z ponadosiemsetletnią 
tradycją znana jest przede wszystkim 
z walorów turystycznych, niemniej 
jednak warto wiedzieć, że oprócz 
wspaniałej przyrody i pokaźnej liczby 
zabytków, we Wleniu natrafimy na 
coś jeszcze - niespotykane pokłady 
społecznej energii, które od kilku lat 
systematycznie przekuwane są w ko-
lejne inicjatywy pozarządowe. 

Obecnie jednym z najważniejszych 
podmiotów, inicjujących wszelkie 
wydarzenia kulturalne i społeczne we 
Wleniu, jest Stowarzyszenie Wleń TO 
TU. Warto jednak zaznaczyć, że jest to 
byt stosunkowo młody, zarejestrowa-
ny dopiero z końcem ubiegłego roku. 
Powstał on w ramach Partnerstwa 
Lokalnego DZIAŁAJ (NA)GMINNIE  
we Wleniu, inicjatywy podjętej oddol-
nie przez mieszkańców, a wspieranej 
przez animatorów z Regionalnego 
Ośrodka Europejskiego Funduszu 
Społecznego w Jeleniej Górze. Zało-
żyła go grupa osób, którą połączyła 
wspólna praca na rzecz własnej 
miejscowości.

- Nie jesteśmy ani stowarzysze-
niem, ani fundacją, nie dysponujemy 
żadnym budżetem, ramy w jakich 
działamy nie są bardzo formalne, za 
to charakteryzuje nas duża odpowie-
dzialność za realizowane działania 

- tak charakteryzowała przed ponad 
rokiem działalność Partnerstwa Anna 
Komsta, dyrektor Ośrodka Kultury, 
Sztuki i Turystyki we Wleniu, obecna 
prezes Stowarzyszenia Wleń TO TU. 
Dodawała również: - W partnerstwie 
skupiła się grupa osób reprezentują-
cych bardzo różne środowiska: szkoły, 
sołectwo, lokalny samorząd, ale też 
liderzy społeczności, przedsiębiorcy. 
Cechuje nas różnorodność, mamy 
inne charaktery, poglądy, doświadcze-
nia życiowe oraz zawodowe. I właśnie 
z tego czerpiemy siłę. 

Jak ta mieszanka charakterów i do-
świadczeń zadziałała z perspektywy cza-
su? Projektów zakończonych, jak i tych, 
które są w trakcie realizacji, jest co 
nie miara. Na stronie internetowej 
wleńskiego OKSiT możemy na bieżąco 
śledzić wydarzenia mające miejsce 
w gminie, w które zaangażowane jest 
Stowarzyszenie bądź Partnerstwo. Na 
pewno jednym z bardziej imponujących 
projektów jest powołanie do życia „Ku-
riera Wleńskiego”, swoistej kontynuacji 

wydawanego już przeszło 100 lat temu 
niemieckiego „Laehner Anzeiger”. 

- Ten lokalny tytuł ukazywał się trzy 
razy w tygodniu. To nas zainspirowało, 
poczuliśmy, że to jest moment, kiedy 
i my powinniśmy zacząć mówić o so-
bie za pomocą gazety - tłumaczy Anna 
Komsta. Wymienia też tych, którzy 
w projekt się zaangażowali: - W tak 
małej społeczności lokalnej jak Wleń 
dużą rolę odgrywają partnerzy, także 
instytucjonalni. „Kurier” po korekcie 
redaktor naczelnej, Justyny Bar, trafia 
do OKSiT we Wleniu, który jest jego 
wydawcą. Tam Andrzej Górecki zajmuje 
się składem, Jarek Koziński robi wersję 
internetową. Całość sami kopiujemy 
i składamy. 

Redakcja „Kuriera Wleńskiego”, 
która mieści się we Wleńskim Domu 
Kultury, jak podkreśla Anna Komsta, 
stanowi świetny przykład budowania 
wzajemnych relacji instytucjonalno-
społecznych i międzyludzkich. Stały 
zespół redakcyjny tworzą osoby z pasją, 
dorośli, młodzież, seniorzy, a nawet 
dzieci. Do tego dochodzą autorzy zdjęć 
(Przemysław Zatylny) i grafik (Jacek 
Knapa), które upiększają szatę graficzną 

„Kuriera”. Żywot tego nieregularnika 
lokalnego w pierwotnym założeniu 
przewidziano na trzy numery, na tyle 
miały wystarczyć środki pozyskane 
z Narodowego Centrum Kultury. Tym-
czasem we wrześniu tego roku ukaże 
się numer oznaczony cyfrą osiem. 

- Już na starcie daliśmy sobie prawo 
do pisania tylko o pozytywnych zjawi-
skach, osobowościach. Nie zajmujemy 
się przy tym polityką, choć to ważny 
obszar życia społecznego. Być może 
to nas wyróżnia i sprawia, że miesz-
kańcy naszej gminy z chęcią sięgają po 
kolejne numery? - zastanawia się nad 
sukcesem „Kuriera” Anna Komsta. 

Ważnym aspektem, na który osoby 
skupione wokół Stowarzyszenia oraz 
Partnerstwa starają się kłaść nacisk, 
jest historia Wlenia. Poniekąd bardzo 
charakterystyczna dla regionu. Miej-
scowość w 1214 roku zbudowana zo-
stała z inicjatywy Henryka I Brodatego, 
księcia wywodzącego się ze śląskiej 
linii Piastów, a następnie przez wieki 
targana była przez rozmaite zawieruchy 
historyczne, by po zakończeniu II wojny 
światowej znaleźć się w granicach Pol-
ski. Jako że wymieniona została wów-
czas niemal cała ludność, a w okresie 
Polski Ludowej władza nieprzychylnie 
patrzyła na szperanie w historii miasta 
i regionu, zwłaszcza tej niemieckiej, 
dopiero teraz nadrabiane są zaległości. 
Na stronie OSKiT na Facebooku trafimy 
na liczne albumy pokazujące m.in., jak 
wyglądało życie we Wleniu tuż po tym 
jak miasto opuścili Niemcy, a pierwsi 
polscy osadnicy dopiero w nim się 
pojawiali. Zdjęcia znalazły się tam za 
sprawą projektu Wywołaj(MY) Wleń, 
który nakręca rzecz jasna Partnerstwo 
oraz Stowarzyszenie. Do tej pory udo-

stępnionych zostało już kilka zbiorów 
z prywatnych albumów, a wszystko 
po to, by zainteresowanym bardziej 
przybliżyć historię Wlenia. 

Projektem wyjątkowym, z którego 
osoby skupione wokół Stowarzyszenia 
są wyjątkowo dumne, jest stworzenie 
bawialni dla dzieci. 

- Brakowało nam miejsca spotkań 
utworzonego specjalnie z myślą 
o dzieciach i ich rodzicach, opieku-
nach. Wskutek akcji „Od rupieciarni 
do bawialni”, w której entuzjastycznie 
i wolontarystycznie uczestniczyli człon-
kowie naszej społeczności, przez okres 
kilku miesięcy udało nam się wyremon-
tować pomieszczenie w Domu Kultury. 
Teraz służy ono najmłodszym - wyjaśnia 
Anna Komsta.

Ponadto Partnerstwo, z którego 
wyłoniło się Stowarzyszenie Wleń TO 
TU, odpowiada za organizację licznych 
debat, m.in. dotyczących rewitalizacji 
rynku, realizacji projektów: „Gminna 
sieć dla animacji, edukacji społecznej 
we Wleniu”, „Kwiatki, bratki i stokrot-
ki” (polegał na rewitalizacji zieleni 
miejskiej) czy „Rewitalizacja Ścieżki 
Spacerowej Szlakiem Zielonym na Za-
mek Wleń”. Ostatnie przedsięwzięcie 
zakończone zostało przy okazji obcho-
dów 800-lecia nadania praw miejskich 
Wleniowi, a partnerami w jego urze-
czywistnianiu były Gmina Wleń oraz 
Nadleśnictwo Lwówek Śląski.

Waldemar Mazur

REKLAMA I PROMOCJA

Wleń TO TU

Stawiamy na nowoczesność
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Prezydent Miasta Jeleniej Góry

OG£OSZENIEM NR 4/d/G/ZGKiM/2014 z dnia
19.08.2014 r. przeznaczy³ do wydzier¿awienia

grunty stanowi¹ce w³asnoœæ Miasta Jeleniej Góry.

Og³oszenie wywieszone jest na tablicy og³oszeñ w siedzibie Zak³adu
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Jeleniej Górze oraz na stronie
internetowej Urzêdu Miasta - Biuletynie Informacji Publicznej
http://www.bip.um-jeleniagora.dolnyslask.pl/

Dodatkowe informacje mo¿na uzyskaæ w Zak³adzie Gospodarki Komunal-
nej i Mieszkaniowej w Jeleniej Górze, ul. Podgórna 9, 58-500 Jelenia Góra,
Sekcja Obs³ugi Lokali U¿ytkowych i Gruntów pok. 111, tel. 75/64-95-879.

Wójt Gminy Podgórzyn
informuje

o podaniu do publicznej wiadomoœci wykazu nieruchomoœci
przeznaczonych do dzier¿awy  na okres do 3 lat:

Mi³ków dzia³ki nr 16/4, 13/5, 111/59; Przesieka nr 244/2;
Staniszów nr 178/4, Œciêgny nr 576/2.

Wykazy s¹ dostêpne do wgl¹du w godzinach pracy urzêdu
oraz na stronie internetowej bip.podgorzyn.pl link dokumenty

prawne-zarz¹dzenia.

OBWIESZCZENIE
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy Wydro, 58-500 Jelenia Góra, ul. Grottgera 15/2,

tel. (75) 764 60 50, zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 983 kpc, ¿e w dniu

14 paŸdziernika 2014 r. o godz. 8:00

w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze przy ul. Bankowej 18, w sali nr 109, odbêdzie siê

DRUGA LICYTACJA NIERUCHOMOŒCI
Przedmiotem licytacji jest udzia³ w wysokoœci 1/2 czêœci w nieruchomoœci w postaci dzia³ki
gruntu oznaczonej geodezyjnie nr 318/1 AM 3 o powierzchni 900 m kw. obrêb ewidencyjny

0002, po³o¿onej w Dziwiszowie nr 116, gmina Je¿ów Sudecki zabudowanej domem
mieszkalnym jednorodzinnym o powierzchni u¿ytkowej 124,00 m kw., objêtej ksiêg¹

wieczyst¹ w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze nr JG1J/00032544/6. Wspó³w³aœcicielem
tej nieruchomoœci w udziale 1/2 czêœci jest d³u¿nik egzekwowany Jacek Sêdziak.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 178 700,00 z³ z czego wartoœæ 1/2 udzia³u
wynosi 89 350,00 z³.

Cena wywo³ania wynosi 2/3 wartoœci oszacowania udzia³u w wysokoœci 1/2 czêœci,
tj. kwotê 59 567,00 z³.

Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 10 proc.
ceny oszacowania wartoœci udzia³u w wysokoœci 1/2 udzia³u, tj. 8 935,00 z³ najpóŸniej

w dniu poprzedzaj¹cym przetarg w gotówce lub na rachunek bankowy komornika w
PKO BP S.A. O. Jelenia Góra nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069.

Przez z³o¿enie rêkojmi na rachunek bankowy rozumie siê jej wp³yw na rachunek komornika.

Szczegó³owych informacji udziela komornik pod numerem tel. (75) 764 60 50



29
Nr 34, 26 sierpnia 2014 OG£OSZENIA

Zarz¹d Jeleniogórskiej Spó³dzielni Mieszkaniowej
zawiadamia cz³onków oczekuj¹cych na mieszkania,

¿e posiada do zbycia lokale mieszkalne z „ruchu ludnoœci”:
1.Paderewskiego 14 m. 29, powierzchnia u¿ytkowa 27,95 m kw.,

jeden pokój, kuchnia, ³azienka z wc, przedpokój, IV piêtro w budynku
piêciokondygnacyjnym, piwnica 3,30 m kw.
Cena: 57 400 z³.
Mieszkanie mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji
ul. Ró¿yckiego 19, tel. 75 76 74 835.

2.Elsnera 6 m. 47, powierzchnia u¿ytkowa 39,35 m kw., jeden pokój,
kuchnia, ³azienka z wc, przedpokój, XI piêtro w budynku dwunasto-
kondygnacyjnym, piwnica 3,39 m kw.
Cena: 62 800 z³.
Mieszkanie mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji,
ul. Sygietyñskiego 1, tel. 75 75 42 188.
Warunkiem zawarcia umowy przeniesienia odrêbnej w³asnoœci lokalu

jest wp³ata ceny za lokal w terminie 30 dni od dnia powiadomienia przez
Spó³dzielniê o przyjêciu oferty.

Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozosta³e koszty zwi¹zane z przenie-
sieniem odrêbnej w³asnoœci pokrywa w ca³oœci cz³onek Spó³dzielni.

Zainteresowani cz³onkowie oczekuj¹cy proszeni s¹ o sk³adanie pisem-
nej oferty o zawarcie umowy o ustanowienie i przeniesienie odrêbnej w³a-
snoœci lokalu w sekretariacie Spó³dzielni przy ul. Ró¿yckiego 19 - pokój
nr 220, II piêtro - w terminie do dnia 05.09.2014 r., telefon 75 75 43 293.

W przypadku wiêkszej liczby chêtnych o zakwalifikowaniu zadecyduje numer
umowy „w sprawie okreœlenia kolejnoœci przydzia³u mieszkania spó³dzielczego”

W przypadku braku ofert od cz³onków oczekuj¹cych
Zarz¹d Jeleniogórskiej Spó³dzielni Mieszkaniowej

og³asza przetarg nieograniczony dla osób fizycznych
na zawarcie umowy o ustanowienie i przeniesienie

odrêbnej w³asnoœci lokali:
1.Paderewskiego 14 m. 29, powierzchnia u¿ytkowa 27,95 m kw., jeden

pokój, kuchnia, ³azienka z wc, przedpokój IV piêtro w budynku piêcio-
kondygnacyjnym, piwnica 3,30 m kw.
Cena: 57 400 z³, wadium: 5 740 z³

oraz kolejny przetarg
2.Ptasia 11 m. 23, powierzchnia u¿ytkowa 37,75 m kw., dwa pokoje,

kuchnia, ³azienka z wc, przedpokój, IV piêtro w budynku piêciokondy-
gnacyjnym, piwnica 3,70 m kw.
Cena: 86 000 z³, wadium: 8 600 z³
Mieszkania mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji
ul. Ró¿yckiego 19, tel. 75 76 74 835.

3.Elsnera 6 m. 47, powierzchnia u¿ytkowa 39,35 m kw., jeden pokój,
kuchnia, ³azienka z wc, przedpokój XI piêtro w budynku dwunastokon-
dygnacyjnym, piwnica 3,39 m kw.
Cena: 62 800 z³, wadium: 6 280 z³
Mieszkanie mo¿na obejrzeæ zg³aszaj¹c siê w Administracji
ul. Sygietyñskiego 1, tel. 75 75 42 188.
Przetargi odbêd¹ siê 10.09.2014 r.
o godzinie 10.00 - Paderewskiego 14 m. 29
o godzinie 11.00 - Ptasia 11 m. 23
o godzinie 12.00 - Elsnera 6 m. 47
w sali nr 225, II piêtro w siedzibie Spó³dzielni przy ul. Ró¿yckiego 19

w Jeleniej Górze.
 Warunkiem przyst¹pienia do przetargu jest wniesienie wadium. Wadium

nale¿y wp³aciæ najpóŸniej w dniu przetargu, lecz nie póŸniej ni¿ na 30 minut
przed wyznaczon¹ godzin¹ przetargu, w kasie Spó³dzielni przy
ul. Ró¿yckiego 19 czynnej od poniedzia³ku do pi¹tku w godz. 8.00-14.30.

Ró¿nicê pomiêdzy cen¹ nabycia a wadium osoba wygrywaj¹ca przetarg
jest obowi¹zana wp³aciæ przed zawarciem aktu notarialnego nie póŸniej ni¿
w terminie 14 dni po przetargu.

Wadium przepada w przypadku jednostronnego odst¹pienia od umowy
przez wygrywaj¹cego przetarg.

Koszty zawarcia aktu notarialnego i pozosta³e koszty zwi¹zane z prze-
niesieniem odrêbnej w³asnoœci lokalu pokrywa w ca³oœci Nabywca.

Zastrzega siê prawo uniewa¿nienia przetargu bez podania przyczyny.
Zapraszamy do wziêcia udzia³u w przetargu.

OBWIESZCZENIE
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy Wydro zawiadamia, ¿e w dniu

23 wrzeœnia 2014 r. o godz. 14:00

w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze przy ul. Bankowej 18 w sali nr 201, odbêdzie siê

PIERWSZA LICYTACJA NIERUCHOMOŒCI

Przedmiotem licytacji jest lokal mieszkalny stanowi¹cy odrêbn¹ nieruchomoœæ o powierzchni u¿ytkowej
48,69 m kw. wraz z pomieszczeniami przynale¿nymi (wc i piwnica) o powierzchni 2,10 m kw., ³¹czna

powierzchnia u¿ytkowa wynosi 50,79 m kw. Lokal po³o¿ony jest w Jeleniej Górze przy
ul. S¹dowej 12/4 i objêty ksiêg¹ wieczyst¹ w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze

pod nr JG1J/00083806/3. D³u¿nik egzekwowany posiada równie¿ udzia³ w prawie u¿ytkowania
wieczystego gruntu po³o¿onego w Jeleniej Górze przy ul. S¹dowej 12, oznaczonego jako dzia³ka

nr 649/2 o powierzchni 0,0549 ha objêtego ksiêg¹ wieczystego nr JG1J/0006940/9
i czêœciach wspólnych budynku w wysokoœci 986/10000.

Objêty egzekucj¹ lokal oszacowany jest na kwotê 74 000,00 z³.
Cena wywo³ania wynosi 3/4 wartoœci oszacowania, tj. kwotê 55 500,00 z³.

Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 10 proc. ceny oszacowania nieruchomoœci,
tj. 7 400,00 z³, najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym przetarg w gotówce lub na rachunek bankowy komornika
w PKO BP S.A. O. Jelenia Góra nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069.

Przez z³o¿enie rêkojmi na rachunek bankowy rozumie siê jej wp³yw na rachunek komornika.
Nieruchomoœæ mo¿na ogl¹daæ codziennie od dnia wywieszenia niniejszego obwieszczenia, zaœ elaborat szacunkowy tej nieru-

chomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze komornika. Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, jeœli osoby te przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, ¿e wnios³y
powództwo o zwolnienie spod egzekucji tej nieruchomoœci lub innych przedmiotów razem z ni¹ zajêtych.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu
do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdniane
w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

Szczegó³owych informacji udziela komornik pod numerem tel. (75) 764 60 50.

OBWIESZCZENIE
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Jerzy Wydro, 58-500 Jelenia Góra, ul. Grottgera 15/2,

tel. (75) 764 60 50, zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 983 kpc, ¿e w dniu

29 wrzeœnia 2014 r. o godz. 8:30
w S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze przy ul. Bankowej 18, w sali nr 201, odbêdzie siê

DRUGA LICYTACJA NIERUCHOMOŒCI

Przedmiotem licytacji jest nieruchomoœæ gruntowa po³o¿ona w granicach dzia³ki gruntu nr 93,
obrêb 0004, Cieplice - IV o powierzchni 1009 m kw. w Jeleniej Górze

przy ul. Stanis³awa Grochowiaka 12, zabudowana budynkiem o funkcji mieszkalno-us³ugowej,
o powierzchni u¿ytkowej 400,02 m kw., objêta ksiêg¹ wieczyst¹ w S¹dzie Rejonowym
w Jeleniej Górze nr JG1J/00020921/6. Parter budynku zajmuje czêœæ us³ugowa budynku

- piekarnia wraz ze sklepem sprzeda¿y detalicznej wyrobów w³asnych o powierzchni u¿ytkowej
233,00 m kw., czêœæ mieszkalna budynku po³o¿ona w poziomie wysokiego parteru i piêtra,

powierzchnia tej czêœci wynosi 167,02 m kw.
W³aœcicielem tej nieruchomoœci jest d³u¿nik egzekwowany.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê 891 300,00 z³.
Cena wywo³ania wynosi 2/3 wartoœci oszacowania, tj. kwotê 594 200,00 z³.

Przystêpuj¹cy do licytacji zobowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 10 proc. ceny oszacowania nieruchomo-
œci tj. 89 130,00 z³ najpóŸniej do momentu rozpoczêcia licytacji w gotówce lub na rachunek bankowy komornika
w PKO BP S.A. O. Jelenia Góra nr 27 1020 2124 0000 8102 0075 4069.

Przez z³o¿enie rêkojmi na rachunek bankowy rozumie siê jej wp³yw na rachunek komornika.

Szczegó³owych informacji udziela komornik pod numerem tel. (75) 764 60 50.

Burmistrz Miasta Kowary

og³asza II (drugi) przetarg ustny nieograniczony na:

1.Sprzeda¿ nieruchomoœci niezabudowanej oznaczonej dzia³k¹ gruntu nr 374/25 (obrêb 3) o pow. 0,0708 ha,
po³o¿onej Kowarach przy ul. Œw. Anny, opisanej w ksiêdze wieczystej KW nr JG1J/00085871/3.
Zgodnie z Miejscowym Planem Zagospodarowania Przestrzennego Miasta Kowary, dla jednostki urbanistycznej

Kowary Centrum C, nieruchomoœæ le¿y w terenie oznaczonym symbolem 17MNW tj. tereny zabudowy mieszkanio-
wej jednorodzinnej i wielorodzinnej.

Cena wywo³awcza: 31.800,00 z³ (do wylicytowanej w przetargu ceny zostanie doliczony podatek VAT 23 proc.).
Warunkiem udzia³u w przetargu jest posiadanie odpowiednich dokumentów oraz wniesienie wadium w wyso-

koœci 4.000,00 z³, które nale¿y wnieœæ w pieni¹dzu (PLN), na konto depozytowe Urzêdu Miejskiego w Kowarach
w PKO BP SA Oddzia³ Kowary nr 08 1020 2124 0000 8002 0011 1641 najpóŸniej do dnia 22 wrzeœnia 2014 r.

Na odwrocie wp³aty nale¿y wpisaæ nr i po³o¿enie nieruchomoœci.
Przetarg odbêdzie siê w dniu 29 wrzeœnia 2014 r. o godz. 10.00 w sali konferencyjnej Urzêdu  Miejskiego

w Kowarach przy ul. 1 Maja 1a.

2.Sprzeda¿ nieruchomoœci niezabudowanej oznaczonej dzia³k¹ gruntu nr 374/26 (obrêb 3) o pow. 0,0707 ha,
po³o¿onej Kowarach przy ul. Œw. Anny, opisanej w ksiêdze wieczystej KW nr JG1J/00085871/3.
Zgodnie z Miejscowym Planem Zagospodarowania Przestrzennego Miasta Kowary, dla jednostki urbanistycznej

Kowary Centrum C, nieruchomoœæ le¿y w terenie oznaczonym symbolem 17MNW tj. tereny zabudowy mieszkanio-
wej jednorodzinnej i wielorodzinnej.

Cena wywo³awcza: 34.100,00 z³ (do wylicytowanej w przetargu ceny zostanie doliczony podatek VAT 23 proc.).
Warunkiem udzia³u w przetargu jest posiadanie odpowiednich dokumentów oraz wniesienie wadium w wyso-

koœci 4.000,00 z³, które nale¿y wnieœæ w pieni¹dzu (PLN), na konto depozytowe Urzêdu Miejskiego w Kowarach
w PKO BP SA Oddzia³ Kowary nr 08 1020 2124 0000 8002 0011 1641 najpóŸniej do dnia 22 wrzeœnia 2014 r.

Na odwrocie wp³aty nale¿y wpisaæ nr i po³o¿enie nieruchomoœci.
Przetarg odbêdzie siê w dniu 29 wrzeœnia 2014 r. o godz. 11.30 w sali konferencyjnej Urzêdu Miejskiego

w Kowarach przy ul. 1 Maja 1a.

Bli¿sze informacje mo¿na uzyskaæ w Referacie Gospodarki Gruntami, Geodezji, Rolnictwa i Gospodarki
Przestrzennej Urzêdu Miejskiego w Kowarach w pokoju nr 3 lub telefonicznie (75) 6439228.
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O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Dariusz Bijowski,

zawiadamia na podstawie art.953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc,
¿e w dniu 19/09/2014 r. o godz.14:15 sala nr 109 w S¹dzie Rejonowym

w Jeleniej Górze przy ul. Bankowej 18 odbêdzie siê:

P I E R W S Z A     L I C Y T A C J A

nieruchomoœci lokalowej o pow. 36,37 m kw
wraz z przynale¿n¹ piwnic¹ o pow. 3,69 m kw po³o¿onej

w miejscowoœci Jelenia Góra, przy ul. Drzyma³y 45/1
stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿nika: Sinkowska Krystyna

i Sinkowski Józef, posiadaj¹cej za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹
w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego

w Jeleniej Górze nr KW JG1J/00044616/9.

Cena oszacowania wynosi: 41.900,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci

oszacowania tj. kwotê: 31.425,00 z³.
Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ

rêkojmiê w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania, tj. kwotê 4.190,00 z³,
najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym licytacje na konto komornika: BZWBK SA
I O/Jelenia Góra 69 1090 1926 0000 0001 0662 7500.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹,
zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze
komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te
przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od
egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów
i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ upra-
womocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

Jeleniogórska Spó³dzielnia Mieszkaniowa

og³asza konkurs na stanowisko
g³ównego ksiêgowego

1. Wymagania niezbêdne do zatrudnienia na tym stanowisku:
1) posiadanie obywatelstwa polskiego,
2) niekaralnoœæ,
3) wykszta³cenie wy¿sze ekonomiczne,
4) minimum 5-letnie doœwiadczenie w pracy na stanowisku g³ównego ksiê-

gowego, jego zastêpcy lub innym kierowniczym stanowisku w dziedzinie
finansów i rachunkowoœci,

5) znajomoœæ przepisów podatkowych (CIT, VAT i PIT) oraz ustawy
o rachunkowoœci,  rozleg³a wiedza z zakresu ksiêgowoœci,

6) preferowana znajomoœæ prawa spó³dzielczego i ustawy o spó³dzielniach
mieszkaniowych, w³asnoœci lokali oraz innych z zakresu spó³dzielczoœci
mieszkaniowej  i wspólnot mieszkaniowych,

7) bieg³a znajomoœæ obs³ugi komputera (w tym programu Word i Excel),
doœwiadczenie w pracy z programem/programami ksiêgowymi,

8) mile widziane uprawnienia bieg³ego rewidenta,
9) umiejêtnoœæ szybkiego podejmowania decyzji i rozwi¹zywania proble-

mów,
10) umiejêtnoœæ analitycznego myœlenia, logicznej interpretacji i stosowa-

nia przepisów  prawa,
11) umiejêtnoœæ kierowania zespo³em i dobrej organizacji pracy w zespole,
12) samodzielnoœæ, systematycznoœæ, dok³adnoœæ i komunikatywnoœæ.
 
2. Wymagane dokumenty:
1) list motywacyjny,
2) curriculum vitae,
3) poœwiadczone za zgodnoœæ z orygina³em kserokopie dokumentów po-

twierdzaj¹cych posiadanie obywatelstwa polskiego, posiadanie wymaga-
nego wykszta³cenia oraz pracy na jednym z wy¿ej wskazanych stanowisk,

4) oœwiadczenie o niekaralnoœci (uwaga: kandydat wybrany do pracy zobo-
wi¹zany jest  do dostarczenia aktualnego zaœwiadczenia o niekaralnoœci,
wystawionego przez Ministerstwo Sprawiedliwoœci Krajowy Rejestr Kar-
ny, przed podjêciem pracy w JSM),

5) oœwiadczenie o znajomoœci przepisów podatkowych oraz ustawy
o rachunkowoœci,

6) oœwiadczenie zawieraj¹ce zgodê na przetwarzanie danych osobowych na
potrzeby  zwi¹zane z og³oszonym naborem do pracy w JSM,

7) oœwiadczenie o znajomoœci og³oszonych przez JSM zasad naboru g³ów-
nego ksiêgowego, a zw³aszcza o dyspozycyjnoœci pozwalaj¹cej na przy-
bycie w okreœlonym terminie do siedziby JSM, w celu odbycia rozmowy
kwalifikacyjnej, po otrzymaniu  stosownej wiadomoœci drog¹ telefoniczn¹
lub poczt¹ elektroniczn¹, i zgodzie na opublikowanie imienia i nazwiska
na naszej stronie internetowej w przypadku  wygrania konkursu,

8) oœwiadczenie o gotowoœci podjêcia pracy w JSM od 1 stycznia 2015
roku.

 
 Dokumenty, w zaklejonej kopercie z napisem „Konkurs

na g³ównego ksiêgowego”, nale¿y dostarczyæ do sekretariatu JSM
w Jeleniej Górze przy ulicy L. Ró¿yckiego 19 (II piêtro, pokój nr 220)
do 15 wrzeœnia 2014 r. (do godziny 15.00).
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Syndyk masy upad³oœci Przedsiêbiorstwa Pañstwowej
Komunikacji Samochodowej w Zgorzelcu Sp. z o. o.

w upad³oœci likwidacyjnej
oferuje do sprzeda¿y przedsiêbiorstwo PPKS

w Zgorzelcu Sp. z o. o. w upad³oœci likwidacyjnej
i zaprasza do zapoznania siê ze sk³adnikami wchodz¹cym
w sk³ad zbywanego przedsiêbiorstwa w siedzibie upad³ego

przy ul. Orzeszkowej 2 w Zgorzelcu, pod numerem telefonu:
504-266-918, a tak¿e na stronach Ministerstwa Skarbu Pañstwa

http://se.msp.gov.pl

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Remigiusz Juszko,
ul. Sudecka 51 58-500 Jelenia Góra (tel. 75 64 24 084), zawiadamia na podst.

art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 983 kpc, ¿e w dniu 15.09.2014 o godz.14.30
sala nr 109 w Wydziale Cywilnym S¹du Rejonowego Jeleniej Górze

ul. Bankowa 18 odbêdzie siê:

D R U G A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci - lokalu stanowi¹cego odrêbn¹ nierucho-
moœæ po³o¿onym w miejscowoœci Podgórzyn, przy
ul. ¯o³nierska 72/1 o pow. u¿ytkowej 77,75 m kw.

wraz z przynale¿n¹ piwnic¹ o pow. 7,45 m kw. stanowi¹cej
w³asnoœæ d³u¿nika: Starêga Walentyna w udziale 1/2,

Starêga Roman w udziale 1/2, posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê
wieczyst¹ w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego

w Jeleniej Górze nr JG1J/00048655/2.
Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 142.000,00 z³. Wartoœæ udzia³u d³u¿nika

Starêgi Walentyny w wysokoœci 1/2 oszacowano na kwotê 71.000,00 z³. Wartoœæ
udzia³u d³u¿nika Starêgi Romana w wysokoœci 1/2 oszacowano na kwotê 71.000,00 z³.

Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: dwie trzecie wartoœci oszacowa-
nia tj. kwotê: 47.333,33 z³ w przypadku udzia³u Starêgi Walentyny oraz dwie trzecie
wartoœci oszacowania tj. kwotê 47.333,33 z³ w przypadku udzia³u Starêgi Romana.

Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê
w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania udzia³u w nieruchomoœci, tj. kwotê
7.100,00 z³ w przypadku udzia³u Starêgi Walentyny oraz kwotê 7.100,00 z³
w przypadku udzia³u Starêgi Romana, najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym licytacje
(liczy siê moment zaksiêgowania œrodków na koncie kancelarii komornika) na konto
komornika: Bank Millennium S.A. Nr 69 1160 2202 0000 0002 1543 1712.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹,
zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze komorni-
ka. Akta postêpowania egzekucyjnego na trzy dni przed licytacj¹ zostan¹ przes³ane
do S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze do Wydzia³u Cywilnego.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹-
dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczê-
ciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie nieruchomoœci
lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egzekucji i uzyska³y w tym zakresie
orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze
wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów i nie zostan¹
zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdnia-
ne w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowie-
nia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Dariusz Bijowski
zawiadamia na podstawie art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 983 kpc, ¿e

w dniu 23-09-2014 r. o godz. 14:15, sala nr 201 w Wydziale Cywilnym
S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze, ul. Bankowa 18, odbêdzie siê:

D R U G A    L I C Y T A C J A

prawa u¿ytkowania wieczystego dzia³ek gruntu o numerach:
55/2, 56/3 i 57/1 o ³¹cznej powierzchni 7633 m kw.,

po³o¿onych w Zache³miu wraz z prawem w³asnoœci piêciu
budynków niemieszkalnych stanowi¹cych odrêbny

przedmiot w³asnoœci bêd¹cych w³asnoœci¹ d³u¿nika:
Kunecki Grzegorz maj¹cych za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹

w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego
w Jelenia Góra nr JG1J/00083379/0.

Cena oszacowania wynosi: 509.958,00 z³ z VAT 23 proc. Cena wywo-
³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: dwie trzecie wartoœci oszacowania
tj. kwotê: 339.972,00 z³ z VAT 23 proc.

Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ
rêkojmiê w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania, tj. kwotê
50.995,80 z³, najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym licytacje na konto komor-
nika: BZWBK SA I O/Jelenia Góra 69 1090 1926 0000 0001 0662 7500.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹,
zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze
komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te
przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od
egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów
i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹
uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

Burmistrz Miasta Kowary
informuje, ¿e stosownie do art. 35 Ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.

o gospodarce nieruchomoœciami, (tekst jednolity Dz. U. Z 2010 r. Nr 102, poz. 651
ze zm.), w siedzibie Urzêdu Miejskiego w Kowarach przy ul. 1 Maja nr 1a na okres
21 dni, zosta³ wywieszony wykaz nieruchomoœci stanowi¹cy za³¹cznik nr 1
do Zarz¹dzenia Nr 87/2014 z dnia 14.08.2014 r. Burmistrza Miasta Kowary
w sprawie og³oszenia wykazu nieruchomoœci przeznaczonych do oddania
w dzier¿awê oraz wykaz nieruchomoœci stanowi¹cy za³¹cznik nr 1 do Zarz¹dzenia
Nr 88/2014 z dnia 14.08.2014 r. Burmistrza Miasta Kowary w sprawie og³oszenia
wykazu nieruchomoœci gruntowych stanowi¹cych w³asnoœæ Gminy Kowary
przeznaczonych do oddania w trybie bezprzetargowym w nieodp³atne
u¿ytkowanie Stacji Sportów Zimowych i Paralotniarstwa Kowary Spó³ka
z ograniczon¹ odpowiedzialnoœci¹.



32
Nr 34, 26 sierpnia 2014og³oszenia DROBNE

LOKALE

WWW.NPREMIUM.PL
H473-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie
3-pokojowe, 69 m kw., balkon,
255.000 z³. Tel. 509-963-753.

H1413-G
WYNAJMÊ gastronomia- ke-

bab- lodziarnia, mo¿liwoœæ za-
mieszkania, powa¿nemu- firmie
(bezpoœrednio) Starówka,
794-28-95-48. H1573-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka i
2-pokojowe Karpacz. Tel.
603-622-848. H1593-G

POKÓJ z aneksem i ³azienk¹
do wynajêcia w Cieplicach,
75/75-570-85; 505-789-767.

H1611-G
NOWE mieszkania do sprze-

da¿y 57 i 61 m kw. wykoñczo-
ne z ³azienkami ul. Przeskok
przy Parku Koœciuszki. Tel.
698-277-034. H1722-G

DO WYNAJÊCIA komfortowy
lokal 110 m kw. w atrakcyjnym
miejscu z du¿ym parkingiem na
8 samochodów, 609-736-480.

H1749-G
DO WYNAJÊCIA lokal biuro-

wy na dzia³alnoœæ prawnicz¹ 42
m kw. z ma³ym tarasem, du¿¹
poczekalni¹ na parterze nieru-
chomoœci w Jeleniej Górze ul.
Mickiewicza 12 (róg Wojska Pol-
skiego) dostêpny du¿y parking,
75/76-49-500. H1792-G

SPRZEDAM mieszkanie Ko-
wary centrum, 48 m kw.,
691-631-082. H1807-G

3-POKOJOWE na Kiepury,
175.000,- (bez poœredników),
696-556-813. H1841-G

DO WYNAJÊCIA lub sprzeda-
nia 5 lokali u¿ytkowych w atrak-
cyjnym miejscu J.G od 40 do
160 m kw., 510-124-844.

H1937-G
2 pokoje z internetem stu-

dentkom wynajmê,
609-521-453. H1957-G

DO WYNAJÊCIA lokal w cen-
trum Cieplic 56 m kw., cena 950
z³. Tel. 507-311-803. H1961-G

DO WYNAJÊCIA pokoje,
605-082-019. H1964-G

SPRZEDAM mieszkanie 40 m
kw. po remoncie- Cieplice. Tel.
75/75-330-86. H1967-G

SPRZEDAM mieszkanie trzy-
pokojowe centrum, 105.000,-
bez poœredników, 793-383-593.

H1976-G
DO WYNAJÊCIA mieszkanie

42 m kw. Plac Ratuszowy,
533-835-661. H1977-G

SPRZEDAM mieszkanie 3-po-
kojowe 52 m kw., III piêtro na
Zabobrzu. Bez poœredników. Tel.
880-632-957. H1985-G

MIESZKANIE Wroc³aw-
sprzedam, 601-750-910.

H1992-G
DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe

mieszkanie na osiedlu Park Su-
decki. Tel. 607400996.

H2000-G
TANIO du¿e mieszkanie do

wynajêcia. Tel. 510-685-275 po
16.00. H2008-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-
pokojowe+ balkon, I piêtro,
s³oneczne, Dzia³kowicza,
54,10 m, (bez poœredników),
535-46-29-11; 796-024-751.

H2013-G
MIESZKANIE 3-pokojowe,

57 m kw.,+ gara¿ podziemny,
pomieszczenie gospodarcze,
ogródek Staniszów Dolny-
sprzedam. Tel. 75/75-58-376.

H2015-G
CIEPLICE lokale do wynajê-

cia od 30 do 110 m kw. na biu-
ra, us³ugi, niskie ceny. Tel.
501-377-514. H2019-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka w
Cieplicach. Tel. 600-297-261.

H2021-G
KUPIÊ mieszkanie w Ciepli-

cach do wprowadzenia, odœwie-
¿enia, I/ II piêtro, 2-pokojowe,
40- 50 m kw., ceg³a. Tel.
725-014-683. H2026-G

OD 1 wrzeœnia do wynajêcia
w Cieplicach umeblowana kawa-
lerka+ gara¿ podziemny, bloko-
wane miejsce postojowe, 664-
187-880. H2027-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie
3-pokojowe, II piêtro, Kiepury
pod lasem, umeblowana kuch-
nia, 739-583-711. H2028-G

MIESZKANIE (zaawansowany
remont) 2-pokojowe na Zabo-
brzu sprzedam. Pow. 44 m kw.,
drugie piêtro- ul. Ró¿yckiego,
c.o, woda ciep³a z sieci, gaz, bal-
kon. Cena 125 000. Tel.
602194135. H2044-G

SPRZEDAM 2-pokojowe,
k/Bodzia- Zabobrze,
665-835-883; 75/64-21-773.

H2049-G
POKOJE dla studentów k/Po-

litechniki w Cieplicach. Tel.
603-811-609; 75/75-513-75.

H2050-G
SZKLARSKA Porêba- sprze-

dam w³asnoœciowe 3-pokojowe-
50,8 m, s³oneczne, balkon, po
remoncie. Widok na Szrenicê,
603-394-453. H2052-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojo-
we Cieplice, 791-381-532.

H2056-G
£OMNICA- mieszkanie sprze-

dam, wynajmê, 603-080-926.
H2060-G

SPRZEDAM mieszkanie 110
m kw. w centrum Kowar. Tel.
502-849-773. H2061-G

DO WYNAJÊCIA pomieszcze-
nia magazynowe, us³ugowe, biu-
rowe w centrum, dogodny dojazd,
parking, 503-167-006. H2069-G

WYNAJMÊ 54 m (2-pokojo-
we), nowe, blisko Akademii Eko-
nomicznej, 609-107-379.H2072-G

S£ONECZNE, umeblowane, z
pe³nym wyposa¿eniem, 2-poko-
jowe, 34 m+ balkon dla 1- 2
osób niepal¹cych do wynajêcia,
II piêtro Zabobrze, 660-244-007
po 16.00. H2073-G

SPRZEDAM mieszkanie w
Zdroju, 603-925-484 JGN.

WYNAJMÊ mieszkanie osiedle
strze¿one, 691-475-892 JGN.

H2077-G
KARPACZ- mieszkanie do wy-

najêcia, 603-59-11-69. H2080-G
SPRZEDAM mieszkanie 4-po-

kojowe Zabobrze, 219 tys. Tel.
75/64-75-190. H2082-G

DO WYNAJÊCIA pokój. Tel.
79-49-44-787. H2083-G

POKOJE do wynajêcia dla
studentów, atrakcyjna lokalizacja.
Tel. 607-775-954. H2085-G

59 m kw mieszkanie 96.000,-
666-04-28-23. H2087-G

SPRZEDAM lokal 19 m blisko
centrum, idealny dla fryzjerki,
biuro, i inne, mo¿liwoœæ parko-
wania, 510-874-563. H2090-G

LOKALE do wynajêcia Jele-
nia Góra, Wolnoœci 57, tel.
665-727-011. H2091-G

DO WYNAJÊCIA nowy kom-
fortowy lokal u¿ytkowy 86 m
kw., I piêtro, winda, centrum, tel.
502-045-638.

NOWE mieszkanie z ogród-
kiem, miejscem parkingowym,
tel. 601-55-64-94.

SZKLARSKA Por. 2-pokojowe
135.000 sprzedam NK
601-55-64-94.

SZKLARSKA Porêba 3-poko-
jowe, 49 m, 175000 NK
601-55-64-94.

2-POKOJOWE, Zabobrze III
60 m kw., parter, 601-55-64-94.
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

3-POKOJOWE Sygietyñskie-
go, 58,50 m kw. II piêtro NK
502045638.

WYNAJMÊ lokal handlowy,
62 m blisko centrum NK
601-55-64-94.

KARPACZ, kawalerka 30 m
kw., sprzedam NK 501-090-928.

H2108-G
KOWARY- sprzedam miesz-

kanie trzypokojowe, wysoki stan-
dard, balkon z widokiem na góry,
601-340-662. H2111-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-po-
kojowe na Zabobrzu III 39 m
kw., 135000,- 501043757.

H1374-K
2-POKOJOWE z widokiem na

Œnie¿kê, pierwsze piêtro, 39 m,
gara¿,Orle, sprzedam,
506-960-490. H1492-K

SPRZEDAM mieszkanie 2-
pok 46,9 po kapitalnym remon-
cie, 2 balkony, blisko lasu, budy-
nek ocieplony, teren Legnickiej
Strefy Ekonomicznej Szczytnica
ko³o Boles³awca 69669585,
75000 cena. H1494-K

NIERUCHOMOŒCI

DZIA£KI budowlane w Le-
œnym Zaciszu ko³o Jeleniej Góry.
Woda, gaz, pr¹d, telekomunika-
cja, dogodny dojazd. Atrakcyjne
po³o¿enie. Tel. 695-725-857.

G3561-G
ZARZ¥DZANIE Wspólnotami

Mieszkaniowymi „popdoM”,
663-338-443. G3930-G

WWW.NPREMIUM.PL
H474-G

ZARZ¥DZANIE Wspólnotami
Mieszkaniowymi i budynkami ko-
mercyjnymi. Kontakt: 607-645-021;
669-223-886. H1796-G

SPRZEDAM lub zamieniê
dzia³ki siedliskowe od 1 do 6
dzia³ek na mieszkanie, dom w
Jeleniej Górze lub okolicy lub
samochód, dzia³ki z widokiem
na Karkonosze w Wojcieszy-
cach, 1 dzia³ka 32 ary/ 1 m kw.
30 z³. Tel. 537-310-555.

H1838-G
KAMERALN¥ dzia³kê budow-

lan¹ sprzedam. Tel.
669-893-566. H1858-G
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AUTOLAWETA do wynajêcia
³adownoœæ 1700 kg

doba 200 z³
Tel. 501-392-087

HALA 1000 m kw. do wyna-
jêcia, 601-750-910. H1929-G

MALOWNICZO po³o¿one
dzia³ki budowlane w Dziwiszo-
wie. Kontakt: 516-082-114.

H1938-G
KUPIÊ star¹ stodo³ê. Nie p³aæ

podatku od nieruchomoœci. Roz-
bierzemy, uprz¹tniemy, wywie-
ziemy, 884-800-023. H1950-G

DZIA£KI uzbrojone Olszyna
45 z³/ m kw. nowe osiedle, pr¹d,
woda, asfalt, 506-122-702.

H2012-G
NA sprzeda¿ lub na wynajem

budynek z dzia³k¹ budowlan¹ w
centrum du¿ego osiedla domów
jednorodzinnych ko³o Jeleniej
Góry, odpowiedni na dzia³alnoœæ
handlowo- us³ugow¹, z mo¿liwo-
œci¹ zamieszkania. Woda, pr¹d,
gaz, telekomunikacja, dogodny do-
jazd. Tel. 695-725-857. H2017-G

DOM 20-letni z posiad³oœci¹
sprzedam. Tel. 790-619-488.

H2057-G
SPRZEDAM du¿¹ dzia³kê ta-

nio, 603-925-484 JGN.
SPRZEDAM luksusow¹ willê

Jelenia Góra, 603-925-484 JGN.
H2078-G

SPRZEDAM dzia³kê 1600 m
kw. z mediami, rozpoczêt¹ bu-
dow¹ domu, w piêknej lokalizacji
w dobrej cenie w Staniszowie.
Tel. 607-360-220; 607-339-447.

SPRZEDAM piêknie po³o¿on¹
dzia³kê budowlan¹ (wszystkie me-
dia) 1900 m kw. w Staniszowie w
atrakcyjnej cenie. Tel. 607-360-220;
607-339-447. H2081-G

BARDZO tanio sprzedam
dzia³kê budowlan¹ w Dziwiszo-
wie. Widok na Karkonosze. Do-
jazd asfaltowy, pr¹d, woda.
Okazja, 533-985-085. H2092-G

SPRZEDAM dom w Mirsku
przy CPN Statoil g³ówna trasa
Mirsk- Szklarska Porêba. Nadaje
siê na warsztat samochodowy,
komis, hurtownia, lokal, restau-
racja, itp. 24 ary, 603-469-583.

H2093-G

KARPACZ. Sprzedam dwie
du¿e malowniczo po³o¿one u
podnó¿a  góry  „St rze lec”
dzia³ki, z mo¿liwoœci¹ zabu-
dowy,  n ieda leko  cent rum,
71/348-71-30; 609-485-413.

H2100-G

WWW.NIERUCHOMOSCIKARKONOSKIE.PL

DOM wiejski sprzedamy
130.000 i 150.000 NK
601-55-64-94.

GRUNTY Siedlêcin, 1,60 ha
48.000 NK 601-55-64-94.

SPRZEDAM nowy dom jed-
norodzinny Komarno NK
601-55-64-94.

DZIWISZÓW dzia³ka 2053 m
kw. Widoki na Karkonosze NK
601-55-64-94.

STANISZÓW, najlepsza dzia³-
ka 4114 m kw., 149.000 NK
601-55-64-94. H2109-G

SPRZEDAM przepiêkn¹ dzia³-
kê budowlan¹ (us³ugowo-
mieszkaniow¹) z mediami, la-
sem i stawem, o pow. 22000 m
kw. w Staniszowie. Tel.
607-360-220; 607-339-447.

H2110-G
SPRZEDAM grunty rolne w

miejscowoœci Lubomierz 6,70
ha w jednym kawa³ku przy dro-
dze. Tel 880083800.

H1303-K
DOM w Jeleniej Górze sprze-

dam 530507605. H1304-K
JELENIA Góra- Jagni¹tków.

Rozpoczêta budowa, dzia³ka
3080 m kw., media, oczyszczal-
nia sprzedam, mo¿liwoœc za-
mieszkania, 601-626-752.

H1486-K

MOTORYZACYJNE

AUTOSKUP- powypadkowe,
ca³e, 510-52-29-68. G3469-G

URZÊDOWA kasacja pojaz-
dów; www.carbo.jgora.pl
75/713-74-12. G3473-G

KUPIÊ ka¿de auto,
693-82-82-83. G3474-G

AUTOZ£OMOWANIE- dojazd
do klienta, odbiór lawet¹,
500-812-760. H112-G

POMOC drogowa, 506-536-136.
H113-G

CZÊŒCI samochodowe- tanio.
Tel. 75/753-29-65. H1581-G

CENTRUM akumulatorów-
„Agromasz” Centra Bosch, Var-
ta, Eurostart w dobrych cenach
na ka¿d¹ kieszeñ. Wymiana i ba-
danie instalacji gratis. Cieplice,
Dolnoœl¹ska 3; 75/75-59-290;
75/64-66-610. H1635-G

POMOC drogowa Jelenia
Góra. Tel. 603-891-408.H1898-G

SPRZEDAM Lanosa, 1999,
115000, srebrny, 3.800,- Tel.
782-521-537. H1945-G

SPRZEDAM Audi A4 kombi,
diesel, 2000 cm szesc.= 140 KM,
2005/6 rok, 160000 km. Gara¿o-
wany, serwisowany. Tel.
502-435-097 H2067-G

GARA¯ blaszany 600 pln,
608-341-033. H2094-G

SPRZEDAM Citroen Berlingo
1.4 benz.+ gaz, 1998. Tel.
693-267-006. H2098-G

SPRZEDAM Fiata Seicento,
1999 rok, cena do uzgodnienia.
Tel. 691-093-630. H2107-G

GARA¯E blaszane- wzmoc-
nione, bramy gara¿owe, kojce
dla psów. Dowóz, monta¿ gra-
tis. Producent (75)6409205,
(71)7071441 509038426,
696753588 www.robstal.pl
raty! H250-K

KUPIÊ ka¿de auto osobowe
dostawcze ciê¿arowe wszystkie
od 1 do 40 tys. z³ legalnie umo-
wa, motocykle, ci¹gniki rolni-
cze, najlepsze ceny na rynku
wypo¿yczalnia busów 24/ h
dawgoz@interia.pl Tel. 788345470.

SKUP samochodów do 30
tys., 500247769. H1487-K

FIAT 126p el 1994 zadbany,
stan techniczny bardzo dobry,
odpala i jeŸdzi bez problemu,
516-073-048.

KUPNO

KUPIÊ ka¿de auto,
721-721-666. G3470-G

KUPIÊ ka¿de auto,
693-82-82-83. G3475-G

KUPIÊ ka¿de auto,
507-736-710. G3497-G

KOLEKCJONER kupi stare ob-
razy, figurki, i ró¿ne stare przed-
mioty. Tel. 660-033-256.

H1409-G
KUPIÊ antyki, 695-702-259.

H1695-G
KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt

rolniczy, 602-811-423.
H1990-G

SKUP ksi¹¿ek i p³yt muzycz-
nych dojazd gotówka
509675586. H56-K

KSI¥¯KI kupiê, tel.
669-969-306. H1379-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe,
512-170-233. G3909-G

BUKOWE- kominkowe,
506-070-359. H7-G

DREWNO kominkowe buko-
we, sezonowane, 603-781-271.

H555-G
SUPER czeski brykiet dêbo-

wo- bukowy, do kominków, pie-
ców i c.o., jedna tona brykietu
zastêpuje 4- 5 mp drewna,
509-796-168; 730-546-118.

H1475-G
DREWNO kominkowe- sezo-

nowane, ró¿ne wymiary,
601-799-452.

POD£OGI tradycyjne z drew-
na parkiety, podbitki, boazerie,
601-799-452. H1637-G

DREWNO kominkowe pieco-
we. Telefon 692314428.

H1892-G
WÊGIEL czeski najtaniej,

drewno opa³owe. Tel.
727-235-168. H1894-G

DREWNO kominkowe i opa-
³owe. Tel. 888-174-322.

H2079-G
MEBLE, antyczn¹ szafê, sto-

j¹cy zegar. Tel. 79-49-44-787.
H2084-G

WÊGIEL czeski, 502653804.
H836-K

US£UGI

DOMOFONY- monta¿, napra-
wa, serwis, 601-76-57-35.

G3472-G
ROLETY, roletki, ¿aluzje,

markizy, moskitriery, daszki.
Producent, 76/870-53-48;
608-289-703. G3476-G

WUKO. Pogotowie kanaliza-
cyjne. Tel. 500-50-50-02.

AWARIE serwis. Tel.
500-50-50-02.

KANALIZACJA- WUKO. Tel.
500-50-50-02. G3478-G

PODCIŒNIENIOWE czyszcze-
nie dywanów, wyk³adzin, tapice-
rek, us³ugi równie¿ w firmie, od-
bieramy- przywozimy, wysoka ja-
koœæ us³ug. Zapraszamy,
609-172-300. G3483-G

JUNKERSY, gazowe piece 2-
funkcyjne, serwis, naprawy, prze-
gl¹dy, 604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net G3507-G

PRZYJMÊ ziemiê miêdzy Ma-
ciejow¹ a Dziwiszowem. Tel.
695-725-857. G3562-G

DACHY- remonty promocja-
30% na materia³y i wykonaw-
stwo, 696-328-445.

G3718-G
DACHY od A do Z rabaty na

materia³y i robociznê, upusty
dla wspólnot mieszkaniowych.
Dojazd oraz wycena gratis, wol-
ne terminy, gwarancja. Tel.
880-044-951.

PRZEPROWADZKI/ transport
kompleksowo- miasto, kraj, za-
granica, 3 samochody ró¿ne ga-
baryty. Tel. 880-044-951.

G3808-G
WIDEOFILMOWANIE i Foto-

grafia. Przegrywanie VHS na
DVD. Tel. 796-478-667
www.FotonART.pl G3886-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie,
profesjonalnie, 601-313-541;
75/76-735-46. G3940-G
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PRZEPROWADZKI komplekso-
we, 516-146-075; 694-559-227;
www.przeprowadzki-kompleksowe.pl

G3995-G
INSTALACJE elektryczne, po-

miary, systemy alarmowe, do-
mofony, anteny, kamery, sieci
komputerowe, 603-117-054.

G3996-G
ROLETY, ¿aluzje, moskitiery,

monta¿, dostawa, naprawy,
604-460-139. G4039-G

ANTENY TV-SAT, monta¿,
naprawa, 502-102-333.

CYFROWA telewizja naziem-
na, 502-102-333. G4045-G

BRUKARSTWO, 608-658-351.
G4064-G

RZECZOZNAWCA budowlany,
opinie, kosztorysy, 601-570-426.

H32-G
WK£ADY kominowe monta¿,

sprzeda¿. Tel. 608-49-55-34.
H44-G

KOPARKO-£ADOWARKA+
m³ot. Tel. 602-78-16-93. H61-G

AUTOLAWETA, 506-536-136.
H114-G

ANTENY R/TV/SAT sprzeda¿,
monta¿, serwis. Tel. 75/644-50-80.

H354-G
ANTENY zbiorcze R/TV/SAT.

Tel. 75/644-50-80. H593-G
WYWROTKA 14 ton,

608-649-813. H662-G
US£UGI koparko-³adowarka,

roboty ziemne. Tel. 602-740-609;
75/76-79-062. H692-G

STUDIO Parkiet „Kornik” wy-
konuje profesjonalnie: cyklino-
wanie bezpy³owe, uk³adanie par-
kietów, pod³óg, paneli: oferuje
szerok¹ gamê klejów, lakierów,
œrodków konserwuj¹cych,
75/75-12-879, 609-736-480.

H848-G
REMONTY mieszkañ kom-

pleksowo, 693-374-816;
605-081-473. H852-G

VIDEOFILMOWANIE+ foto,
œluby, 510-127-605. H893-G

OSUSZANIE bezinwazyjne
budynków, 663-338-443.

H939-G
SPYCHARKA, 691-866-449.

H957-G
BRUKARSTWO „Maz-Bruk”,

601-23-11-55. H958-G
RUSZTOWANIA- wypo¿y-

czalnia, skup, sprzeda¿,
533-699-999. H1052-G

KOPARKO-£ADOWARKA,
wywrotka 6 ton, 509-224-047.

H1091-G
PODCIŒNIENIOWE dog³êbne

czyszczenie dywanów, wyk³a-
dzin, tapicerki meblowej, samo-
chodowej. Karcher- gwarancja
satysfakcji, 792-216-960.

H1103-G
DACHY, rynny, obróbki,

784-196-933. H1150-G
KANALIZACJA- udro¿nianie,

oczyszczanie odp³ywów. Hydrau-
lika- kompleksowa,
609-172-300. H1215-G

MEBLOZABUDOWY szafy, gar-
deroby, 603-328-832. H1324-G

DACHY- 502-953-366.
H1402-G

TRANSPORT ciê¿arowy
skrzyniowy (6,4x2,4) 7 ton+
HDS. Tel. 507-57-67-65.

H1428-G
REMONTY- 536-317-347.
K O M P L E K S O W O -

536-317-347.
P R O F E S J O N A L N I E -

536-317-347.
GLAZURA- 536-317-347.
REGIPSY- 536-317-347.

H1439-G
US£UGI elektryczne kom-

pleksowo, profesjonalnie, od-
biory, pomiary, projekty, nad-
zory, 601-158-355. H1474-G

CZYSZCZENIE dywanów,
wyk³adzin, tapicerki meblowej
oraz samochodowej. Dojazd
do klienta gratis. Najlepsze
œrodki czyszcz¹ce firmy Kar-
cher, 781-88-36-88.

H1491-G
DACHY- 601-872-363.

H1501-G
ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.

H1543-G
P R A L K O N A P R A W Y ,

603-83-54-83. H1545-G
V I D E O F I L M O W A N I E ,

792-546-054. H1616-G
ŒWIADECTWA energetyczne,

510-240-885.
PROJEKTOWANIE budowla-

ne, 600-201-769. H1630-G
DACHY, 508-436-728.

H1657-G
CYKLINOWANIE bezpy³owe,

uk³adanie, 609-736-480.
H1660-G

DACHY, 696-628-272.
H1663-G

CZYSZCZENIE dywanów, ta-
picerki Karcher, 781-88-36-88.

H1685-G
STOLARSTWO- schody,

okna, balkony i inne. Tel.
603-783-607. H1733-G

DACHY, naprawy, konserwa-
cja, ekspresowo, tanio,
501-258-867. H1748-G

PIELÊGNACJA ogrodów- ko-
szenie, aeracja, nawo¿enie, tel.
502393358. H1750-G

REMONTY mieszkañ,
691-631-082. H1755-G

STOLARSTWO/ ciesielstwo.
Tel. 603-783-607. H1760-G

REMONTY tanio gwarancja,
509-924-523.

REMONTY, 604-992-041.
H1763-G

ELEKTRYK, 664-475-323.
H1768-G

ŒLUSARSTWO, 533-188-754.
H1775-G

KOSZENIE trawy, 511-097-022.
H1780-G

DACHY- od A-Z, wszystkie
pokrycia, renowacje,
784-196-933. H1795-G

ELEKTRYK 24 h. Monta¿ in-
stalacji, awarie, drobne naprawy,
pomiary, domofony, kamery-
monitoring CCTV, 601-717-759;
www.elektrykjeleniagóra.pl

H1820-G

PROFESJONALNE budowy
domów, kompleksowa obs³uga
inwestycji. Tel. 605-209-140.

H1843-G
KOMPUTEROWY serwis Cie-

plice 691964963. H1854-G
KOPARKO-£ADOWARKA+

m³ot. Transport- wywrotka 15 ton,
piasek, ¿wir, prace ziemne. Tel.
607-377-280; 75/64-38-350 Je¿ów
Sudecki, www.wtg-transport.pl

H1875-G
KONTENERY: wywóz gruzu,

œmieci, 727-548-554. H1878-G
TANIO budowa domu, ogro-

dzenia, murki z kamienia,
784-768-300. H1881-G

SPECJALISTYCZNA œcinka
drzew. Tel. 692-314-428.

TRANSPORT, laweta. Tel.
692-314-428. H1893-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m
i 25 m wynajem. Tel.
608-404-760. H1895-G

REMONTY mieszkañ,
693-295-537. H1896-G

ŒCINKA drzew z podnoœni-
ka. Tel. 608-404-760. H1897-G

HYDRAULIKA kanalizacja,
gaz, monta¿ kuchenek, junker-
sów, 604-922-815. H1901-G

WYNAJEM podnoœnika wyso-
koœæ 12 metrów, mo¿e pracowaæ
w halach. Tel. 696-328-445.

PODNOŒNIK- wieszanie ba-
nerów, (równie¿ w pomieszcze-
niach+ markety), prace dekar-
skie. Tel. 696-328-445. H1905-G

BUDOWA domów. Remonty
od A do Z. Adaptacje, docieple-
nia, rozbiórki. Doradzimy, du¿a
praktyka, 695-112-363.

H1907-G
WWW.DACHYSOLIDNE.PL

Remont i naprawa dachów,
wszystkie rodzaje pokryæ, oryn-
nowanie i remonty kominów.
Dojazd+ wycena gratis. Tel.
880-044-951; 506-027-079.

H1910-G
TAPICERSTWO od A do Z.

Przyjazd do klienta, transport i
wycena gratis. Tel. 880-044-951.

H1913-G
MALOWANIE, g³adŸ, regipsy,

panele, kafelki, 795-633-248.
H1930-G

NAPRAWA maszyn do szycia.
Tel. 603-324-921. H1942-G

PROFESJONANE wykoñcze-
nia wnêtrz, regipsy, ³azienki,
601-187-847. H1944-G

KOMPUTERY- naprawy do-
mowe, 606-423-607.

H1960-G
DACHY 602-884-480.

H1962-G
PRANIE dywanów,

602-741-924. H1968-G
REMONTY tanio, solidnie,

886-174-031.
REMONTY kompleksowo ta-

nio, solidnie, 783-255-751.
H1973-G

PARKIECIARSTWO- uk³ada-
nie, cyklinowanie, lakierowanie.
Tel. 75/6137797; 692-159-693.

H1974-G
HYDRAULIKA- tanio, solid-

nie, 503-319-676. H1993-G

ANTENY SAT DVB-T monta¿,
serwis, gwarancja. Tel.
512-080-700. H2022-G

STOLARSKO- ciesie lskie
naprawy, renowacje, podbitki,
drzwi, okna, solidnie, fachowo.
Tel. 609-477-529. H2023-G

MINI-KOPARKA- prace ziem-
ne pod gaz, drena¿, woda, kana-
liza, niwelacje terenu i inne. Tel.
602-49-20-37. H2024-G

ŒCINKA drzew w trudnych
warunkach, OC, Vat,
507-086-025. H2035-G

PROJEKTY budowlane z po-
zwoleniem na budowê,
884-99-79-79. H2036-G

POSADZKI cementowe, be-
tonowe, jastrychy- mixokretem,
zalewanie ogrzewania pod³ogo-
wego, zacieranie mechaniczne,
603-930-562. H2037-G

WYNAJEM podnoœników ko-
szowych Mi³ków, 601-343-888.

WYNAJEM mini-koparki Mi³-
ków, 601-343-888.

WYNAJEM koparko-³adowar-
ki Mi³ków, 601-343-888.

H2041-G
CYKLINOWANIE bezpy³owe

pod³ogi, schody, 691-385-780.
H2058-G

KOPARKO-£ADOWARKA
+m³ot 400 kg. Transport wywrot-
ka 10 ton piasek, kliniec. Tel.
601-54-36-41 Jelenia Góra,
Czarne. H2074-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe-
renowacja, 663-232-378.

H2086-G
CYKLINOWANIE, solidnie+

schody, 697-143-799. H2089-G
WYNAJEM koparko-³adowar-

ki, wykonywanie stanów zero,
roboty ¿elbetowe oraz ziemne,
w³asny sprzêt oraz szalunki,
793776659. H2103-G

REMONTY wykoñczenia
wnêtrz 601792196. G2477-K

STOLARSTWO- balustrady,
tarasy, wiaty 660699133. H57-K

WYNAJEM rusztowañ,
607-860-418. H228-K

FOTOGRAFIA œlubna. Filmo-
wanie HD, ca³e jeleniogórskie,
602689349. H700-K

KOMINKI Justa. Grzej siê
zdrowo i ekonomicznie. Piece ka-
flowe kuchnie piecyki Eco komin-
ki. Jelenia Góra ul. Karola Miarki
58 756491911: 603623604
www.justakominki.pl

H1383-K

ZDUN z uprawnieniami.
Projektowanie, przebudowa,
doradztwo i monta¿ pieców ka-
flowych. Karola Miarki 58, tel.
603623604; 756491911.

H1384-K

TYNKI maszynowe, solidnie
502161362.

ELEWACJE, docieplenia,
doœwiadczenie, 502161362.

H1461-K
OGRODY kompleksowo,

508-114-520. H1485-K
WINDYKACJA na koszt d³u¿-

nika 793-023-535. H1488-K

LEKARSKIE

WSZYWKI przeciwalkoholo-
we, 601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholo-
we. Tel. 603-78-57-80.G3811-G

GABINET Rehabilitacji,
www.erykolszak.pl 697-855-631.

H791-G
GINEKOLOG- rejestracja

www.kunkiewicz.info równie¿ tele-
fonicznie 602-17-27-94. H1307-G

DERMATOLOG specjalista
Makarewicz Barbara. Jelenia
Góra, pl. Ratuszowy 55/3 przyj-
muje w poniedzia³ki, pi¹tki od
15.30- 19.00; w œrody po 18.00,
w soboty po rejestracji telefo-
nicznej, 75/75-233-00;
602-13-53-62. H1351-G

MASA¯E, fizykoterapia (laser,
DD, ultradŸwiêki, jonoforeza), re-
habilitacja, akupresura stóp, mgr
fizjoterapii, wizyty domowe,
691-200-995. H1469-G

MASA¯ profesjonalny leczni-
czy, rehabilitacyjny, drena¿ lim-
fatyczny, dyplomowany technik
masa¿ysta Aleksander Czerniaw-
ski, 510-639-285. H1472-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmono-
log, internista. Wizyty domowe,
EKG. Tel. 601-75-81-60. Gabinet:
Teatralna 1, pok.110; wtorki,
pi¹tki od 16.00- 17.00. H1489-G

ENDOKRYNOLOG specjalista
ginekolog-po³o¿nik, androlog, lek.
med. W³odzimierz Wiciak: choroby
tarczycy, ginekologiczne, niep³od-
noœæ kobiet i mê¿czyzn zaburzenia
erekcji. USG. Przyjmuje: codziennie
w godz. rannych i popo³udniowych
Jelenia Góra, Ró¿yckiego 4. Telefo-
ny: gabinet 75/75-312-90: domo-
wy 75/75-52-126. Mo¿liwoœæ reje-
stracji na godziny. Zni¿ka dla eme-
rytów i rencistów przy leczeniu cho-
rób tarczycy. H1502-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. H1520-G

KARDIOLOG- Jan £yssy-
kompleksowa nieinwazyjna dia-
gnostyka uk³adu kr¹¿enia, ul.
Ogiñskiego 1B wejœcie E. Reje-
stracja tel. 8.00- 16.00 75/643-
16-80; 606-172-144. H1541-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa
nerwice, depresja, zaburzenia psy-
chiczne, odtrucia, wizyty domowe.
Tel. 602-804-195. H1626-G

SPECJALISTA chorób kobie-
cych i po³o¿nictwa, specjalista
seksuolog, Anna Pominkiewicz
USG. Laser. Codziennie. W.Pol-
skiego 3/2, 602-479-306.

H1801-G
REUMATOLOG Waldemar

Markiewicz, leczenie chorób reu-
matycznych i osteoporozy. Przyj-
muje: wtorki, czwartki od 16.00.
Jelenia Góra ul. Kiepury 51. Re-
jestracja telefoniczna
603-540-303. H1835-G

PSYCHIATRA- Ryszarda
Czerniawska, specjalistyczna te-
rapia nerwic i zaburzeñ psychicz-
nych. Jelenia Góra, pl. Piastow-
ski 30, ul. Cieplicka 223/1. Reje-
stracja telefoniczna:
693-583-915. H1876-G
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DERMATOLOGICZNY Gabinet
Lekarski Krzysztof Kwaœny spe-
cjalista dermatolog przyjmuje:
poniedzia³ek- czwartek 10.00-
13.00; wtorek- pi¹tek 15.00-
19.00; œrody po rejestracji, Jele-
nia Góra, Wojska Polskiego 75.
Tel. 601-58-2883; dom.
75/718-2883. Dermoskopia i Mi-
krodermabrazja. H1860-G

ALKOHOLO-ODTRUCIA, de-
tox- lekarz i pielêgniarka, tel.
502361579. H1899-G

PSYCHIATRA Ewa Ratajczak
przyjmuje w œrody od godz.
15.00 „Klinika” ul. Letnia 2, Jele-
nia Góra. Rejestracja telefonicz-
na 796-933-844. H2029-G

TERAPIA logopedyczna zabu-
rzeñ mowy, trudnoœci
w uczeniu siê; konsultacje.
logopeda.rokickabeata@gmail.com
732-729-843. H2066-G

BADANIE lekarskie kierow-
ców ul. Wi³komirskiego 15. Tel.
601-76-42-45. H2071-G

SPECJALISTA protetyki sto-
matologicznej stomatologii ogól-
nej Wojciech Z. Kulig. Wszystkie
rodzaje odbudowy, leczenia zê-
bów, wszystkie rodzaje koron,
protez, mostów protetycznych,
mikroskop zabiegowy, implanty,
ceramika adhezyjna, piaskowa-
nie, naprawy, wybielanie zêbów,
rentgen. Jelenia Góra, 1 Maja
28/2, I piêtro, pon.- pt. 10.00-
19.00. Tel. 75/76-75-473;
601-773-396. H2112-G

ANGIOLOG Joanna Olszew-
ska- Roczniak, leczenie chorób
¿y³, zakrzepicy, mia¿d¿ycy, dia-
gnostyka obrzêków koñczyn,
kwalifikacja do operacji naczy-
niowych, przep³ywy naczyniowe
szyjne i koñczyn dolnych USG-
DOPPLER, Sprzymierzonych 4,
rejestracja 516815337. H1082-K

ALKOHOLOODTRUCIA ,
603-082-316. H1176-K

LARYNGOLOG- foniatra Do-
rota Gigiel. Badanie videoendo-
skopowe gard³a i krtani. Diagno-
styka i leczenie zaburzeñ s³uchu
u dzieci i doros³ych. Sygietyñ-
skiego 7. Rejestracja (8.00-
18.00), 75/76-73-567. H1337-K

PEDIATRA- wizyty domowe-
Katarzyna Rzepka- Dawiskiba,
666099907. H1381-K

STOSOWANA psychologia
sportu dr Pawe³ Piepiora, tel.
605395432. H1460-K

NOWO otwarty Dom Opieki
„Rezydencja Seniora As” w Kar-
paczu Górnym. Nabór. Opieka.
Zabiegi. Domowa atmosfera.
www.rezydencjaseniora-as.pl
marketing@as.karpacz.pl Tel.
692-466-125. H1490-K

CHRAPANIE leczenie i dia-
gnostyka, www.jcl-laryngolog.pl
Tel. 795-516-961.

JELENIOGÓRSKIE Centrum
Laryngologii lek. med. Micha³
Zieziula, lek. med. Pawe³ KuŸniar,
lek. med. Romualda Bartnik- Ko-
chan. Rejestracja: 75/6457651,
USG zatok, videoendoskopia,
www.jcl-laryngolog.pl H1495-K

PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10.

KINDERGELD zasi³ek,
75/75-240-44; 601-55-44-10.

G3749-G
AVON- konsultantka. Tel.

692-494-164. H330-G
ZATRUDNIÊ pracowników do

wylewania posadzek cemento-
wych- moxokretem znaj¹cych te-
mat, 609-736-480. H1659-G

DU¯A firma odzie¿owa przyj-
mie do pracy w Bolkowie
szwaczki i mechanika maszyn
szwalniczych. Tel. 602589747.

H1916-G
ZAOPIEKUJÊ siê osob¹

starsz¹, 605-082-019.
H1965-G

HIGIENISTKA dentystyczna
rozwa¿a powrót do kraju. Kilka-
dziesi¹t kursów za granic¹. Le-
czenie: profil paradontozy, re-
dukcja kieszeni do 5 mm, skalin-
gi profilaktyczne/ lecznicze, im-
plantów ortod., piaskowanie, flu-
oryzacja, lakowanie, aplikacja an-
tyseptyków. Obecnie 20 pacjen-
tów dziennie; polishyg@wp.pl

H1978-G
PRZYJMÊ doœwiadczon¹ fry-

zjerkê, 669-017-071. H2004-G

POTRZEBNE dwie pielê-
gniarki, wiek 45- 55 do chore-
go cz³owieka we Frankfurcie
nad Menem. Znajomoœæ niemiec-
kiego. Mi³e, z wielkim sercem do
ludzi. Bardzo dobre warunki fi-
nansowe. Preferencje mile wi-
dziane. Tel. 783-153-417.

H2039-G
ZATRUDNIÊ murarzy. Praca

od zaraz okolice Jeleniej Góry.
Stawka godzinowa, gwarantowa-
ne zakwaterowanie. Murowanie z
bloczków fundamentowych, Sil-
ka 24 i Silka 12. Poszukujemy
doœwiadczonych pracowników.
Wynagrodzenie adekwatne do
umiejêtnoœci. Tel. 508649376.

H2043-G
ZATRUDNIÊ fryzjera/ fryzjer-

kê lub sta¿ystkê. Fryzjerstwo
mêskie i damskie. Tel.
692-144-959; 75/75-326-49.

H2048-G
OPERATOR podnoœnika ko-

szowego, praca dodatkowa tele-
fon 517-799-703. H2053-G

FX Sport sp. z o.o. zatrudni
szwaczki lub osoby do przyucze-
nia na w/w stanowisku. Informa-
cje w siedzibie firmy przy ul. Wa-
ryñskiego 23 w Jeleniej Górze.

FX Sport sp. z o.o. zatrudni
pracowników produkcyjnych. In-
formacje w siedzibie firmy przy
ulicy Waryñskiego 23 w Jeleniej
Górze. H2064-G

SPRZ¥TACZKÊ, 884-206-956.
H2099-G

POŒREDNICTWO Pracy
„Partner” poszukuje opiekunek
osób starszych do legalnej, do-
brze p³atnej pracy w Niemczech.
Informacja tel. 75/64-72-242;
www.agencja-partner.pl

H1382-K
OPIEKUNKI Niemcy, wyjedŸ

teraz i zarób do 1700 euro. Tel.
519690458. H1427-K

PRZYJMÊ do pracy w skle-
pie, znajomoœæ obs³ugi kasy fi-
skalnej, 697307105.

H1456-K
ZATRUDNIMY zbrojarzy z

doœwiadczeniem do pracy w Je-
leniej Górze. Oferujemy bardzo
dobre warunki. Tel.
504-062-601. H1484-K

PROCARE24 (www.proca-
re24.pl) poszukuje opiekunek
osób starszych ze znajomoœci¹
jêzyka niemieckiego do legalnej
pracy w Niemczech. Umowa o
pracê, A1, karta EKUZ, do 1400
euro na rêkê. Nawi¹¿emy
wspó³pracê z firmami poœred-
nictwa pracy. Kontakt:
biuro@procare24.pl Tel.
22/8858484. H1489-K
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SZYBKA PO¯YCZKA
równie¿ dla osób z zajêciami

komorniczymi, dochodami z MOPS,
zasi³kami i alimentami

600840600 lub 608867871

NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y- nie-
miecki, 501-099-367. G3416-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka
angielskiego, 502-207-330.

G3487-G
MATEMATYKA, fizyka, che-

mia- tanio. Tel. 606-62-82-49.
H1519-G

OSK „Plus”, Kiepury 27B/1,
kursy kat. B, doszkalanie. Tel.
www.plus.prawojazdy.com.pl,
502-266-499; H1636-G

ANGIELSKI, 508-924-949.
LOGOPEDA, 508-924-949.

H1764-G
ANGIELSKI, 503-819-327.

H1877-G
T£UMACZ przysiêg³y jêzyka

niemieckiego, 75/642-44-21,
501-648-318. H2034-G

KONSULTACJE, korepetycje
jêzyk polski, korekta prac dyplo-
mowych; 732-729-843.
polonistka.brokicka@gmail.com

H2065-G
ANGIELSKI t³umaczenia, f-ry

Vat, 661544321. H1459-K

MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra, Pro-
mocja 50%, 75/75-23-084,
600-983-771. H2033-G

DUET- Lubañ, 604-361-418.
H380-K

KOSMETYCZNE

MANICURE pedicure- zwyk³y,
hybrydowy, SPA, parafina, hen-
na, depilacja, zabiegi na twarz,
795-356-780. H1437-G

SALON SPA- rejestracja i in-
formacje, 693-957-884;
www.spahaus.pl H1773-G

MAKIJA¯ permanetny,
691-080-672. H2016-G

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735.
G3471-G

ZESPÓ£, wesela, 517-900-425;
www.zespolprestiz.pl G3490-G

GARA¯ kupiê. Tel.
500-505-002. H1423-G

MUZYK orkiestra i tr¹bka,
609-299-524. H1487-G

TUSZKI jagniêce i baranie rów-
nie¿ elementy pieczony z tygodnio-
wym wyprzedzeniem. Faktura Vat.
Tel. 502-205-652. H1857-G

TANIE noclegi dla pracowni-
ków, 691-952-208. H1429-K

TOWARZYSKIE

BARDZO atrakcyjna szczu-
plutka 23-latka, 691-429-148.

H1447-G
M£ODA namiêtna Magda za-

prasza na full serwis,
888-177-906.

ZAPROSZÊ, przyjadê,
602-861-000.

SZYBKIE numerki w centrum,
501-830-202.

PRZYJMÊ panie, 513-971-327.
H1847-G

KOBIECA dyskretnie,
571-383-626. H1984-G

VANESSA nowy numer,
796-691-135.

DOJRZA£A, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.
NIE piêkne lecz umiejêtne

100,-/ godz., 697-577-650.
22-LATKA puszysta zaprasza,

517-681-503. H1987-G
EKSPRESOWE wyjazdy,

795-811-914.
MARTA, 530-023-206.
OLIWIA, du¿y biust, francuski

perfekt, 795-811-914. H2054-G
DAREK, 798-528-304.

H2097-G
MADZIA 28 zaprasza

883-928-043. H2101-G
NAMIÊTNA Sandra 24 zapra-

sza 732714864. H2102-G
ZGRABNA Sylwia 21-latka

zaprasza na wspóln¹ zabawê,
782-301-587.

SARA 45-latka zaprasza na
mi³¹ zabawê, 782-301-448.

PRZYJMÊ do wspó³pracy
dziewczynê, 693-610-396.

POWRÓT Soni 25-latki,
biust 5, zaprasza na mi³¹ zaba-
wê, 691-300-465. H2104-G

BLONDYNKA od 8.00 nowy
numer 739-051-945.

MARTYNA 728-271-237.
„FRANCUZ” jak lubisz,

728-271-237. H2106-G
BOLES£AWIEC Agata 37 lat,

zaprasza, tel. 723-272-926.
H377-K

TURYSTYCZNE

MONACHIUM, Jezioro Bo-
deñskie; www.kamilbus.pl 75/
78-13-910; 604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice
z adresu na adres, 75/78-13-
910, 604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz
osób do Niemiec. Z adresu na
adres, szybko, tanio, solidnie,
bezpiecznie, 75/78-13-910;
604-419-643; www.kamilbus.pl

G4065-G
BERLIN przewozy. Tel.

75/64-920-90; 603-425-425.
H1411-G

TOP-TRANS  przewozy
osobowe do Niemiec i Holan-
dii, pe³ny pakiet ubezpieczeñ,
auta klimatyzowane, szybko i
wygodnie, z adresu na adres,
szósty przejazd 50% gratis,
75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl H1706-G

MPT- przewozy na lotniska:
Praga, Berlin, Wroc³aw, Drezno.
F-ra VAT. Tel. 607-763-204.

H1873-G
PRZEWOZY osobowe „Dario”

Niemcy- Austria,  75/78-12-746;
604-672-112; www.przewozydario.pl

H1874-G
LOTNISKA- transport,

602-120-624. H2018-G
DAR-POL przewozy osobowe

Niemcy Pó³nocne, 75/75-18-255,
607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen
okolice, 607-222-369,
75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska
Berlin Drezno Lipsk, 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Po³udniowe, 75/75-18-255;
607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Fre-
iburg okolice, 607-222-369;
75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium
Jezioro Bodeñskie i okolice,
75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
do Niemiec z adresu na adres
bez przesiadki, 75/75-18-255;
607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe
Niemcy Œrodkowe (Esen, Bonn,
Sigen, Koblenz, Frankfurt (okoli-
ce), super ceny, 607-222-369;
75/75-18-255. H2030-G

PEGAZ. Przewozy osobowe do
Niemiec- najlepsza cena 175 z³/ za
osobê. Rabaty dla opiekunek. Tel.
748-187-464; 665-359-696;
www.przewozy-pegaz.pl

H2031-G
ELJAN-TRANS przewozy kra-

jowe- miêdzynarodowe, luksuso-
we autobusy 9,18,21,45,
51-osobowe, 602-660-819;
www.eljan-trans.pl H2032-G

DOBRY wypoczynek Miêdzy-
wodzie- pokoje+ ³azienki, balkon
nad morzem, parking monitorowa-
ny,91/381-48-35; 608-821-370.

H567-K
PRZEWÓZ osób Niemcy, Bel-

gia, Holandia, Austria, tel. +48/
531170190 wyjazdy œroda-sobo-
ta powroty czwartek-niedziela
www.lidertrans.com.pl H878-K

WYCIECZKI autokarowe z
Karpacza, Jeleniej Góry, Kowar i
in. do Wiednia, Pragi, Berlina,
Drezna, Skalnego Miasta i inne
www.bakar.com.pl 601556495.

H1225-K
D•WIRZYNO pokoje z

³azienkami. Do Ba³tyku 150 m.
Dzieci do 3 lat za darmo. Re-
zerwacja 534192448. H1378-K

BIZNES

BALBINA Biuro Rachunkowe
od 1999 na rynku, Ludowa 31,
8.00- 17.00, 75-76-57-434.

H1203-G
BIURO Rachunkowe- Jelenia

Góra; ksi¹¿ka przychodów i rozcho-
dów, ksiêgowoœæ spó³ek, stowarzy-
szeñ, fundacji, 75/64-38-224;
606-940-585. H1652-G

PRAWNIK porady, sporz¹dza-
nie pism, windykacja,
75/641-65-66, 606-245-298.

H1754-G
DOŒWIADCZONY prawnik-

porady, pisma procesowe, do-
tacje unijne, konkurencyjne
ceny, 782-422-295. H1799-G

BEZP£ATNE porady prawne-
ka¿dy wtorek w Jeleniej Górze
po wczeœniejszej rejestracji te-
lefonicznej 602-46-78-12, ul.
Teatralna 1 pok. 311.

H1939-G
BIURO Rachunkowe- pe³na

ksiêgowoœæ za rozs¹dn¹ cenê
605248272. H2001-G

POTRZEBUJESZ szybko go-
tówki? Provident Polska S.A,
600-400-288 (taryfa wg op³at
operatora). H571-K

PO¯YCZKA z darmowym
Pakietem dla Seniora. Zadzwoñ
i sprawdŸ. Provident Polska
S.A. -600400311. Koszt po³¹-
czenia wg taryfy operatora.

H1302-K

PRACA C.D          PRACA C.D
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SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯          SPRZEDA¯

BIZNES  BIZNES  BIZNES  BIZNES  BIZNES  BIZNES

Nasze punkty akwizycyjne
BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Janmar"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19
tel. (75) 7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax(75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon
tel. (75) 78-233-82,

 SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75) 717-21-23,
tel./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A
tel./fax (75) 761-24-44
Biuro Rachunkowe
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POZIOMO:  5. Przed podaniem soli, - 9. Wieża ją przemierza, - 10. Lata za krążkiem, - 
12. Chodzi za miętą, - 13. Czarnofob, - 15. Stolica Pałuk, - 16. Bity po łbie, - 17. Zahaczony 
kolor, - 19. Dom chytruska, - 21. Prezydencka pięciolatka, - 25. Omija trzynastkę, - 27. 
Opasłe miejsce, - 29. Większa od serdelka, - 30. Chłopak profesora, - 31. Podróżuje 
z talerzem. 

PIONOWO: 1. Krótko w gazecie, - 2. Zbawienie dla leni, - 3. Słowo przed snem, - 4. 
Iberyjska królewna, - 5. Facet przy kasie, - 6. Imię dla Przewodniczącego, - 7. Dłuższy 
od Emila, - 8. W Toruniu tkana, - 11. Ich funt bez wartości, - 14. Szyna bok szyny, - 
18. Do koteczki, - 20. Obijają boki w Obi, - 21. Połączona z minusem, - 22. Lżej niż 
deko?, - 23. Cacko na plaży, - 24. Kieruje ruchem na drodze, - 25. Kiwi w tubce, - 26. 
Słodka szmira, - 28. Szał w tropikach.

 (rap)
W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym 

dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dziesięć 
dni od daty ukazania się numeru. 

Odpowiedzi do krzyżówki nr 32
POZIOMO: 5. Bullock, - 8. Raczkowanie, - 10. Dziennik, - 12. Zabłocki, - 13. 

Sponsoring, - 16. Szpryca, - 17. Drylownica, - 18. Martwica, - 21. Śmieciara, - 25. 
Dachowiec, - 28. Imbecylka, - 28. Złodzieje, - 29. Gąssowski.

PIONOWO: 1. Makarska, - 2. Szałaput, - 3. Kolczyki, - 4. Palisada, - 5. Bez, - 6. 
Landrynki, - 7. Kok, - 9. Idiotyzm, - 11. IPN, - 14. Słoje, - 15. Graca, - 18. Meduza, 

- 19. Rechot, - 20. Chile, - 21. Ścieg, - 22. Irbis, - 23. Cacko, - 24. Atlas, - 26. Oczy.
Rozwiązanie krzyżówki nr 32
NA JAGODY W IZERY
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 32 nagrodę pieniężną w wysokości 50 

zł otrzymuje Dorota Lipka z Jeleniej Góry.

nr 34

Imię i nazwisko: Piotr Kielan
Zajęcie: artysta plastyk, od 30 lat nauczyciel akademicki, od 2012 rektor ASP we Wrocławiu

1. Mieszkam tu, bo:
Urodziłem się i do matury mieszkałem w Jeleniej Górze. 

Studiowałem we Wrocławiu, z Wrocławia pochodzi moja 
obecna rodzina, we Wrocławiu pracuję - związałem się z tym 
miastem. Choć nie ukrywam, że nie ma miesiąca, żebym nie 
przyjechał do Jeleniej Góry i Kotliny. Nie tylko ze względu na 
kontakty zawodowe. Mam tutaj rodzinę, przyjaciół. Do tej 
pory spotykam się na zjazdach klasy z kolegami z „Żeroma”. 

2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapamiętałem:
Szkolne przymusowe umuzykalnianie w jeleniogórskiej 

fi lharmonii na początku lat 70. Uwrażliwienie na muzykę 
zostało. Także kontakty z Teatrem Norwida. Na spektakle 
chodziliśmy z tzw. „obowiązku szkolnego”, ale taki nawyk 
przekłada się na przyszłe lata człowieka. Nie mówiąc o tym, 
że byłem w tej szczęśliwej sytuacji, iż w szkole podstawowej 
i średniej dwa razy w tygodniu odbywały się lekcje plastyki 
i muzyki. To dodatkowy, trochę ukryty skarb, przekazujący 
zupełnie inny rodzaj informacji, z którego korzystamy później 
bez względu na to, czy będziemy lekarzami, inżynierami, 
czy artystami. 

3. Ten pierwszy raz:
Pierwszy wyjazd na tak zwane „saksy”. Rok 1979, Szwe-

cja. Pozwolenie na legalną pracę w ambasadzie zdobyłem 
za autorską akwarelkę. Bardzo dobrze szło mi zmywanie 
garów, bardzo szybko awansowałem - po dwóch tygodniach 
byłem szefem baru, a po dwóch miesiącach znałem już całe 
miasto. Teraz opowiada się o tym z dumą i przyjemnością, 
ale wówczas było to wyzwanie. 

4. Przebój życia:
Malarstwo. Kolor. Światło. Obrazu nie da się namalować 

bez przeżytego życia, wspaniałych chwil, tego, co człowiek 

świadomie ogląda, do czego wraca. Kotlina Jeleniogórska 
też ma obłędne światło. 

5. Wkurza mnie:
Bycie tzw. artystą to nie jest zwyczajny zawód, to wielki 

wysiłek życiowy. Starajmy się to doceniać, odwiedzając ga-
lerie, muzea, oglądając wystawy. Nie bójmy się tych miejsc. 
Wchodźmy tam jak do supermarketu. Tam też nie wszystkie 
towary znamy na półce, a chodzimy i oglądamy. 

6. W życiu nie umiem się obejść bez...
Bez pracy. Jestem pracoholikiem. Lubię mieć dzień wy-

pełniony zajęciami.
7. Gdybym dostał 100 tys. zł...
Ufundowałbym zbiór prac artystycznych kolegów do 

jakiegoś wnętrza. Trzeba sobie wzajemnie pomagać. 
8. Gdyby Polska była monarchią, królem uczyniłbym...
Może nie w kategorii króla, ale artystycznego kultu-

ralnego doradcy na pewno sprawdziłby się Bogdan 
Zdrojewski. Jako nauczyciel akademicki, rektor uczelni 
i mieszkaniec Wrocławia przez ostatnie lata mogłem się 
o tym przekonać. 

9. Za późno na:
Na tak zwaną dużą karierę artystyczną. W latach 80. prote-

stowaliśmy jeszcze przeciwko komunie, galerie miały swoje 
klucze w dobieraniu autorów wystaw, człowiek po studiach 
nie miał szans na zaistnienie. 

10. Ulubiona anegdota:
„Don’t worry, be happy” - „Nie martw się, bądź szczęśliwy”. 

Budzę się rano i codziennie jest do uśmiechu. Nawet jak się 
nie układa, łatwiej trudny dzień przeżyć z uśmiechem. 

MPP

Brawa dla:
Firmy „TENET” za zasponsorowanie 

wyjazdu, noclegu i wyżywienia w czasie 
imprezy „Dni Sławy - Lato bez granic”, 
Bolesławowi Osipikowi, który promuje 
nasz region.

(zebra)
Państwa Cieślaków zamieszkałych 

w Piechowicach przy Żymierskiego za 
bezinteresowną pomoc w drobnych 
naprawach, robieniu zakupów od 
wdzięcznej 80-letniej sąsiadki Teresy.

(isz)
Organizatorów Jarmarku Tkaczy Ślą-

skich, Gminy Lubawka, Stowarzyszeń” 

„Kwiat Lnu” i „Tkacze Śląscy” (na rzecz 
rozwoju Chełmska Śl.), dzięki którym 
po rocznej przerwie w miniony week-
end, 23 i 24 sierpnia, reaktywowano 
jedną z ciekawszych w regionie imprez 
plenerowych. Jarmarku w Chełmsku 
Śl. znów dominowała muzyka i moda 
lniana, nie zabrakło konkursów i zabaw 
dla uczestników w różnym wieku, stoisk 
rękodzielniczych, koncertów zespołów 
z regionu i z Czech. Z okazji 725-lecia 
miejscowości wmurowano „Kapsułę 
Czasu”.

(stob) 
Mieszkańców Okrzeszyna i Uniemy-

śla, którzy w swoich wsiach odnawiają 
i upiększają przystanki autobusowe. 
W pierwszej miejscowości stworzono 
kolorowy mural, w drugim sołectwie 
roboty zakończą się we wrześniu.

(stob)
Zespołu ludowego „Różanka” z Ja-

nowic Wielkich za bezpłatne, umilające 
pobyt, wesołe muzyczne koncerty dla 
pacjentów szpitala SPOZ Zespołu Pro-
filaktyki i Rehabilitacji.

(stob)
Organizatorów rodzinnego festynu 

z atrakcjami (do późnych godzin wie-
czornych), w podkamiennogórskim 
Dębrzniku dla licznie przybyłych miesz-
kańców wsi, którym kapryśna aura 
nie przeszkodziła w dobrej zabawie 
na oświetlonym od niedawna boisku 
sportowym. Cały dochód z festynu prze-
znaczono na potrzeby sołectwa.

(stob)
Gwizdy dla...
Organizatorów spotkania z euro-

posłem Nowej Prawicy - Michałem 

Marusikiem w Jeleniej Górze. Pla-
katy zapraszające na to spotkanie 
porozklejano, między innymi na 
skrzynkach energetycznych i tele-
komunikacyjnych. Jeśl i  państwo 
nie wiedzą, to informujemy, że do 
rozklejania afiszy służą słupy lub 
specjalne tablice. 

GOK
Ekipy technicznej, która w nocy 

z piątku na sobotę rozstawiała scenę na 
jeleniogórskim rynku przed koncertem 
country. Panowie stukali w metalową 
konstrukcję i walili w najlepsze, skła-
dając rusztowanie sceny, nie zważając, 
że jest środek nocy. Czy naprawdę nie 
można takich czynności wykonywać 
w dzień? I spać się nie chce i lepiej 
widać....

GOK

45-letniego mieszkańca powiatu 
wałbrzyskiego, kierowcy, który miał 
odwieźć autokarem 50 dzieci, jadą-
cych nad morze, na wypoczynek. Na 
szczęście przed wyjazdem, we wcze-
snych godzinach rannych, policjanci 
Wydziału Ruchu Drogowego Komendy 
Powiatowej w Zgorzelcu poddali au-
tokar i kierowcę rutynowej kontroli. 
Funkcjonariusze wyczuli od mężczyzny 
woń alkoholu. Badanie stanu trzeźwo-
ści wykazało, że miał on 0,34 promila. 
Oczywiście, nigdzie już tego dnia nie 
pojechał. Policjanci zatrzymali kierow-
cy prawo jazdy, a decyzję o tym, jakie 
konsekwencje on poniesie, podejmie 
sąd. Grożą mu nawet 2 lata pozbawie-
nia wolności. 

(mat)
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Imię i nazwisko: Piotr Kielan
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Opieranie wszyskich spraw na 
tymczasowości to gwarancja frustracji 
i braku motywacji do działania. Czas 
na zmiany - zacznij od siebie.

Będą kręcić się interesujące oso-
by, gotowe na romans, ale po co Ci 
to? Warto dochować wierności - to 
najlepszy afrodyzjak. Tydzień w pracy 
pod znakiem zawiści. 

Niedobre są spółki, ale Twoja już 
na starcie dobrze rokowała. Działaj 
systematycznie, odrzucając bałagan. 
Twoje doświadczenie nie pozwoli na 
żadną stratę finansową. 

Satysfakcja z czy  nienia dobra jest 
nie do przecenienia, ale… Pamiętaj 
przede wszystkim o bliskich - im też 
ubywa lat. W weekend spacer i ważna 
rozmowa. 

Wchodzisz na nieznany    teren, ale 
dasz radę. Pamiętaj, że wiara prze-
nosi góry, a dokuczliwa bezsenność 
szybko ustąpi. Wróci także chęć do 
romansowania. 

Chyba coś przegapiłaś, ale to jesz-
cze nie powód do zmiany stanowiska. 
Wysłuchaj tego, co wieść niesie i na 
razie nie podejmuj żadnych kroków.

W tym tygodniu będziesz musiała 
w końcu przyznać rację swojemu 
partnerowi, ale ma to swoje plusy - nie 
będziesz czuć się odpowiedzialna za 
nadchodzące wydarzenia.

Najwyższa pora zacząć myśleć 
o sobie - ten tydzień zdecydowanie 
w tym Ci pomoże. Bądź otwarty na 
krytykę i wyciągnij wnioski. Będzie 
już tylko lepiej. 

Musisz dobrze wybrać - ten tydzień 
to ostatnia próba. Zawsze możesz li-
czyć na wsparcie rodziny, ale przecież 
niektóre decyzje są poza jej zasięgiem.

  
Nie licz na żadne fory - ten tydzień 

będzie wymagał od Ciebie sporo pracy 
i musisz ją wykonać. Najbliższe mie-
siące zwiążą Twoje działania z Wagą 
i może zaiskrzyć.

Mimo nawału pracy będziesz w zna-
komitej formie - przed Tobą kolejne 
wyzwanie i kolejna przygoda. Przy-
najmniej przez kilka najbliższych dni 
poświętuj, później ostra praca. 

Tydzień podsumowań, ale nie bądź 
dla siebie zbyt surowy. Wrzuć na luz. 
Nic Ci już nie ucieknie, a uczucie, cią-
gle wystawiane na próbę, czas zacząć 
pielęgnować.

(ep)

Mama była zaskoczona i oniemiała z wrażenia. 
Dzieci zawsze pamiętają o jej urodzinach, ale 
takiej niespodzianki nawet by sobie nie wyśniła. 
Ania Piszczałka, jedna z finalistek pierwszej 
edycji programu Top Model, mieszkanka Gra-
dówka pod Gryfowem, robiąca imponującą ka-
rierę w modelingu, zrobiła swojej mamie - Alinie 
urodzinową niespodziankę i... postawiła ją przed 
obiektywem. Panie miały piękną sesję fotogra-
ficzną w pałacu w Brunowie. Fotografował Jakub 
Kaźmierczyk, a panie wystąpiły w sukien-

kach  Te resy  
Kopias. (6)

W czasach, kie-
dy o związki świata 
biznesu ze światem 
sztuki coraz trud-
n i e j ,  R y s z a r d  
Dzięciołowski 
trzyma klasę. 
Znany jele-
niogórski 
biznesmen 
nie ty lko 

„bywa”  na  
s a l o n a c h  
sztuki. Jest 
u w a ż n y m  
odbiorcą sztuki współczesnej i tradycyjnej. Spotkać go można na 
widowni w Filharmonii Dolnośląskiej, w Muzeum Karkonoskim i Ga-
lerii Sztuki BWA (na zdjęciu). Co więcej, jest partnerem finansowym 
wielu imprez kulturalnych. Brawo! (3) 

Podczas sobotniego pikniku country przed jeleniogór-
skim ratuszem honorowy patron imprezy, prezydent miasta 
Marcin Zawiła i jego zastępca Jerzy Łużniak mieli pyszne za-

jęcie. Ochoczo pomagali w wydawaniu „Przysmaku Szeryfa”, 
którym był smaczny bigos. Sami nie omieszkali spróbować 
mistrzowskich porcji autorstwa telewizyjnego Master Chefa, 
Charlesa Daigneaulta. Głównie jednak karmili uczestników 
zabawy. Na temat własnych umiejętności kulinarnych, jeśli 
takowe posiadają, obaj panowie prezydenci na wszelki wy-
padek nie chcieli się publicznie wypowiadać. Chwalili tylko 

domową kuchnię swoich żon. Wiedzieli, co robią. (5) W ubiegłym tygodniu odwiedził Jelenią Górę amba-
sador Finlandii, Jari Vilen. Była to pierwsza i zarazem 
ostatnia wizyta dyplomaty, który obejmuje placówkę 
w Strasburgu. Pan ambasador okazał się człowiekiem 
bardzo sympatycznym i bezpośrednim. Gdy dziennikarze 
z telewizji poprosili go o wypowiedź, Jari Vilen nie tylko 
przytrzymał białą kartkę przed obiektywem dla zbalanso-
wania kamery, ale też dokładnie wytarł chusteczką czoło, 
bo - jak przypomniał - prezydent Nixon przegrał wybory 
wskutek nieudanego występu w debacie telewizyjnej, 
w czasie której strasznie się pocił. (6)

Podczas tegorocznego Święta Ce-
ramiki w Bolesławcu nie mogło za-
braknąć Cezarego Przybylskiego, do 
niedawna starosty bolesławieckiego, 
a obecnie marszałka województwa je-
leniogórskiego. Jak na VIP-a przystało, 
marszałka obwieziono po mieście 
na specjalnej platformie, ciągniętej na 
czele parady glinoludów. Marszałkowi 
dotrzymywał towarzystwa bolesła-
wiecki bard, Tomek Wachnowski, 
wyśpiewujący glinoludowy manifest, 
z frazą: „wszyscy jesteśmy z tej samej 
gliny”. I tak to właśnie jest. Niby wszy-
scy jesteśmy z tej samej gliny - tylko, 
że jeden jedzie na platformie, a drugi 
tę platformę musi ciągnąć… (8)

W czasach, kie-
związki świata 

biznesu ze światem 
sztuki coraz trud-

R y s z a r d  
Dzięciołowski 
trzyma klasę. 
Znany jele-

„bywa”  na  
s a l o n a c h  
sztuki. Jest 

kach  Te resy  
Kopias. (6)

skim ratuszem honorowy patron imprezy, prezydent miasta 
Marcin Zawiła 

czasie której strasznie się pocił. (6)
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